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C E A T R A L I Z A C Y A
TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO

DO

OGÓŁU TOWARZYSTWA.

O b y w a t e l e  !

Kwestya której rozbiór niniejszym okólnikiem przedstawiamy, 
otwierająca szereg zagadnień dotąd jeszcze przez Two. nietkniętych, 
mimo trudności samego przedmiotu i zewnętrznych , chwilowych 
przeszkód, należycie jednak zrozumianą i rozwiniętą została. Sposób 
zapatrywania się na nią dowodzi, jak  Two jasno pojmuje czego po 
niem sprawa ogólna wymaga, co mu w tym nawet rodzaju prac, do 
ogolnego zbioru usiłowań przynosić należy. Jako stowarzyszenie poli­
tyczne, przeznaczone do obudzenia i wywołania wszystkich sił narodu, 
piagnie więcej jeszcze rozjaśnić naturę myśli obecnym usiłowaniom 
przewodniczącej, i zarazem wcześnie rzucić nasiona , obfite owoce 
w czasie organicznej epoki wydać mogące. Przez takie głównej my­
śli rozjaśnienie, demokracya , wszystkim sprawiedliwość, miłość 
braterską, wolność, wszystkim pokój, szczęście, dobry byt niosąca, 
więcej znajdzie zamiłowania, więcej spółczucia, większe poświęcenie 
wywoła; rzucone zaś pomysły wcześnie rozwijając się i upowszechnia­
jąc znajdą nas lepiej przygotowanych do ważnego dzieła ugruntowania 
odzyskanej niepodległości. Aby taki cel osiągnąć należało unikać z jed­
nej strony teoryj nie dosyć jeszcze rozjaśnionych, z drugiej, trwożliwe­
go trzymania się łatwych wprawdzie, ale naczelnej złego przyczyny 
nie usuwających reform. Two umiało zamknąć się w granicach ja­
kie mu jego jasne rzeczy pojęcie zakreśliło , a przez to praca jego" 
stała się rzeczywiście użyteczną. Nie ma w niej ani teoryi do zreali­
zowania niepodobnej, ani ciasnemi widokami nacechowanych ulep­
szeń. Wszędzie położone są zasady będące już własnością ludzkości 
które zatem oczekują tylko swojego urzeczywistnienia : nigdzie nie 
ma myśli, utajone zamiary zdradzającej, która pod rozmakemi po­
zorami , chciałaby jak najdłużej utrzymać lud w dotychczasowym 
jego stanie zawisłości, nędzy i upodlenia Życzyćby tylko należało 
abyśmy w rozbiorach naszych mniej zstępowali do drobnych orga-
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nizacyi szczegółów, co zbyt specyalnycli wymaga wiadomości, ab 
raczej starali się usprawiedliwić i udowodnić położone zasady. Tego 
rodzaju prace wchodzę w zakres piśmiennej Twa propagandy; a udo­
wodnienie zasad , ich usprawiedliwienie, okazanie możności urzeczy­
wistnienia, jest głównym propagandy celem . Nie tylko objawiać 
nasze przekonania , ale one w jednych obudzać, w drugich utwier­
dzać mamy.

Przy reasumpcji rzecz tę bliżej jeszcze rozjaśnimy teraz zaś przy- 
slępujemy do przedstawienia nadesłanych uwag. Otrzymaliśmy ta­
kowe od Sekcyj : Havre, Poitiers, Metz, Londyn, Strasbourg, Cler­
mont-Ferrand, i od pojedynczych członków zSaintes, Reims, Chan­
delier, Toulouse, Clion, Valence , Chalons.

R O Z B I Ó R  SW- BSTTI .
1AKIF. ZA SAD Y  P O Ł O Ż O N E  BYĆ P O W IN N Y  DO O K C ANIZACYI GMIN 

W  NOBM ALNYM  S T A N IE  S P O Ł E C Z E Ń S T W A .

s e k c y a  H a v r e .

I rz e c h o d z ą c , po w szech slro n n em  o b e jrzen iu  kw eslv j epo k i p rzyszłego 
pow stan ia  d o ty c z ą c y c h , do  zadań  organ izacv i ju ż  n iep o d leg łeg o  spo łeczeństw a 
P o lsk i, w stępu jem y  w zaw ód n ie ró w n ie  tru d n ie jszy ; zastraszający  ogrom em  
n asuw ających  się kw eslv j, z k tó ry c h  je d n e  d o św iadczen iem  ju ż  są ro zjaśn ione , 
in n e , p rzed m io tem  licznych  p oszuk iw ań  b ęd ące , o sta tecznego  rozw iązan ia  nie 
d oczek a ły  się  jeszcze . N a tej d ro d ze  p o sz u k iw a ń , na k tó re j, ju ż  przez in nych  
p o p rzedzen i badaczó w , zapuszczać się  m am y w h isto ry czn e  zg łęb ien ia  różnych 
o rgan icznych  system ów , k tó re  p rzez  w ieki życia lu d zk o śc i cząstkow e lu b  c a ł­
kow ite o d b ie ra ły  z a s to so w an ia ; o cen iać  na  szali zim nej rozw agi o trzy m an e  
z nich s k u tk i , lu b  też analizow ać tu i ów dzie p o w sta jące  , now e , p rak ty czn e  
m u ży c iu  m e p rzy sw o jo n e  jeszcze n a u k i, na re lig ijn y ch  lu b  filozoficznych o sa­
dzane w y w o d a c h ; w p raw d ziw ie  p a tryo tycznych  rozw ażan iach  n a sz y c h , n ie 
pow inniśm y n igdy  spuszczać z uw ag i, że n ie  tw orzen ie now ych  d o k try n , k tó - 
ryęhhy  w ad lu b  p rzym io tów  na  g ru n c ie  ojczystym  dośw iadczać po lrzeba  by ło , 
“ ? ro z p a trzen ie  się  w su m ien iu  ludzkości i n a ro d u  naszego , pojęcie
w ie lk ich  p ra w d  za podstaw y s ta n u  do jak ieg o  cala dąży lu d zk o ść  p rz y ję ty c h , 
o b m y ślen ie  nareszcie  n a jlepszych  śro d k ó w  ich  p rak ty czn eg o  do  narodow ej 
o rg an izacy i zastosow ania za ce l p rac  o b rać  nam  należy . N iechaj nas pozorne 
p ro p o n o w an y ch  system ów  n ie  łu d z ą  p ięk n o śc i, szukajm y  p raw d y  w ie li głębi; 
w olni od  u p rz e d z e ń , d o b rą  ich  s tro n ę  so b ie  p rzy w łasz czy ć , zla o d rzu c ić  p o ­
trafim y. ‘ '

P o d  w pływ em  takiego m issyi naszej p o jm ow an ia  , p race  nasze rozpoczy ­
n am y .

W  p ierw szym  dziale ro zb ie ra n y ch  przez T ow arzystw o  k w esly j, o cen ia liśm y  
w ym agalności s ta n u  w alk i. N ad in n e  w zględy gó ru jąca  p o trzeb a  rozw inięcia 
sil n a ro d o w y c h , ich  sk ie ro w an ia  ku  osiągn ięciu  w ie lk iego  ce lu  n ie p o d le g ło ­
ści, zw alczenia  w szystk ich  w ew n ętrzn y ch  przeszkód  w skazała nam  po trzebę



oi-ganizacyi silne j,, tru d n e m u  p o w o łan iu  sw em u o dpow iedzieć  zdo lnej. R az 
u zn an a  zasada , w szystk ie za so b ą  pociągnęła n as tęp stw a . R ew olucy jna  w ładza, 
d uszą  ru c h u  naro d o w eg o  być m ająca  w szystko ożyw iać, w szystk iem  k ie ro w ać , 
w szystk iem u tam  p rzew odn iczyć  ma p o w ołan ie .

In n e  zu p e łn ie  p rzed  nam i dzisiaj sta je  p o ło żen ie . Z n ik ła  p o trzeb a  w y ją tk o ­
wej o rg a n iz a c ji  z o siągn ięc iem  ce lu . L ud  ju ż  je s t  zw ycięzcą. W ie lk o m y śln e  
p rzedsięw zięcie  z u p e łn y m  ukoro n o w an e  sk u tk ie m , w raca  m u je g o  g o dność  i 
p raw a . S k ładając  m iecz , L u d  , o zachow an iu  sw ojego b y tu , o uży w an iu  zd o ­
b y ty c h  życia n iep o d leg łeg o  ko rzyści , o o rg a n iz a c ji  sw ojej sam  stanow ić  
b ędzie .

N ie sam ow ładca lib e ra liz m u  szałem  tk n ię ty  n adaje  m u p ra w a  , w k ład a  p o ­
w in n o śc i; n ie  L y k u rg  ja k i ,  g łosem  w y ro czn i w skazu jąc  m u  w yłączny ce l exy- 
s te n cy i, do tego ce lu  s to su je  sw o ją  o rg a n iz a c ją  z g ó ry , i lu d  ja k o  au tom at 
do  tego je d y n ie  ce lu  n ag in a . Sam  lu d  , lu d  k tóry  d z ie lnością  sw ej d ło n i d o ­
w ió d ł że żyć pow in ien  , k tó ry  sam  stw o rzy ł sieb ie  ; bez panów  i o p iekunów , 
sam  przez  sieb ie  urządza sw oje n iep o d leg łe  n a ro d o w e  is tn ien ie .

Przez n a tu ra ln e  n astępstw o  o rg a n iz a c ji lu d u  przez lu d , zasada w szech- 
w ładzlw a m usi b y ć  je j p o d sta w ą ; roz lana  we w szystk ich  je j szczegó łach , ona 
stw orzy  i w y ro b i, u trzy m a i rozw in ie  w całej pe łn o śc i to naro d o w e życie.

A le dw adz ieśc ia  m ilionów  lu d u  , ani się zgrom adzić , an i też w sp ó ln ie  nad  
rzeczą p u b liczn ą  zastanaw iać się  m oże. A by w ięc w yko n y w an ie  w szechw ładz- 
tw a d o slę p n em  każdem u u czyn ić  a ro zw ijan ie  się  życia pu b liczn eg o  u ła tw ić , 
u rząd z ić  należy  stow arzyszen ia  pew nej liczby m ieszkańców  przez  zb liżenie 
m iejsca najw ięcej do w zajem nego  p o ro zu m ien ia  się środków  i na jw ięcej w sp ó l­
ne  in te re sa  m ających . I e  p ierw sze  ogn iw a o rg a n iz a c ji lu d u  i pod z ia łu  k ra ju  
p o d  w zględem  ad m in is tracy jn y m  nazw iem y g m in am i. W  nich  zasada w szrch- 
w ładzlw a lu d u  p ierw sze i na jw idoczn ie jsze , bo b ezp o ś re d n ie  znajdzie  zas to so ­
w an ie . W szy stk o  tu  nią dziać się będzie . Sam e zb io ro w e n ad  rzeczą  pub liczn a  
n a ra d y , w praw ia jąc  w życie p u b liczn e  m assy lu d u  , zam iłow an ie  n ow ego  p o ­
rządku  sp ro w ad zą . W  nim  lu d  znajdzie ręk o jm ią  pom yśln eg o  b y tu  , b o  sam  
o so b ie  stan o w iąc  najlep ie j sw e oceni p o trzeb y .

O rg an izacya  gm in je s t  w ięc w e x js te n c v i n aro d o w ej naczelnej w ażności 
kw esty ą ; w n ich  bow iem  i przez n ie  ca łe  n a ro d u  ob jaw iać  się m a życie. Lud 
je s t  z rz ó d łe m je g o  w gm inow ładnej k r a in ie ,  t a k ,  ja k  w; s tan ach  d espo tyczn ie  
rządzonych  w ładza dzierżąca n acze ln ic tw o  je s t uoso b ien iem  n a ro d u .

U staw a o k reś lić  m ająca sk ład  , a tlry b u c y e  i sto su n k i w ładz ogólnych n a ro ­
dow ych  : p raw odaw cze j, w ykonaw czej i sąd o w n icze j, wskaże d ro g i k tó rem i się 
sk u p ia ć  i cen tra lizo w ać  m ają  n a ro d o w eg o  życia żyw ioły; sam a organizacva 
gm in je s t p rzed m io tem  dzisiejszej d y sk u ssy i; zam ykając się  w ięc  w  g ran icach  
dzisiejszej kw esty i, nasze k ró tk ie  uw agi do ogólnego w tern rozm yślan ia  Tow  
n ies iem y .

U w ażać będ z iem y  g m in ę  pod w zg lędem  je j sk ła d u , a ttry b u c y j w e w n ę trz n e ­
go u rząd zen ia , s tosunków  z. je j  cz ło n k am i i z n arodow em i w ładzam i.

S k ład  gm iny  o d pow iedzieć  m usi w aru n k o m  i celow i jak i w  je j u tw o rzen iu  
osiągnąć p rag n iem y . P on iew aż m a b y ć  ona p ie rw szem  ogn iw em  o rg a n iz a c ji  
naro d o w ej n ie  m oże w ięc z b y t w ielk iego  o b szaru  zajm ow ać , ab v  je j  m ieszk ań ­
cy w- tru d n o śc ia c h  k o m m u n ik acy i na  w ie lk ie j ro z rzu cen i przestrzeni, w p o ro ­
zu m ien iach  k tó re  częstem i być  m uszą , m ateryalnej n ie  n ap o ty k a li p rzeszkody .
Z d ru g ie j s tro n y , gm iny  dość p o w in n y  b y ć ‘lu d n e , aby  p ew n ą  p rzedstaw ia ły  
ca łosc, w lasnem i śro d k am i w spó lne  m iejscow e zaspokajać  m ogły  p o trz e b y , 
m ieśc d y  w so b ie  dosyć  w aru n k ó w  do w y pełn ien ia  w yższej, pub licznej fu n k c ji, 
b ra k ie m  w łasnych  śro d k ó w  zm uszone uciekać  s ię  do  p om ocy  w ładzy  w yższe­
g o sz c z e b la , zosta łyby  w e w szystk iem  od lej w ładzy  za leżne . O gólne te w y m a­
galności do położenia i śro d k ó w  naszego n a ro d u  s to s u ją c ,  sądzim y , że o bszar 
izech  lu b  czterech  m il k w ad ra to w y ch , trzy do sześciu  tysięcy  lu d n o śc i zaw ie-



ra jący  o d p o rn e  w aru n k o m  jak ie  w sk ładzie  gm iny znaleść  chcem y . O d tej 
ogólnej zasady w yłączy libyśm y je d y n ie  w iększe m iasta , k tó ry c h  n ie  w iele P o l­
ska naliczyć m oże. W ie le  w zględów  na  w spólności in te resó w  i po trzeb  , n a  ł a ­
tw ości w p o ro zu m ien iu  zasadzających  się zdaje  s ię , siln ie  p rzem aw iać za tym  
k o n iecznym  w y ją tk iem  ; jes te śm y  w ięc zdania że je d n o ść  m iast ro z ry w a n ą  być  
n ie  pow inna.

L ecz i w tak  m ałym  o b rę b ie  , cała  m assa lu d u , w szędzie i zaw sze n ie  m oże 
sam a przez  się  odpow iedzieć  p o trzeb o m  w ew nętrznej a d m in is tra c ji  gm iny . 
D om ow e za tru d n ie n ia  i in n e  n ieodzow ne p rzesz k o d y , zgrom adzen ia n ieu s ta ­
ją c e  lu d u  n ie p o d o b n em i czyn ią. I gm ina  p rze to  adm in istrow ać się  m usi przez 
r e p re z e n ta c ją  z je j  łona przez  cały lu d  m iejscow y  w y b ran ą . N a rep re zen tacy a  
sw o ją  czyli ra d ę , lu d  gm iny  złoży część sw ojego  w szechw ladztw a. R ada la 
zajm ow ać się  b ędzie  sp raw am i d o b ra  ogólnego lu b  in te re su  g m in y , tyczącem i, 
o b e jrzy  ona  po łożenie g m in y , je j  p o trzeb y , zaw olu je  b u d ż e t gm iny obm yśli 
ś ro d k i, a w y konyw an ie  postanow ień  sw o ich  pow ierzy o d p o w ied z ia ln y m , przez 
s ie b ie  w yznaczonym  u rzęd n ik o m , k tó ry c h  czynności ściśle  kontro low ać b ęd z ie . 
N ie m nie j w ażną je s t  rzeczą aby  d la  uczyn ien ia  p rzy stęp n em i d la w szystk ich  
o b y w ate li g m in n y ch  u rzęd ó w , p ew ne w y n ag ro d zen ie  za czas spraw om  p u ­
blicznym  o d d a n y , u rzęd n ik o m  oznaczonem  b y ło .

W  ten  sposób urządzona gm ina w e sw ej re p re z e n ta c j i ,  w u rz ęd n ik ach  p u ­
b liczn e  sp raw u jąc y ch  p o s łu g i , sam a sieb ie  w idzieć b ęd z ie , a w pow tarzanych  
w y b o rach  ręk o jm ią  ic h  gorliw ości i posłuszeństw a znajdzie .

A le gm ina  n ie  je s t  jeszcze  n iezależną , d oskona lą  ca ło śc ią . S ą  sp ra w y , w k tó ­
ry c h  je j in te re s  z in te re sem  sąsiedn iej gm iny  je s t połączony i w spólnego ro z ­
w iązania w ym aga; są  u k tó rych  ten in te re s  n a ró d  cały  zarów no  obchodzi i ty lko  
pi zez nai odo  we, pe łn o m o cn ic tw o  posiadające zgrom adzen ie rozstrzygn ię tym  być 
m oże. Ja k o  cząstka n ierozdzie lna  w ielkiego naro d o w eg o  stow arzyszen ia , praw om  
n a ro d o w y m  i rozkazom  przez  w ładze w ich  w y k o n an iu  w y daw anym , gm ina p o d ­
legać  w inna. N ie je s t  to w szakże je j  p ra w  o gran iczen ie  ho w e sw ej w zględnej do 
n a ro d u  c z ę ś c i , gm ina każda, p rzez  zasadę w szechw ladztw a ro z lan ą  w całe j 
ustaw ie , w zięła w  sw oim  czasie u d z ia ł w postan o w ien iu  p ra w  k tórym  p o s łu ­
szeństw o je s t  w inna. D la rozw iązan ia  tru d n o śc i k tó re  w tej m ierze  co k rok  n a ­
p o ty k an e  być  m ogą, ogó lną tu położym y zasadę : iż gm ina je s t  p e łn o m o cn ą  ile 
razy  d ecy d o w a ć  m a w kw esly i m ie jscow ej, j ą  ty lk o  d o tyczące j, k tó ra  nie p rze ­
sądza w n iczem  in te re su  ogólnego , n a ro d o w e g o , a lb o  innej sąsiedniej gm iny; 
pod lega  w ładzom  n a ro d o w y m  w każdym  in n y m  razie .

Lecz ab y  p o jedyncze  gm iny  w n iczem  n ie  p rzekraczały  p raw  k ra jow ych , 
p o trz e b a , aby  k o n tro lla  w szystk ich  czynności g m in n y ch  śc iśle  u trzy m an ą  by ła . 
Z astanaw iając  się  n ad  o rg a n iz a c ją  i a ttry h u cy am i w ładz n a ro d o w y ch  ozna- 
czym y sposób d o k onyw an ia  tej n iezbędnej d la  po rząd k u  publicznego  m ag istra- 
tu ry .D z iś  ogran iczam y się  w yrażen iem  p rzek o n an ia  ze ona  je s t  kon ieczną d la  
u n ikn ien ia  n adużyć.

S to su n k i pojedyńczych  oby w ate li z gm iną  k tó re j są cz ło n k am i, o  ile to m ie j­
scow ych in teresów  do tyczy , m uszą być  też sam e , ja k  ich  sto su n k i z w ielka 
n a ro d o w ą  w ładzą  w e w zględzie należn y ch  naro d o w i pow in n o śc i; to  je s t ,  że po- 
jed y ń ezy  o b y w ate le  we w szystk ich  k w estyach  do deeyzyi gm iny  zostaw io­
n y ch , w ezw aniom  gm in n y m  zadosyć czy n ić , do  je j rozp o rząd zeń  stosow ać się 
p o w in n i. Lecz z d ru g ie j s tro n y  je d n ą  z najw ażniejszych  m issyą gm innej adm i- 
m in istracy i b ędzie  zapew nien ie  bezp ieczeństw a d la  w szystk ich  je j  członków , 
rozpoznan ie  w sposób p o lu b o w n y  sporów  m iędzy  członkam i gm inv zajść m ogą­
cych ; nareszc ie  d o p e łn ian ie  w zględem  słab y ch , obow iązków  b ra te rs tw a  i 
op iek i przez  zb iorow e gm inne śro d k i.

I’o śk re ś le n iu  ty ch  ogólnych  m y śli, służyć m ających  za zasady gm innej o r -  
ganizacyi i do zastosow ania je j  do  n a ro d u  naszego zw racając s ię , g ru n to w n e  
w yrażam y p rzek o n an ie , iż gdy  podczas w alki o n iep o d leg ło ść  w y ro b ią  sic
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u śp io n e  dzisiaj d łu g iem  uciem iężen iem  n a ro d o w e  żyw io ły , n igdzie  g łęb iej n ie 
w ejd ą  w życie  lu d u  , n igdzie  lep ie j ja k  w Polsce n ie  p rzy jm ą się  gm innej o r- 
gan izacyi posady . L u d  nasz n o w y , egoizm em  n ie  zarażony , w e spó lnem  szczę­
śc iu , n auczy  się  od  razu  sw oje u p a try w ać  szczęście; b ędzie  um iał cenić  w olność 
k tó re j się dob ił. N iew ygasłe  jeszcze trad y cy e  gm inow łady  staw iań sk ie j, no- 
w em , p e łn em  o b lek ą  się  życiem  i w olność gm inna zakw itn ie ; a w rócona w r ę ­
ce lu d u  sp raw  p u b liczn y ch  o p iek a ,i św ie tność  n a ro d o w ą  s traco n ą  przez  szlach­
tę u s ta li , i w ew n ętrzn ą  zapew ni p o m y śln o ść .

SEK C Y A  P O IT IE R S .

P o lska  , k tó ra  o d  zaw iązku  spo łeczeństw a sw ojego p rzy ję ła  c h rz e s t dem o- 
k r a c y i , p rzez  d em o k racy ą  w zrosła i żyła w lu d z k o ś c i , k to ia  w w ie k a c h  p iz e d  
i p o -ch rześc iań sk ich , przez ca ły  ciąg  sw o jego  h isto rycznego  je s te s tw a , w przę- 
gała w rodzim ą spo łeczność  ro zp ie rz ch n io n e  narodo w o -sław iań sk ie  czę śc i, 
dążąc tym  sp o so b em  n ieu s ta n n ie  do j e d n o ś c i , k tó ra  p row adziła  b u lc e  sw e , 
p rzed n ią  straż  E u ro p y ,  p rzec iw  b arb a rzy ń sk im  h o rd o m  z zyi , i k rw ią  
sw ych  synów  w strzym yw ała  p ierw sze ich  na w olność i ośw iatę  n a ta rc ia  ; P o l­
ska  dzisiaj do po zo rn e j n iem ocy zb ro d n ic z ą  ręk ą  p rzyw iedziona , je s t  siln ą  
sw ym  d u ch em  , siln ą  dw udzies to -m ilio n o w y m  jed n o -ro d z im y m  lu d e m . N ie 
skończy ła  ona zaw odu sw ojego. Je j cy w ilizacy jne  posłannic tw o tak  je s t  ja sn o  
w księdze przeznaczeń  n a ro d ó w  n a p is a n e , tak głęboko w su m ien iu  lu d zk o śc i 
żyjące , iż w szystk ie lu d y  w iedzą o n iem  , p rzeczu w ają  go i p rag n ą . P o lsk a  
jaK je s t  d łu g a  i szeroka  m usi s tanow ić  je d n o  i n ie ro zd z ie ln e  p a ń s tw o , m usi 
zostać R zeczpospo litą  d em o k ra ty czn ą . T ak ie  będzie  p rzyszłe  O jczyzny naszej 
życie ; p o d  tak ą  też m y ślą  n a  o sta teczne  u rządzen ie  k ra ju  po lsk iego  z ap a try ­
wać się  będ z iem y .

D la n a s ,  co czas jeszcze d łu g i staw iać m u sim y  po tężn y  o p ó r  n ajezdn iczem u  
żyw iołow i m o n a rc h i i ; co w każdej chw ili trzym ać m u sim y  b ro n  na ram ien iu  
d la  s trzeżen ia  by tu  i w olności k r a j u ; co nap rzec iw  ześro d k o w an ej w ładzy  j e ­
dneg o  , w ładzy  d e sp o ty c z n e j, m usim y sk u p ić  p o tęg ę  d e m o k ra c y i; d la  nas , 
d la  P o lsk i , rozczłonkow anie spo łeczeństw a na ro zm aite  in le re sa  , fe d e ia c y a , 
by łaby  zg u b ą . S ystem  fed eracy jn y  , w ed ług  k tó reg o  , ja k  n p . w Z jednoczo­
nych stanach  A m eryk i pó łnocnej , każda p row in ey a  m a sw ą o d m ien n ą  a d -  
m in is tra c y ą , odm ien n e  sądo w n ic tw o  , o d m ien n ą  spo łeczn ą  z a sa d ę , o d rę b n ą  
a rm ią ; gdzie  każda z n ich  stanow i p raw ie  oddzie lne  n ie jako  spo łeczeństw o , 
n ie  p rzy sto i żadnem u naro d o w i ,  a tern bardzie j P o lsce . O rgan izacya fe d e ra ­
cy jna  n ie  s tw arza  jednej w spólnej O jczyzny , n ie  m oże p rze to  zrodzić i tej
m assow ej siły  jak a  p o w sta je  z cen tra ln eg o  stow arzyszen ia .

D la  Polski , w ielk iej lu d n o śc ią  sw ych dzieci i o b sz e rn o śc ią  ziem i , służyć 
ró w n ie  n ie  m oże za p rz y k ła d  m a ły  system  re p u b lik a n c k i S p arty  , A ten lu b  
R zym u , gdzie oby w ate le  w m u rach  je d n e g o  m iasta  zeb ran i , zała tw ia li na  
fo ru m  in te re sa  k ra ju  i sw e w łasne dom ow e.

P o lska  , k tó ra  w uo rgan izo w an iu  się spo łecznem  p rzy jm ie  za zasadę  b e z ­
w zg lędną d la  w szystk ich  rów ność  p o lityczną  i cyw ilną  , n ie p rzyzw oli je d n e ­
m u in te re so w i m ieć m o n o p o liu m  n ad  innym i , je d n e j k aśc ie  n ie  odda p a n o ­
w an ia  n a d  lu d em  , n ie  u tw o rzy  n a ro d u  w narodzie  , n ie  rozdzie li przez 
n iesp raw ied liw ość  społeczeństw o na  dw a n iep rzy jac ie lsk ie  obozy : w o lnych  
i n iew o ln ik ó w  , u ja rzm ic ie li i u ja rzm io n y ch  , bogaczow  i nęd zarzy .

A le przez je d n o s ta jn e , d la  w szystk ich  części sp o łecznych  n a ro d u  i dla wszy­
s tk ich  cz ło n k ó w , p raw o  pub liczn e  i p ry w a tn e  ; p rzez  je d n o s ta jn ą  sp ra w ie d li­
w ość , a d m in is t r a c ją ,  policyą ; przez je d n o s ta jn e  u o rg an izo w an ie  i k ie ru n ek  
siły  zb ro jn e j ; p rzez  rów ny rozdział korzyści so cy a ln y ch  na każdego in d y w i­
d u u m ; przez pow o łan ie  "każdego cz ło n k a  z ró w n y m  praw em  do  re p re z e n ­
t a c j i ,  do w ładzy ; p rzez  zap ew n ien ie  w szystk im  jed n a k ie j op iek i d la ich  oso-
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wać kiedy czyste , rodzim e ziarno dem okracyi, z całym  doborem  doświadczo­
nego rolnika , w skrzętnie upraw ną skibę rzuconem  będzie ?

Gm iny są i pierwszem  ogniwem  spajającem  w jeden  łańcuch wszystkie 
części , i pierwszą fundam entalną podstawą stowarzyszenia dem okratycznego; 
tak dalece iż organizować Gminy , jes t to , śmiało można pow iedzieć, orga- 
zować kraj cały.

Ludzie mają jednakie p raw a, jednakie powinności i jednak ie  potrzeby. 
Łączą się oni z so b ą , aby przez wspólne s i ły , wspólne zdolności , 
mogli otrzym ać dla siebie jak  najwięcej bezpieczeństwa , dobrego bytu , 
sprawiedliwości , wolności. Przeto polieya , administracya , praw o publiczne 
i pryw atne , zarówno całą powszechność stowarzyszonych do tyczą, i każdy 
w tern wszystkiem , jako  interesie ogólnym , równy ud/.ial mieć pow inien.

Oprócz ogólnego celu dotyczącego całej powszechności, mieszkańcy na je ­
dnym punkcie kraju osiedli , mogą mieć swoje wyłączne potrzeby z m iejsco­
wości wynikłe. Rozmaici równie obywatele mogą się stowarzyszać w zam ia­
rze podniesienia pewnej gałęzi przem ysłu , lub upowszechnienia pewnego 
wyznania. Te wyłączne potrzeby i te przedsięwzięcia nie mają z potrzebam i 
i interesem  całego społeczeństwa bezpośredniego związku ; sami też in te reso ­
wani lub stowarzyszeni ciężary nań ponosić winni.

Są więc trzy społeczne odm ienne od siebie interesa : interes ogólny, interes 
m iejscowości i in teres specyalny.

G dyby choć najmniejsza lic zb a , jeden naw et członek był wyzuty z praw 
obywatelskich , nie byłoby równością Dem okracya nie cierp i wyłączeń.

Gdyby jedna część kraju była inaczej urządzoną jak  druga , nie byłoby j e ­
dności narodow ej, byłaby federacya.

Gdyby Stowarzyszenie Ogólne wdawało się w zarząd interesów m iejscowych 
lub speeyaluych , nie byłoby w olności, byłby despotyzm .

G dyby pojedyncze Gminy chciały się wyłamywać z pod prawa krajowego, 
wstrzym ywać exekucya narodowego rządu , lub  jego  paraliżować czynności , 
nie byłoby porządku , byłaby anarchia.

Z tąd wypływa :
Że w narodzie powinno być jedno  prawo przez wszystkich i dla wszystkich  

stanowione ;
Ze wszystkie Gm iny mieć powinny jednostajną organizacyą, i wszystkie 

odnosić się do jednego centralnego punktu  ;
Ze każda Gmina powinna mieć wolność rządzenia się sobą jak  się je j zda­

wać będzie najlepiej , byleby tylko przepisów ustaw krajow ych i ich ducha 
wr niczem  nie przestąpiła.

Mając już zasadę, łatwo jest oznaczyć funkeye Gm iny. Do niej sam ej, i 
do niej ty lko , ma należeć , we właściwym dla niej zakresie., adm inistracya , 
polieya , spraw iedliw ość, uorganizowanie gwardyi narodowej , dozór nad 
szkołam i; do niej przeto i w ybór swych m andataryuszów , u rzędników , s ę ­
dziego pokoju , kom endantów , nauczycieli; do niej rozdział na obywateli 
przypadającego na nią podatku i onego pobór; do niej czuwanie nad chorem i, 
wynalezienie pracy dla ubogich , ich wyży w ien ie ; do niej pobór i dostawa 
żołnierza do arm ii; do niej drogi między swemi działami politycznemi , 
zabudowania publiczne ; do niej nakoniec obm yęlame i uskutecznianie tego 
w szystkiego,.co porządek , potrzeba , i wygoda mieszkańców nakazują.

Przy takich allrybucyach  , Gmina zupełnie będzie wolną i niczem niekrę- 
powaną: Z swoim rządem  m unicypalnym , z swoją adm in istracya, z swoją 
gw ardyą , z swoim skarbem  , utworzy u siebie, pod zasłoną i opieką wielkiej, 
małą rzeczpospolitą , rzeczpospolitą praw dziw ą, lam bowiem każdy członek 
będzie obyw atelem , a każdy obywatel wszystkie swe interesa prawie sam 
przez się załatwiać będzie.

W  organizacyi G m in , jaką Fryderyk August reskryptem  swoim z <1. 23
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L u teg o  1809 r .  d la  księstw a w arszaw skiego  'p r z e p is a ł , o d b ija  się w ola i 
w ładza k ró lew sk a . T am  G m inom  zostaw iono  ty lk o  p raw o zanoszen ia  p o k o r­
n y c h  p ró śb  do  w ładzy w zg lęd em  m ały ch  m ie jsco w y ch  u le p sz e ń , sam e zaś 
n iczem  rozporządzać ,  n ic  d e c y d o w a ć , n ic  stan o w ić  n ie  m og ły . S zczególn ie j­
szą  ich  a t try b u c y ą  b y ć  m ia ło .  ja k  a r ty k u ł 5 w spom nionego  re sk ry p tu  o p ie ­
w a ,  pow zięc ie  środków  ku zabezpieczeniu  zdrow ia  ludzi i  zw ie rzą t..  W z b ro ­
n iony  im  n aw e t został w y b ó r sw ych u rzęd n ik ó w  ; b u rm is trz ó w , w ó jtó w , 
ła w n ik ó w , so łty só w , p rzeznacza ł m in is te r  lu b  p re fe k t. U tw orzone tym  sposo­
b em  G m in y , m ogły  ty lk o  służyć ad m in is tracy i k ra jow ej lu b  dziedzicom  za 
n arzędzie  zdzierstw a i ucisku  ; lecz z p raw  po lity czn y ch  w yzute , ab so lu tn ie  
z góry  n a rz u c o n e , n ie  m ogły  m ieć  w łasnego ru c h u  , żadnego  życia , znacze­
n ia  : by ły  to nazw iska bez  rzeczy .

My chcem y u tw orzyć  z G m iny  siln ą  in d y w id u a ln o ś ć , s iln ą  w w ielk im  
n aro d z ie  je d n o s tk ę . G m inę tak ą  zaw rzeć n ie  m ożna w je d n e j lu b  k ilk u  w io­
seczkach . W y m ag a  ona znaczniejszego zb io ru  lu d z i i p rz e s trz e n i , abv  m iała 
s iłę  i zasoby do  u trzy m an ia  s ię ,  pó le  do rozw in ięcia  się  , św ia tło  do  zam iło ­
w an ia  p raw  i po w in n o śc i d e m o k ra ty c z n y c h , do ocen ien ia  in te re su  p u ­
b licznego .

K ilk u se t lu b  tysiąc m ieszkańców  m ogliżby  j ą  s tan o w ić , i W’szystk im  p rz e p i­
sanym  od pow iedzieć  dla niej w aru n k o m ?  M o g liżb y n p . sam i o w łasnym  koszcie 
p op rzerzy n ać  kanały  , p o m u ro w ać  m osty , p o ro b ić  d r o g i , u trzy m ać  rozm aite 
in s tv tu ta  , jako lo  sz k o ły , s z p i ta l , i tym  po d o b n e  p u b liczn e  zak'tadv ? Z nale- 
źliżby m iędzy so b ą  p o trzeb n e  specyalności do ad m in is tra c y i, do m am stra tu r  
lu b  wyższe ta len ta  d la  dan ia  w łaśc iw ego  p o p ę d u , zachę ty  i stosow nego 
k ie ru n k u  p rz e m y s ło w i, h a n d lo w i, ro zm aitym  sz tu k o m  i n au k o m  ? G m ina 
z tak m ałej ilo śc i obyw ateli złożona , n ie  m og łażby  p o d d ać  się  w pływ ow i 
je d n e g o  lu b  k ilk u  m iejscow ych  bogaczy  , w pływ ow i w yłącznego  in te re su  , 
a przez to krzyżow ać się  z in te re sem  całego  społeczeństw a , słać d la  p rz y ­
w ile ju  d ro g ę  ?

G d y b y  znow u G m ina posiad a ła  za nad to  rozciąg łe  g ran ice  , lu b  za nad to  
lu d n o śc i , członkow ie je j  odd a len i o d  p u n k tu  środkow ego  , na  obw odzie koła 
z a m ieszk a li, zn aleź liby  w sam ej lizyczności tru d n o ść  do częstego zb ie ran ia  się 
d la  bezp o śred n ieg o  w y b o ru  sw y ch  u rzędn ików  , d la  k o n tro lo w an ia  przez 
sa m y ch  sieb ie  ich c z y n n o śc i, d la  za ła tw ian ia  osobiście sw ych m iejscow ych  
in teresów  i p o trzeb , k tó re  każdodziennego  p raw ie  p o ro zu m ien ia  się w szystkich 
o b y w ate li w ym agać b ęd ą . N a d to , taka  G m in a , przez  znaczne sw e resu rsa  
p rzez  sw ą  m a te ry a ln ą  i um ysłow ą po tęgę  , m ogłaby  chcieć  w yłam yw ać się* 
z p o d  p raw a k ra jo w e g o , zak łócać  po rząd ek  p u b liczn y .

G m ina p o w in n a  być  dość  s i ln ą , ab y  m ogła sam a w ysta rczyć sw oim  p o trze ­
b o m  , lecz n ie ty le  aby  n ie  c z u ła , iż bez  o p iek i naro d o w ej zostałaby w łasn o ­
śc ią  lu b  pastw ą p ierw szego ty ran a  , p ierw szego  n a jezd n ik a .

In te re s  p rze to  obyw ate li i in te re s  spo łeczeństw a zarów no  w y m ag a ją , aby 
nie tw orzyć an i zb y t słabej , an i zb y t potężnej G m iny .

W  k ra jach  w ziem ię ub o g ich  lecz w lu d n o ść  bogatych  , gdzie na w szystk ich  
p u n k ta c h  je d n o s ta jn a  p raw ie  je s t  ilo ść  m ieszk ań có w , jak iem i sa : H ollandya 
Bel gia , F ra n c y a , łatw iej je s t  o k reś lić  p ro p o rc y ą  G m in y , a niżeli w kra ju  , 
ja k im  je s t  P o lska , gdzie w łaśn ie  p rzec iw n ie  lu d n o ść  w sto su n k u  do ziem i je s t  
n iezm iern ie  m ałą  i niew szędzie  jed n ak o w ą .

B illia rd , k tó ry  stosow ał sw o ją  o rg a n iz a c ją  do F ra n cy i w idzi w  dzisiejszych 
k a n to n ach  najw łaściw sze ro zm iary  G m in , z k tó ry ch  każdy m a śred n ie j lu d n o ­
śc i dw anaście  tysięcy  , p rzes trzen i dziesięć m il k w ad ra to w y ch  fran cu zk ich  , 
ś re d n ic y  zaś trzy  m ile  i ćw ie rć  (1 3 ,0 0 0  m etró w ). Z  taką  lu d n o śc ią  i rozc iąg ło ­
śc ią  G m ina zdo lną je s t  o d p o w ied z ieć  w szelk im  p o trzeb n y m  dla n iej w a­
ru n k o m .

W  Polsce żaden podział K an tonom  francuzk im  odpow iadający  n ie  is tn ie je  ,
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ale leż nie ma takiego, k tó ryby  n o w y m  w tym względzie u rządzeniom na 
przeszkodzie s t a w a ł ,  zmuszał  d o  rozrywania zaw iązanych  stosunków i naw y-  
k ło ś c i , n ie  m ógł b ydź  naruszony  bez  jakiegoś w s t r ę t u  lu b  szkody.  Dla zna­
czniejszej części przyszłych obyw ate l i ,  lak liczne j a k  rozm aite  do tychczasow e 
podziały k r a ju ,  bądź  we względzie pol i tycznym , bądź a dm in is t racy jnym  , z u ­
pe łn ie  są obo ję tnem i.  W ziąwszy n p .  jeden  z n ic h  najogólniejszy ,  jak im  są 
parafie , łącząc j e  z sobą  i zaokrąglając około cen tra lnego  p u n k tu ,  zbliżymy się 
bez wielkiej t rudnośc i  do  n a tu ra lne j  p roporcyi  g m iny ,  k tórą  wyżej cytowany 
przez nas a u to r ,  tak trafn ie  dla F ra n c y i  w k an tonach  oznacza.

W re sz c ie ,  j a k k o lw iek  tu  zarów no troskliw ie i na liczbę osób i na  rozległość 
miejsca  baczyć  należy ,  zawsze je d n a k  lu d n o ść  pow inna być  główniejszym 
w zg lędem , ponieważ szczupła gars tka  mieszkańców, p rzypuśc iw szy  nawet 
znaczne ich zasoby, nie mogłaby w sobie socyalnego, m ora lnego ,  i um ysłowego 
życia w yrob ić ,  żadną m ia rą  zostać tą je d n o s tk ą  społeczną,  tą m a łą  rzeczpospo­
litą , j aką  my chcem y aby była, i j a k ą  rzeczywiście być  pow inna  gm ina.

Dla podnies ien ia  do jednos ta jne j  potęgi  d u c h a ,  rozum u i uczuć całego n a ­
ro d u  , d la  zbliżenia ku  sob ie  p rzez m iłość  wszystk ich  klas m ieszkańców , k tó ­
ry c h  nies łusznie  p rzesąd  lub  fanatyzm ro zd z ie la ,  nie należy w zaokrągleniach 
po li tycznych  wioski  o d  m ias t  o d o sa b n ia ć ; ow szem , ile się to tylko d a  u s k u ­
teczn ić ,  razem  g ru p o w a ć .  W  wieśn iaku  po lsk im  wrodzona j e s t  p o cz c iw o ś ć ,  
dośw iadczona m iłość  ojczyzny, na tu ra lny  w ysoki rozsądek ; w mieszczaninie 
więcej j e s t  św ia tła ,  n a u k i ,  więcej pom ysłów , przedsięwzięcia .  Przez  p o m ie ­
szanie ich z s o b ą ,  przez ich połączenie w j e d n e m  m iejscow em  ognisku w spó l­
ny m  in te resem , wspólnemi p o t r z e b a m i , pow stać  między n im i koniecznie 
muszą uczucia  sym pa ty i  i b ra te rs tw a ,  większa spójnia , większa p rze to  siła. 
U nikn iem y jeszcze  tym  sposobem  i tej zgubnej dla  dobrego  by tu  i dla  jed n o śc i  
n a ro d o w e j  zawiści i n ieprzy jazne  je d n y c h  części  kra ju  przeciw d ru g im  , j ak ie  
wyrodzićby  się mogły z o d rę b n e g o  istn ienia  G m in  wiejskich i m ie jsk ich .

Najdogodniej  jes t  także, nie  w wiosce ale w mieście , b ęd ą c e m  ś rodkow ym  
p u n k te m  osad mieszkańców, ustanaw iać  s iedlisko  gm innego  rząd u .  T a m ,  bądź 
dla zamiany p ro d u k tó w  z przyczyny targów , j a r m a rk ó w ,  większego o d b y tu ,  
bądź dla  w idow isk ,  zabaw , zjeżdżają się obyw ate le .  Fam il i jne  i sąsiedzkie 
s tosunki  i sym pa tye  ich  lam często sprowadza ją  , k o m m u n ik u ją  z sobą .  N a tu ­
ra lna ,  zw yczajem  uśw ięcona,  j e s t  ju ż  w tym p unkc ie  cen tral izacva potrzeb  i 
in teresów  m iejscow ych  , k tó rą  polityczny węzeł jeszcze  więcej u m ocn i  , 
zespoli.

O rgan izacya  w ew nętrzna  G m iny  będzie j a k  najp rostsza .  W y b r a n i  większo­
ścią głosów' k ilku lub  k ilkunastu  członków, złożą R a d ę  m u n ic y p a ln ą , której  
pow ierzony  zostanie  k ie runek  in teresów  miejscowych ; b u rm is t rz  zaś lu b  wójt 
w ykonyw ać  będzie  je j  wolę i znosić się z c e n t ra ln y m  rządem  k ra ju .  Rzad 
wreszcie G m iny  pow in ien  być  u tw o rzo n y  nakształ t  rządu  n a ro d o w eg o ,  pon ie  
waż społeczeństwo we w szystk ich  swoich częściach w ed łu g  j e d n y c h  zasad  ma 
się k ierować.

Dla ła twiejszego w ykonan ia  praw’ obyw ate li  i rozmaitych  funkcyj G m iny ,  ta 
podzie loną  zostanie na rozm aite  części . Te je d n a k  wzięte  oddzie ln ie  n ie  będą  
m ia ły  żadnego po li tycznego  znaczenia. Cały dopie ro  zb iór  obyw ate l i  stanowi 
całość lub  indyw idua lność  poli tyczną.  Zarząd  in te resam i,  straż bezpieczeństwa 
rozdział  podatków i ich pobór ,  czuw anie  nad c h o r e m i , wynalez ien ie  pracy  dla 
p o t rz e b u ją c y c h ,  i tym  podobne  adm in is tracy jne  lu b  społeczne czynności nie
do  pojedynczych  członków, nie do szczegółowych dzia łań ,  ale do powszechności 
m ieszkańców  fo rm u ją c y c h  j e d n o  ciało, do G m iny  należą.

Z  tego to p o w o d u  i w ybory  na u rzędn ików  nie po rozm aitych  oddzielnych 
p u n k ta c h ,  ale w j e d n e m  miejscu ,  w m iejscu  gdzie j e s t  rząd  g m inny  mają się 
o dbyw ać .  T am  po jedynczy  wzgląd na korzyść swej zagrody lu b  wioski ustąpi 
miejsca wyższemu uczuc iu ,  d o b r u  wszystkich ; d ro b n a  miejscowość się zatrze

oo
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sam  lylko in teres  ogólny rozum ow i i sum ien iu  w yborców  przewodniczyć 
będzie.

Położyliśmy za zasadę dla  G m iny  : wolność rządzenia się i załatwiania swych 
po trzeb  i interesów, ja k  się jej  ty lko zdawać będzie  najlepiej. N ik t  w ięc na j e j  
is tnienie po l i tyczne  g o d z ić ,  n ik t  j ą  rozw iązać ,  n ik t  je j  u rzędników kasować 
m e  ma p raw a.

Lecz zdarzyćby  się mogło ,  iż G m ina  przestąpi  p raw o k ra jow e ,  że rozporzą­
dzeń ciała p raw odaw czego  n a r o d u  w y konyw ać  nie  zechce , że w podatkach  
będzie  op ieszałą ;  lu b  zdarzyćby  się m og ło ,  że w łasnem i postanow ien iam i przy­
nies ie k rzyw dę  d la  pewnej części swoich m ieszkańców , targnie  się na indyw i­
du a ln e  prawa niek tórych  cz łonków. Pow ierzyć  rządow i cen t ra ln em u  a t ry b u -  
eyą p ros tow an ia  zboczeń  G m in y ,  b y ło b y  to organizować d espo tyzm . Do 
sam ego  tylko społeczeństwa należy rozpoznanie  i sąd tych  rzeczy,  j a k o  to je s t  
in te res  ogólny całego n a ro d u .

G m ina także w sw o im  zakres ie  n ie  może posiadać  innego sądow nic tw a jak  
sędziego p oko ju ,  k tó ry  t ru d n o śc i  między m ieszkańcam i,  niejako d o m o w e ,  za­
ła tw iać  będzie .  Sp raw y  cywilne  większej w a r t o ś c i , n ierozw iązane wreszcie  
w yrok iem  pierwszej  in s tan o y i ,  i s p r a w y  k ry m in a ln e  m uszą  przed  inną  stawać 
ju ry z d y k c y ą .

Kownie k ilka lu b  wiele  sąs iadu jących  G m in  po trzebow ać b ędą  porozum ienia  
się w in te re sach  w spóln ie  ich do tyczących ,  ja k  n p .  w celu u ła tw ien ia  z sobą 
kom m unikacy j przez zap ro w ad zen ie  w różnych k i e ru n k a c h  sw ych  granic  d róg  
p u b l iczn y ch ,  przez spławienie r z e k i ,  w ce lu  np .  u tw orzen ia  wyższej s z k o ły ,  
zaprow adzen ia  insty tu tów  sp e cya lnych  lub  n au k o w y c h .

Z tąd w ypada  us tanow ić  :
1. W e  względzie praw a  pub licznego ,  ins ty lucyą ,  k ló ra b y  roztrząsała  gdzie ,  

w ja k i  sposób  i przez kogo ustaw a k ra jo w a  j e s t  zgw ałconą ,  czyli ins ty tucyą  
b ę d ącą  pierwszą  społeczną ręko jm ią .  W z ó r  tego ,  choć n iedoskona ły ,  znajdu­
j e m y  w Z jednoczonych  S tanach A m eryk i .

2 .  W e  względzie p raw a  cyw ilnego  tryb u n a ły  apellacyjne  i sąd  przysięgłych; 
czyli więcej j e d n o s ta jn ą  spraw ied l iw ość .

3. W e  względzie s tosunków  G m in  p e w n ą  s p ó j n i ą , p ew ny  p u n k t , gdzieby 
one z zobopólnem i sw ojem i życzeniami i po t rzeb am i  zbiegać się mogły ; czyli  
formacyą w ojew ództw .

Przeszlibyśmy zakres niniejszej kw es ty i ,  g d y b y śm y  na  teraz chcieli  rozwijać 
r zucone  tu m yśli .  W s p o m n ie ć  je d n a k  o n ich  nakazywała nam  konieczność ; 
a lbow iem  przekona l iśm y się, że im kom pletn ie jszą  c h re m y  położyć zasadę dla 
G m in ,  tem coraz silniej  się czuje i coraz oczywiściej  napotyka się w spom niana  
ju z  przez nas p raw d a ,  iż organizacya G m in ,  jes t  to organizacya całego kra ju .

Przed  zakończen iem  naszych uw ag ,  nie m ożem y p om inąć  światłe j o G m i ­
nach definicyi B il larda ,  którą n a p o ty k a m y  w je g o  dziele o Organizacyi D e m o ­
kratycznej dla F r m c y i .  (S tron .  107).

* Aby Rzeczpospoli ta  była p raw dziw ą ,  m ó w i  on ,  musi być żyjącą na  wszv-
* s tk ich  p u n k ta c h  k ra ju ,  tak u w ierzcho łków  ja k  w ś r o d k u ,  w najmniejsze j
* wioseczce, j a k  w na j ludn ie jszym  grodzie ; inaczej  t r u d n o  byłoby  j ą  pojąć ,
* jeszcze  trudn ie j  j ą  u trzym ać .  W ie lk i  sys tem rep u b l ik an ck i  można tylko 
« uorganizować przez u tw orzen ie  jednostek  spo łecznych ,  k tó re  wszystkie mają  
« być  jed n o ro d n e ,  wszystkie  zdolne  dosięgnąć cen tra lnego  p u n k tu ,  wszystkie  
« podległe  je d n y m  p o w in n o śc io m ,  wszystkie używające j e d n a k ic h  p raw ,  i 
« innych nie mające in teresów p rócz  tych jak ie  ma całe S towarzyszenie .  »

SEK C Y A  METZ.

G m ina ,  to p ierwsze ogniwo poli tycznego związku n a rodu  i pub l iczn eg o  ży­
cia mieszkańców , gdzie każdy z pośw ięcen ia  się , wiedzy , sw ych  praw  ma
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lneśe usługą dla  szczęścia i potęgi o jc z y z n y , i nawzajem z sumienia  , tozsąd-
ku i uczucia n a rodow ego  , odb ie rać  s p ra w ie d l iw o ś ć , o św ia tą  i pomoc ; musi
posiadać ins ty lucye  m yślą  pub l iczną  ożywiane, obyw ate l i  d o b re m  publicznem  
przejątyeh : a lubo  w p ie rw ias tkow ych  czasach na zachodzie E u ro p y  gminy 
oznaczały stowarzyszenie  sią pew nej  miejscowości dla w ydobyc ia  sią z pod 
ja rz m a  kościelnego i św ieck iego  prawa , lubo dzisiaj we Francy i są one  j a k b y  
organizacyą u tw orzoną  n ap rzec iw  władzy centralnej  , j a k b y  p rzypom nien ie  
królowi źe dem okracya  , lud  i s tn ie je ;  to  w Polsce kiedy m yśl  dem okratyczna  
sw obodn ie  sią rozwijała , gminy wyobrażały  bardziej ko rp o rac y e  d la  d o b ra  
ogólnego w in teres ie  p o w s z e c h n y m ,  jak  dla  rzeczy miejscowej , dla sw obody 
wyłącznej zawiązane. Maciejowski m ów i : « że ce lem  dania  sob ie  wzajemnej  
« pomocy i u t r z y m a n ia  w ew nąlrznego  p o r z ą d k u ,  ł^czyty s ią  rodz iny  sławian- 
« skie  gminą tworząc ; i e  starszyzna p rzez nie  w ybrana  idąc w p om oc  gló- 
« w n e m u  kra ju  rządow i,  t rudniła  sią w ykonan iem  jeg o  poleceń,  przestrzegała 
« publicznego porządku  , i za bezpraw ia  w jej o b rą b ie  wyrządzone była  od -  
« pow iedzia lną .  » 1 w przyszłej naszej P o lsce ,  wołni od tego co obywateli  
poniża , n a r ó d  do  u p a d k u  s p ro w a d z a ;  wolni  od  m o n a r c h y ,  od króla  , nie 
m a m v  po trzeby  tw orzyć  w ładz,  coby zabezpieczały lud  od je g o  ty ra n a ,  ani też 
n ad a w a ć  takiego ch a ra k te ru  oganizacyi g m inne j ,  k tó ryby  tamował działalność 
rządu  ogólnego.  W  k ra ja c h  m o n a r c h ic z n y c h , gdzie dwa p rzec iw ne  sobie 
in teresa ciągle is tn ieją ,  gdzie władze gm inne  n ieus tann ie  dążą do  rozszerzenia 
sw ych  a l t rybuey j  , a władza cen tra lna  , kró lewska , do ich śc ieśnienia ; to 
sią ła two po jm u je  p odobny  ch a rak te r  u rządzeń  ; ale dem okracy i  je s t  inna 
n a tu ra  ; w niej i to co j e s t  na  górze , co wyobraża  in te res  pow szechny  n a ro d u ,  
i to co jes t  na d o l e ,  co tlómaczy po trzeby i p raw a pojedynczych in d y w i ­
d u ó w ,  po jedynczych  korporacy j  , w zgodności , w h arm on ii  postępu je .  1 nie 
przeszkodzi takowej różnica wiary , języka  , p o c h o d z e n ia ,  zwyczajów i o b y ­
czajów , która  obecnie  na ziemi naszej istnieje , ani też wiedza i mienie j e ­
d nych  , n iew iadom ość  i niedosta tek d rugich  ; bo w se rcu  dem okracy i  sp o ­
czywa i leży spraw ied l iw ość  i miłość co tą różnicą  zatrze , co u tw orzy  jed en  
lu d  Polski , a w n im  jedno pojącie n ieba  , j e d e n  in teres  z i e m i ; bo  chrzes t  
rew o lucy jny  w yrw ie  i wyrzuci  z społeczności naszej ten p r z y w i le j , ten 
gwałt n a t u r y ,  jak pan i pod d an y  , c iemięzca i n iew oln ik  , uprzyw ile jow any  i 
poniżony , a rozkrzew i i zaprowadzi w  m ie jscu  u bós tw a  d u c h a  i nędzy ciała, 
ośw ia tą  i dos ta tek .

K orporacye  prze to  gm inne  muszą m ieć ch a ra k te r  narodowy . ogólny , k tó ­
rego  p i ę tn e m ,  d u s z ą ,  pośw ięcen ie  sią dla  k ra ju  , k tó rego  cech ą  ścisłe po łą ­
czenie  , n ierozerwana je d n o ś ć  między in te resem  po jedynczym  , a n a ro d u  ; 
k tó rego  istotą uległość woli k ra jow ej  i by t  niepodległy wr tern wszystkiem , 
co  n ie  psuje h a rm on ii  ogólnej.

Muszą posiadać władze  przez lud  w ybie rane ,  coby zawiadyw ały  w sw ych okrę ­
gach adm in istraoyą,  sk a rb e m ,  si łą i w ychow an iem  pub l iczn em , c oby  w ym ierza­
ły sp raw ied l iw ość  , c oby  stanowiły  o dogodnościach m iejscow ych  ; bo  w d e m o ­
k racy i  sam  lu d  wszystko stanowić i wykonyw ać  pow in ien ;  powierza zaś ty lko  te 
in teresa  w y konan iu  innych ,  k tó rych  m u  w ypełn iać  n iemożność fizyczna w zb ra ­
nia . 1 rzecz bardzo  n a tu ra lna ,  bo jak  n ik lm o c n ie j  me czuje obow iązków  obrony  
ojczyzn v, ani  leż ma więcej p rzyczyny żądać jej św ie tn o śc i ,  potęgi  i siły jak  
wszyscy sp ó ło b y w a te le , tak też n ik t  lepiej nie  zrozum ie  woli k r a jo w e j ,  ani 
wierniój usłuży w je j  in teresie  , jak  ciż spó łobyw ate le .

Muszą w reszcie  gm iny  zawierać stosow ną m assę  l u d n o ś c i ; ho jak złożone 
z malej liczby mieszkańców pomnażając  k o rpo rac ye  zwiększyłyby liczbę u rz ę ­
dn ików  , obciążałyby ska rb  i u t rudza łyby  w y b ó r  ludzi zdo lnych  do posługi 
pub l iczne j  ; tak też w tych  d ro b n y c h  i s łabych p ie rw ias tkach  siły narodow ej ,  
życieby pub l iczne  zm a la ło ,  bob y  nie wyszło po za własną w ie ś ,  po  za własny 
kąt ; bob y  się nie  otrzęsło z miejscowego in teresu .  Dla człowieka , dla k o rp o -
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i n l o‘3 , o , r l “i , t b o  n ™ }    ”  ' “ “ “ i ™  ■
pub liczna  b ie rze . ‘ * rZeCZy ła tw ie j p rz e w a g , rzecz

3. Czas u rzęd o w an ia  je s t  roczny , bo  ja k  op in ia  pub liczna  c iae le  sic t<  i t 
a now e je j  pojęcta tw orzą  „ow e po trzeb y  , to , ludzie  o d p o w ie d ź  do  ich



w v k o n a n i a  p o w o ł a n i  b y ć  w in n i .  N ie  r o z u m i e m y  p rz e z  lo c zas ie  p o n a w ia n i e  
w y b o r ó w  p r z y p o m i n a ć  z a w ia d o w c o m  rz e c z ą  p u b l i c z n ą ,  że j e s l  t e n  po  n a d  
n im i  k to  c z u w a  i s ąd z i  ; b o  w ie m y  że  u c z u c i e  d o b r e g o  n ie  w  b o ja żn i ,  a le  
w m iłośc i  leży .  U ła tw ia m y  ty lk o  u k a r a n i e  lego  , k to  s ię  p r z e n i e w i e r z y ł  , u s u ­
n i ę c i e  t e g o  k to  z a u f a n i u  o d p o w i e d z i e ć  n ie  u m ia ł .

4.  Dla  n ie z a leż n eg o  z g r o m a d z a n ia  s ię  o b y w a te l i  i t a m  w y k o n y w a n i a  s w e g o  
w s z e c h w ł a d z tw a  , o z n a c z o n y  b y ć  w in ie n  p e r y o d  n i e z m ie n n y  , s t a ł y  i j e d n o ­
cz e s n y  po  całej z iem i  p o l s k i e j ;  b o  j a k o  ż a d n a  w ładza  n ie  p r / e d i s t n i e j e  l u d o ­
w e m u  w s z e c h w ł a d z l w u  , tak leż i o b j a w i e n i u  t a k o w e g o  p r z e w o d n i c z y ć  n ie  
m o że .

5.  W ła d z a  a d m i n i s t r a c y j n a  c z u w a  n a d  o ś w i e c e n ie m  , p o l i c y ą ,  s i lą  p u b l i ­
c zn ą  , p o l e p s z e n ie m  r o ln i c tw a  i r ę k o d z i e ł , u ł a t w i e n i e m  k o m m u n i k a e y i  l ą d o ­
wej  i w o d n e j  , p o b o r e m  p o d a t k ó w  i ro z d z ia łe m  p o m o c y .  J e d n a k ż e ,  a b y  p r z y  
tak ro z l i c z n y ch  a l t r y b u c y a c h  rz e cz  p u b l i c z n a  i p r y w a t n a  n ic  c i e r p i a ł a  , n ie  
d o ś ć  w y m a g a ć  o d p o w ie d z i a ln o ś c i  za p rz e s t ę p s tw a  , n a leży  z ap o b ied z  i s tn i e n iu  
t a k o w y c h .  P r z e p i s y  p r a w a  n ie  są  d o s t a t e c z n e  , szczegó ln ie j  w  te rn  co s ię  d o t y ­
czę  r o z k ł a d u  c ię ż a ró w  i p o m o c y ,  k o m m u n i k a e y i  d r ó g ,  r z e k i  k a n a ł ó w ;  
p o t r z e b a  c ia ła  z c h a r a k t e r e m  d e l i b e r a c y j n y m , k t ó r e b y  o  te rn  s t a n o w i ł o .  
W ł a d z a  a d m in i s t r a c y j n a  , j u ż  p rz e z  sw ó j  s k ł a d  , j u ż  p rz e z  n a t u r ę  p o w i e r z o n y c h  
j e j  c z y n n o ś c i ,  n i e  m o że  s t a n o w i ć , n ie  m o że  p r z e p i s y w a ć ;  d o  n ie j  t y lk o  w y ­
k o n a ć  i z a s to s o w ać  to  c o  p r a w o  , l u b  w ła d z a  o g ó ln a  n a r o d u  w s k a ż e .  S ą d z im y ,  
że  ka żd a  g m i n a  o b o k  w ła d z y  a d m i n i s t r a c y j n e j  , w y k o n a w c z e j  , w in n a  u s t a n o ­
w ić  , w y b r a ć  r a d ę ,  d la  w y rz e c z e n ia  o te in  , c z e g o  u s t a w a  p r z e p i s a ć  , w ła d z a  
wyższa  w s k a z a ć  n ie  m o g ą  ; że  j a k  w ła d z a  a d m i n i s t r a c y j n a  z n a t u r y  d z ia łań  
s w o i c h  na  n a jm n ie j s z e j  l iczb ie  c z ł o n k ó w  s ię  o g ra n ic z a  , b o  s z y b k i e  w y k o n a n i e  
i z ań  o d p o w ie d z i a ln o ś ć  n a  w ie lu  s ię  ro z ło ż y ć  n ic  d a j e  , tak  p r z e c i w n i e  r a d a  , 
im  z w iększ e j  l i c z b y  s ię  z ł o ż y ,  te rn  d y s k u s s y a  w s z e c h s t r o n n ie j s z ą ,  p o s t a n o ­
w ie n ia  r o z t r o p n i e j s z e  i s p r a w i e d l i w s z e  b ę d ą .

6 .  W o l n o ś ć  i p o r z ą d e k  w e w n ę t r z n y  n a r o d u  , a c a ło ść  i n i e p o d l e g ł o ś ć  j e g o  
z e w n ę t r z n a  s p o c z y w a ją  i zależą  o d  d o b r e j  o r g a n iz a c y i  s iły  p u b l i c z n e j  ; d la  
t e g o  k a ż d y  o b y w a t e l  m a  b y ć  ż o łn i e r z e m  , każd a  g m i n a  s t a n o w i  p i e r w i a s t e k  
s i ły  o g ó ln e j  n a r o d u .  W  nie j  w s ze lk ie  s to p n ie  w y b o r o w e  , u z b r o j e n i e ,  na leży  
d o  n a r o d u  , a d la  k s z ta łc e n ia  s ię  i p o p i s u  , d n i e  p e w n e  n a z n a c z o n e  b y ć  w in n y .

7.  W y m i e r z e n i e  s p r a w i e d l i w o ś c i  j a k  j e s t  rzeczą  w a ż n ą  d la  i n d y w i d u u m ,  
tak  te rn  b a rd z ie j  d la  s p o ł e c z e ń s t w a ;  o i le  b o w i e m  b e z k a r n o ś ć  zachęca  p r z e ­
s t ę p c ę  d o  d a w n e j  z b r o d n i ,  o t y ł e  n ie w in n y  d o z n a je  p o k r z y w d z e n i a ,  o g ó ln a  
m o r a l n o ś ć  n a r o d u  p rz e s z k o d y .  Ż a d n e  p r a w a  tak p r z e s t ę p s t w a  i w y r o k ó w  n ie  
o p i s a ł y ,  iżby  sędz ia  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i  n ie  p o p e ł n i ł , w i n n y  na le ży te j  k u rz e  
u l e g ł .  C z ę s to  ten  o s ta tn i  p r z e z  ty s iąc  w y b ie g ó w  u n i k n i e  s u r o w o ś c i ,  a w y r o ­
k u j ą c y  n i e s ł u s z n ie  z as łon i  s ię  a r t y k u ł e m  p r a w a  ; a lak  n i e d o ś ć  że p r z e s t ę p c a  
b e z k a r n v  , n i e w i n n y  p o k r z y w d z o n y  , a le  i s a m  s ąd z ą cy  n o w ą  z b r o d n i ę  p o p e ł ­
n i ł .  Z a p o b ie d z  t y m  n a d u ż y c i o m ,  n i e c h  i n s t r u k e y a  i s t o s u n e k  k a r y ,  do  p r z e p i ­
s ó w  n a l e ż ą ,  a le  o w in ie  w ła s n e  s u m i e n i e  s ę d z ie g o  w y r z e k a .  S ą d  p r z y s i ę g ł y c h  
d o  s p r a w  c y w i ln y c h  w ie lu  m a  dz isia j  s t r o n n i k ó w , i len  k t ó r y  p r o p o n u j e m y  
in n e j  n ie  j e s t  n a t u r y .  P r z e d e w s z y s t k i e m  k a żd a  s p r a w a  c y w i ln a  n i m  p r z e d  tak i  
t r y b u n a ł  p r z y j d z i e ,  m u s i  b y ć  w z n ie s io n ą  p r z e d  sęd z ie g o  p o k o ju  d o  k tó re g o  
s t r o n y  z w a ś n i o n e  godz ić  n a le ż y .  W y b ó r  o b r o ń c ó w  p rz e z  s t r o n y  j e s t  d o w o l n y m ,  
1)0 k ażdy  z n a s  p o j m u j e ,  iż b r o n i ć  i b r o n i ć  s ię  w sz yscy  j e d n o s t a j n e  m a ją  p r a ­
w o  , w s z y s tk im  z a r ó w n o  w o ln o .

8 .  W y c h o w a n i e  p u b l i c z n e  j e s t  j e d n y m  z na jw  a żn ie j s z y c h  w  s p o łe c z e ń s tw ie  
p r z e d m i o t ó w .  T a m  n i e ty lk o  sy n  u s p o s o b i  s ię  na d o b r e g o  o b y w a t e l a  , a c ó rk a  
s k o r o  m a t k ą  z o s t a n i e ,  n a u c z y  n i e m o w l ę  w s p ó l n ie  z w y r a z e m  o jc ie c ,  m a tk a  , 
w y m a w i a ć  w y r a z  O jc z y z n a  , a le  n a d t o  d o b r y  m ą ż  , w i e r n a  żona  , p o rz ą d n y  
g o s p o d a r z ,  u p r z e j m y  sąs iad  , z n a jd ą  s i ln y  z a r ó d  s w y c h  c n ó t  p r y w a t n y c h  i 
p u b l i c z n y c h .  D la  leg o  każd a  G m in a  w in n a  m ie ć  s z k o lę  g d z i e b y  m ło d z ie ż  p łc i
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obojej przez pew ne lata kosztem narodowym  wychow aną i kształconą hyła, 
odzice nie m ogą S i ę  w ym ów ić od w ysyłania tam sw ych  d z ie c i, ho każdv 

kto ma nzywac praw polskiem u obyw atelow i s łu żących , w inien chcieć je 
>sz .1 etc w narodowej szkole. 1 nie sądzim y z powodu różnicy wyznań do­

zo c tru dn ości, ho w ychow anie narodowe n ie zmusza dzieci zrywać form  
'< Igijnych , podług których ich rodzice czczą T w órcę wszech rzeczy.
ch ii°Ł . “l !eSZCZe Gtr‘inn innych - ^ " i k ó w ,  jak sk arb n ik , in ży n ier , ar- 

t e k t , lekarz ich czynności m niej więcej powiązane z władza adm i­
nistracyjną, pod nadzór jej wchodzą. W ybory na te urzędy i na nauczycieli 
sz k o ły , jako w ym agające sp ecja ln ych  w iad om ości, przez specjalnych  'ludzi 
i przez konkurs uskutecznione hyc m ogą.

W inniśm y nadm ienić , że postanowienia ra d y , w ładzy administracyjnej 
.ja o też wyroki sędziów  i cały lok sp r a w , glośnem i i każdemu przystępnem i 
b yć winny ; że zawiadujący rzeczą publiczną, jako mają łożyć cała "czynność 
' prac? dlal dobra społeczeństw a, dla korzyści w szystkich , w inni być płatni 
wynadgrodzeni , , to lem bardziej że nie przez wzgląd na bogactw o , ale na 
ich  lalenta i przym ioty, są pow ołani do urzędu.

I ozoslaje nam jeszcze m ówić o t e m , co jest interes m iejscow y i kto ma o 
m stanow ić. J

W  d y k e y o n a r z u  p o l i t y c z n y m  p o d  w y r a z e m  K anion  , A .  B i l l i a r d  m ie j s o  - 
w osc  s p io w a d z a  d o  b a r d z o  m a łe j  r z e c z y  , ocieniouiać przechadzkę  , w ysław ić  
~egai , upiększyć krynicę  , starać się o polepszenie swego bytu  , niezależnie 
otl tego co społeczność wszystkim  winna obywatelom  , to  u w a ż a  za iu t e r e s a  
m ie j s c o w e  , p o  za  o b r ę b e m  w ie lk ie j  rzeczy  p o s p o l i te j  p o ł o ż o n e ,  i to  on  zosta- 
w u j e  a d m i n i s t r a c j i  s p e c y a ln e j .  I , n y  także  s ą d z im y  , iż t e  r z e c z y ,  j a k o  n i e -  
m a ją c e  w p r o s t  zw iązku  z i n t e r e s e m  o g ó l n y m  , m u s z ą  za leżeć  i na le że ć  d o  t y c h

i n e ' m o L 5!  d0l; . C Ze : . h 0  J ak P o je d y n c z y  cz ło w iek  , tak  i k a żd e  z g r o m a d z ę -  
• n o w ie  i w y k o n y w a ć  co z a r ó w n o  s łu ży  w s p ó l n e m u  ic h  d o b r u .  D la

u ł a t w i e n i a  p r z e t o  p o s t a n o w ie n ia  w  ty c h  i n t e r e s a c h  p r y w a t n y c h  i w y d a n ia  
są t lu  z w ięk szą  z n a j o m o ś c ią  m i e j s c o w o ś c i  i r z e c z y ,  p o t r z e b a  iżb y  każd a  g m in a  
p i z e  s a w ia l a  s to s o w n y  lu d n o ś c i  p o d z i a ł ;  iżb y  w  k a ż d y m  p r a w i e  m i e j s c u ,  

a r z e cz y  m ie j s co w e j  b y ł a  w o la  m i e j s c o w a .  R o z r z u c o n a  l u d n o ś ć  n a  k i l k u n a ­
s to  m i  o w e j  p r z e s t r z e n i ,  z t r u d n o ś c i ą  b y  s ię  p o r o z u m i e w a ł a  i s t a n o w i ł a  o r z e ­
c z a c h  w ie ś  j e d n ą  lu b  j e j  p r z y l e g ł e  d o ty c z ą c y c h .  D la  t e g o  r o z u m i m y  , iż 
k azu a  u m i n a  po d z ie l i  s ię  na s e k e y e  z j e d n e j  l u b  k i lk u  w si  p r z y l e g ły c h  /.łożo­
n e ,  ze każda  ta ka  s e k e y a  w y b i e r z e  s o b ie  r a d ę  c e l e m  z a s p o k o je n i a  p o t r z e b  
m i e j s c o w y c h ,  p o l e p s z e n ia  b y t u ,  a zląil  r o z k ł a d u  c ię ża ró w  i k o r z y ś c i  N ic  
s ad z im y  tu  p o m ie s z c z a ć  i n t e r e s s o w  r e l i g i j n y c h ,  h o  n ie  r o z u m i e m y  p rz e z

n ia  b ó ż n * Y  l -k c i^ a r y  d la  w y s t a w ie n ia  l u b  u p i ę k s z e ­
n ia  b o ż n ic y  I z r a e l a ,  a n i  ten  o s ta tn i  m e c z e tu  M a h o m e ta .  I n t e r e s a  k a ż d e g o  w y .

o  1 T "  "  6Z? L s t o w a r z y s z o n y c h  w ty m  p r z e d m io c i e .  J e d n a k ż e  p o s t a n o w ie n ia  
, ' ; < r 0Wr  . 1.Zeczach1 m u-“zą u le g a ć  o g ó l n e m u  p r a w u ,  z o s t a w u ją c  b o w i e m  

ż l iw oś  : ni0!,C v j / o m  s e k c y j n y m  , n ie r a z  u j r z e l i b y ś m y  f a w o r y  j e d n y c h  , u c i ą -  
d o  r  i”' ( IU?  #* a n ®(lew8zy8lko s p o r y  m ię d z y  s e k e y a m i .  R o z l r z y g a ć  l a k o w e  

, ?( y  g m in n e j  n a l e ż y ,  Ijo j e ś l i ś m y  w ie d z ę  w  l e m  , co  s ię  d o ty c z ę  w ła d z y  
m in i s  li a cy jn e )  , a c ze g o  p r a w o  l u b  r z ą d  n a jw y ż s z y  p r z e p i s a ć  n ie  m ó ^ ł  , ie*j 

n a t n r v  N- ‘°  ‘ s P o ry  z P o w o d u  p o s t a n o w i e ń  s e k c y j n y c h  zasz łe  in n e j  n ie  sa  
l . l i c z n e m - ,e Jes- 1°, WSZaUe Po r u c r yó / ! , l z <d  r / e c z y m i e j s c o w y c h  , w ład zy  p u -  
. . v c l i i n « v . “ * ,a J ,C, J ’ m e J e s t  lo  P o w , e r , a ć  a t t r y h u c y e  d w ó c h  o d d z ie l -  

y  u °y j  * a s , 3(1 w p r o w a d z i ć  a n a r c h i ą ;  d a j c m v  tv lk o  b i e c  n o w s z c c h n v
s p r a w i e d l i w o ś c i , u ł a t w i a m y  w s z y s tk im  j e d n o s t a j n e  b e z p i e c z e ń s tw o  "

e g o  w ię c  c o ś m y  p o w ie d z i e l i  w y p a d a  , że  j a k o  g ł ó w n y  c e l  k o r p o r a c j i  
g m i n n y c h  j e s t  d o b r o  p o w s z e c h n e  i u t w o r z e n i e  s i l n y c h  p i e r w i a s t k ó w  p o tę g i  
n a i o d o w e j ,  a ez i n s t y t u c j e  w n i c h  u s t a n o w i o n e  p o d le g le  sa  j e d n e j  m v s l i  
o g o ln c j  , k i e r u n k ó w ,  w ła d z y  n a c z e l n e j ,  u s t a w o m  p rz e z  n a n . d  p r z e p i s a n y m ;
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a lu b o  lu d  w każdej gm in ie  pow ołu je  osoby dla  spe łn ien ia  posług  pub l icznych ,  
to p raw o i w ładza ogólna n a ro d u  w skazują  im  od  czego odstępować m e  wolno, 
co  w vkonvw ac  p o w in n y ;  prz.ez to i p raw o m  i n d y w id u a ln y m ,  po jedynczym  , 
i wol i jedności  na rodow ej  zadosyć się c z y m ,  przez to ta wiara naszego T o w a ­
rzystwa ta zasada spoleczeńska w szystko  p n e z  w szystk ich  d la  w szys tk ich  , 
w  w ykonanie  się w prow adza .  Nie sądzimy przez obecn o ść  dw óch  czynników , 
jak ogół i po jedyncze  gm iny  , w p row adz ić  do m ach iny  rządowej tarcie się ; 
w miejsce harm onii  jaka w niej istnieć w inna , sp rzecznosc;  bo lubo  na  p ozo r  
są dwie o dm ienne  akcye,  to w gruncie  ich działania j e d n a  p r z y c z y n a ,  j e d n a  
m yśl  p rzewodniczy .  W  spo łeczeństw ie  d e m o k ra ty c z n e " ! , j a k o  dla w szy ­
s tkich sa jednosta jne s w o b o d y ,  prawa i obowiązki , j ako  j e d e n  j e s t  lu d  , a 
d lań  jedna o jczy zn a ,  to  każdy pożąda jej chwały , szczęsna  każdy zdąża do  
jej p o t ę g i , bo ona nawzajem sprowadza dla  w szystk ich  największą massę  cnót 
p ry w a tn y ch  i pub l icznych  , bo ona n iesie  każd em u  wiedzę . s p r a w i e d l i w o ś ć  i 
dosta tek .  W resz c ie  jeśliby się znalazły takie k o rp o ra c y e  , takie w ładze  g m in ­
ne  co by p rzekroczyły  granice  obowiązkami p rzepisane , to j e s t  zawsze obecn ą  
wola ogólna , co takow e przekroczen ie  sp ros tu je  , sąd  narodow y co  j e  s k a r ć .  I 
n ie  'dzisiaj w Polsce spostrzegać się daje  la dążność do skup ien ia  s i ę ,  do j e ­
dności  n a rodow e j .  K u ś ,  Litwa , Ż m u d ź ,  wszystkie pokolenia  co nasz n a ró d  
tw o r z ą ,  pamięci p rzekazu ją  swą i s t o t ę , ch cąc  tylko być  Polską . u le g a ć je u y -  
nem u  jej p r a w u .  Tern bardziej pojedynczy c z ło w ie k ,  po jedyncza  g m i n a ,  
w innv  u legać woli n a r o d o w e j , dążyć do szczęścia wszystk ich .  Nie ro zu m ie ­
m y  f e d e r a c j i ,  ho nie  ro zum iem y  d la  cz łowieka  w społeczeństwie  innego 
p raw a  i d o b r a ,  jak  p raw o i d o b ro  tegoż sp o łeczeńs tw a ;  a je ś l i  są miejscowe 
in te r e s a ,  b y t  wyłączny k o rp o rac y i  ; to te o ile n ie  m ają  żadnego zw iązku  
z rzeczą ogólna , '  niezależnie od  tej woli sp raw ow ać się m ogą .  Ale to wszystko 
co w pływ a na  uzacnienie m ora lne  i um ysłow e cz łow ieka ,  na  uczynienie  je g o  
b v tu  fizycznego n iepo d leg ły m  , n ieza leżn y m , na ulżenie p racy  j.rzez u lepsze­
n ie  ro ln ic tw a  , p rzem ysłu  i u ła tw ien ia  s tosunków  , p o d  ko n t ro lą  władzy ogó l­
nej sp raw ow a ć  się w inno , bo  w tern spoczywa cala p o tę g a ,  ca ły by t  n a ro d u .

Sadzimy że takie zasady do u rządzeń  g m innych  w przyszłej Polsce położyć 
się winny , i taki c h a ra k te r  i a t t ry b u c y e  ich in s ty tu c jo m  przew odniczyć .

S E K C Y A  LONDYN.

Ktokolwiek  z im nem  okiem  spojrzy po za siebie  , i nad  o tacza jącem i go 
w y p ad k am i  choć na m o m e n t  u w ag ę  za trzymać zechce ,  zaprzeczyć nie może, 
że społeczeństwa dzisiejszej E u ro p y  nie  są w n o rm a ln y m  stanie ,  że podstaw a na 
której  do dziś dnia  u t rzym yw ały  się zupełnie  j e s t  zepsu ta ,  że nadzie ja ,  lub  jak ie ś  
p rzeczuc ie  lepszćj przyszłości leży w p o śró d  nas ,  naszej n .espokojności  na j ­
wyraźniej towarzyszy. L ubo  właściwie mówiąc,  zasada na  której o r g a n iz a c ja  
społeczeństw  ludzk ich  spoczywać w in n a ,  od daw na  je s t  ju ż  znana  , przecież 
z b o l e ś c i ą  s e r c a  wyznać m u s im y ,  że na je j  rea l izac ją  jeszcze n ie  pa trzym y 
dzisiaj W szystko  'co nas otacza nosi  na sobie  p ię tno  n iew o li ,  n ie rów nośc i ,  i 
n a jok ropn ie jszego  u c i s k u ,  zamiast w olnośc i ,  rów ności  . b r a te r s tw a ,  tych p r a ­
w dz iw ych  kam ien i  w ęg ie lnych ,  na k tó ry c h  organ izac ja  społeczna op ie rać  się 
w inna .  Ja k  z jednej  s t rony  bo lesną  je s t  rzeczą spoglądać  na  ten  n ie jako  t ry ­
u m f  złego, lak z d rugie j  pocieszającą j e s t  p rzyna jm nie j ,  w tym  chaosie ,  w tej 
o b ro n n e j  walce natrafiać na dusze sz lach e tn e ,  k tó re  czując ca łe  to poniżenie 
cz łowieczeństwa, s ta ra ją  się wszelkiemi sposobam i u lgę c ie rp iącym  przynieść,  
przez  w skazyw anie  przyczyny  złego i podaw an ie  n an  lekars tw a .  Żaden podo­
bno  w i e k , śm iało  to wyrzec m ożem y, nie s tw orzy ł  i n ieu p o w s zech n d  tyle teo-  
ryj rozm aitych  , dążących do ulepszenia  losu nieszczęśliwych , ile ten w któ­
ry m  żyjem y. Za każdym  praw ie  k rok iem  napotykasz  na  jak ieś  n ow e,  nieznane 
c. d o tąd  leo rye ,  k tó re  aczkolwiek nie m ogą b y ć  dobrze  pojęte , a tern bardziej
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p o n '°o ,r  to6;.ł e 'S z e w i ' e ' l t j ^ m  w "  ’ P0*0' ”  w > «  •‘.órych
wyrugować. Nadto w tych teoryach, albo ^ w e t t e h t r S,5Va’ 
nieznanej nam przyszłości, każdv uważa sic z , d n il  P,/eczucm ch Jak,eJ* 
wytknąwszy d r o £  ludzkośd , n a k a z u j . ] ^  « d  Z'*'™’ ^
om w bezdenną przepaść jeśliby  glos jego  m iał być odrzucony. To WMvsl’ko* 
coz znowu dowodzi, jeżeli nie tej praw dy, że złe ip«i « • . - i ^
gające jak  najspieszniej,zego ra tu n k u , ^  !e  W . H .  “ k Z ? ’ ? ,<3 ? y,“ a- 
społeczcństw na spraw iedliw ych zasada.h . '  j 01'San,zacya

W  takim żyjąc czasie, a co większa w lak drażliw ych jak mv okolic ,-™  • u 
mc możemy „ie utrzym ywać,aby każda kwcstva o r g a n iL  " p ^  °ć "“ m £ ’ 
bionego kraju me była dla nas uciążliwą, trudną. Świadom, nLszczęść naszći 
ojczyzny i obeznam z ich przyczynam i, niecheielibyśm y aby Polska przez zła 
wewnątrz siebie oi^am zaeyę, na tak przykre próby w ‘takich » j / i *  * •
d u je, znowu miała być wystawioną. Życzenia wiec i .k * ‘ znaS~
Strony, położenia d o ljy c h  zasad w
chętną duszę wpędzić w krainę marzeń pięknych, lecz w d z i s i e j s z y m  ^ s i e '
niepojętych, a tern mniej praktycznych. To zdanie nasze większćj riabierzew.',
gt, skoro zw róćm y uwagę „a zachodnie społeczeństwa w których pomi
mo większej oświaty ludu i większej możności jaka ma lud ro z n o rz s Z
wolą swoją, owe piękne organizacje społeczeństw są niepraktyczne i do zrea" 
Iizowania niepodobne*. > c 1 ut) zre«l-

Pomimo jednak  tej tak wielkiej trudności, stanowisko i,Ł o .  f  
nasz obrał, zachęca nas do podobnego rodzaju pracy Każ t ° | " e zw,3zek 
m ienny czytelnik wszystkich Towarzystwa D e m o k ra ty c z n e ^  )<)W,f!m.su- 
w stanic zaprzeczyć, ahy ono miało sic za ' -g° P,'ac> >‘>c jes t
siwo polityczne, c is o w e ,  pojm ujące dz is ip jsze 'p o ^eb T n aw eg 'o  kraj°u7„7.' 
łujące tym wym agalnosc.om  , o ile tylko od niego zależy, zadosyć uczynić 
Nasze zatem stanow isko, m e jeą t stanowiskiem owych nieom ylnych rewelalo 
row  dalekiej przyszłości, lub tych mistrzów którzy św iat cały organizować za 
m ysia,ą; ale stanowiskiem praklycznem , z którego spoglada się zbliska na 
przyczyny nieszczęść i stara się o sposoby najłatwiejsze ich znfszez.mia Jak 
z jedne , strony napotykane w tym względzie tru d n o śc i, zrażać nas nie m ora- 

\ Z .i"8'61 W9zt̂ lllie> chociażby na pozór najpiękniejsze teorye, skoro nfe 
będą dla nas praktycznem i , nie mogą mieć do nas przystenu ’ O™, 
każdego społeczeństwa „a dwie wielkie baczyć powin^aTzeczy'- ™ l ™ 
stwo jakie zastaje i na cel jaki sobie w lemże społeczeństw ie d o  i " P°*e“ e *. . .» .  w .  .po,,, j .,,.ie,
y jncw strząsm em e, potrzeba mieć na uwadze konieczność zniszczenia te-o  

teco" nr ' eg0j ” °*' " a SOl' le cech« dawneg° porządku ; nie można wszakże i 
którahvZeP°nilna? ’ '* '■ ,n ,e!see da ' vnńi o rganizacyi potrzeba taką przedstawić 

‘ y, ° P r ol!J> jasnością, praklyeznośeią nie tylko trafiła jak naimocnići 
j M - ^ a n t a  w szystkich, ale razem uświęciła niejako sw , E b r T , ^ !  
nia P,zeclw  dawnym zbutwiałym form om . Na poparcie naszego zda
rna, czyny historyczne przedstawiają wiele przykładów najm ocniej nrzeL onl 
wających o tern, żcjeżeli zgruchotana dawna machina rządowa nie i  1 
za sobą zniszczenia wszystkich sprężyn , i jeżeli w miejscu iei kom 1 ^  *-'*£•  ̂— C t t Ą s

Z  tego stanowiska w ychodząc, Sekcya Londyńska c h c e  w  r o . i .  • •

p . f  ' b-i '"'‘'"’"'i• * * * *  - «m2S3reszty sw jen uraci położeniu, bo w innym kram , w krain którv 
pospolite w historyi co do tworzenia wolnych gmin trzyma m ie jsc ^  każde zda*
n m .w o je , poprze wypadkam i jakie gminy angielskie dzisiaj istm JjąeeJój dm
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P rz y stę p u ją c  do  rzeczy , chcem y n ap rzó d  zastanow ić się  czem  je s t  gm ina  ? 
P o d łu g  n as gm ina je s t  p ie rw szćm  ogn iw em  każdego  spo łeczeństw a , w ktorem  
człow iek  p o jedynczo  w zię ty , ja k o  isto ta  socyalna , działalność sw o ję  w yw ierać 
zaczyna. K o leb k ą  za tem  d la  każdego cz łow ieka , ja k o  też p ie rw szy m  dla m ego 
szczeb lem  w tow arzysk iem  życiu je s t  gm ina . Z tą d , ja k  człow iek  pojedynczy 
s tw o rzo n y  je s t na  ob raz  i p o d o b ień stw o  sw ego najw yższego s tw ó rcy , k to rego  
w ielkość i św ię tość  u tw o ru  ja k im  je s t  człow iek najw ięcej s ,ę  p rz e b ija  , tak tez 
i g m in a , jako  cząstką c a ło śc i, w tak i sposób pow inna być u o rg am zo w an ą  , aby 
m ogła  p rzedstaw iać  najw iększe p odob ieństw o  i daw ać n a jjaśn ie jsze  poznan ie  
o m aiestalY cznośei n a ro d u  k tó reg o  je s t  cząstką. .

G m in a , 'jako  p ierw szy  w ęzeł tow arzysk iego  życia człow ieka , je s t  tak daw na 
jak sam  człow iek ; a lb o w iem  człow ieka n ie tow arzysk .ego  m e m a na  ś w ie c e .
. C z ło w ie k , m ów i p iękn ie  T ccq u ev ille , tw orzy k ró le stw a , rzeczy p o sp o l.te  ; 
. gm ina  w yszła  z rąk  sam ego Boga. • Z tąd  początek  gm in , ich h is to ry a ,  idzie 
ciąg le  z początk iem , życiem  i h is lo ry ą  człow ieka.

Lecz. g m in a , jak to p o w ied z ie liśm y , je s t  ty lko  cząstką c a ło ś c i ; cóż tedy  
przez tę  całość ro zu m iem y  ? Każdy n a ró d , spo łeczeństw o m e je s t  p o d łu g  nas 
n icze .n  in n ć m , ja k  zb io rem  p o jed y n czy ch  l u d z i , a lbo  raczej zb iorem  p o jed y n ­
czych  gm in m ających  je d n ą  o sob ie  w iedzę , je d e n  sposob  w zajem nego je j 
sob ie  u d z ie lan ia , je d e n  języ k . W ie d z ą  człow ieka, tak  ja k  n a ro d u , m e może 
być co innego , jak  w iadom ość jeg o  przesz łości i środkow  dopięcia narodow ego  
ce lu  ; ce lem  znow u  n a ro d u  n ie  m oże b y ć  co innego  ja k  ro zw in ięc ie  w rodzo-

  aby  te n  dopom agał n arodow i n ie  zaś tam ow ał je g o  d ążność . Z tąd
w szystk ie in s ty tu c y e , k tó re  ten  je d y n ie  cel m a ją  n a  w zg lędzie , są  d o b re  i w y­
radzać  m u sza ' h a rm o n ią  w spo łeczeństw ie  ; in n e  zaś , ja k o  m eod p o w iad a jące  
c e lo w i, sa zle i w yrad za ją  n ieszczęście  dla w szy stk ich . C ala harm o n ia  w  n a ­
rodzie  zasadza się  na śc is lem  zachow aniu  p raw  i obow iązków  ja k ie  n a ró d  i je g o  
cząstk i m usza m ieć  w zględem  s ie b ie . W y tk n ą ć  w ięc  n a  teraz  choć n a j ­
ogólniej te p ra w a , i te o b o w iązk i, oto p ierw szy  p rzed m io t do  ro z trzy g n iem a .

BP ow iedzie liśm y w yżej, że gm ina je s t  p ierw szym  szczeblem  w życiu tow a- 
rzyskiem  człow ieka ,  n a ró d 'z a ś  je s t  zb iorem  ty ch  g m in . Z tą d  w y n ik a , iż in d y ­
w id u u m , tak ie  ja k ie m  je s t  człow iek , zaciąga w zględem  gm iny obow iązek 
p ośw ięcen ia  się  d la  n iej ; a zarazem  ja k o  is to ta  s ła b a , m a praw o byc p ro te g o ­
w anym  od gm inv . Z asady za tem  gm iny  w zględem  in d y w id u u m , ja k o  też zasady 
in d y w id u u m  w zględem  gm iny , są ła tw e  do oznaczenia . 1 t a k , człow iek wzglę- 
d em  człow ieka będ ąc  ró w n y m , gdyż w szyscy m a ją  w spólny  p o c z ą te k , m usi 
k o n ieczn ie  m ieć i p raw a  ró w n e ;  ztąd rów ność  m iędzy cz ło n k am i g m in y . R ó ­
w ność p raw  w ym aga rów ności obow iązków  ; z tąd  i obow iązki je d n o s te k  w zglę­
dem  gm inv m uszą być  je d n a k o w e . D o gm iny tedy  wszyscy bez w y ją tk u  ludzie , 
w  o k rę g u 'je j m ieszkający , m ają  jed n ak o w e  praw o n a le ż e ć , jako  też je d n a k ie  
obow iązki w zględem  n ie j 'p e łn ić . C złow iek m a jąc  w o lną  w o lą  w  w y b o rze  m ię­
dzy złem  a d o b re m , n ie  m oże tego p rzym io tu  niszczyć ; w  p rzec iw n y m  razie , 
n is /cz y lb v  w arto ść  człow ieka , w olne stw orzen ie  S tw órcy  sta łoby  się  w ięcej in ­
s tynk tow ym  stw o rzen iem , czyli zam ien iłoby  sw e jes te stw o  czynne na  je s te s tw o  
b ie rn e  , i sw ą człowieczą działalność na  działalność zw ierzęcą. W o ln o ść  p rze to  
za zasadę gm in  dem okratycznych  uw ażaną byc m usi.

N a ty c h  zasadach  uo rgan izow ana gm ina m e może m e w yrodzić  ja k  n a jw ię ­
kszej h a rm o n ii m iędzy sw ojem i cz łonkam i. Każdy j ą  k o c h a ć  m u s i , bo  każdy 
w idzi w niej cząstkę sw ojego życia ; każdy pod  je j u c iek a  się  op iekę , bo  ona 
w zględem  sw ego cz łonka n ie sp raw ied liw ą  b y ć  m e  m oże ; każdy się  m ą in te re ­
su je  , bo  każdego in te re s  osobisty  je s t  ścisłe z je j  in te re sam i połączony ; s ło ­
w em , gm ina będ ąc  d la  pojedynczego członka ogn isk iem  jeg o  życ ia , n ie  może
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ja k  se rdeczn ie  być przez n ieg o  zam iłow aną. In s ly tu cy a  zaś w zbudzająca mi

T eWo X t U r  łV ll? ; ,J1 , ' m 0 if t in ie  ^ > ^ d ' ^ >  s ta łą  i kw itn ącą  ?
k o ^ e e z n ie  zasm . y WZ^ de,m Sm ,n y .* r" je d y n e z y c h  je j członków , m us™  b v ć
w iek w em ln  T T  WZS' l dein  « ln m >' 1 n a r° d u .  Gzem był po jedynczy  czło-
pojedvnc™v cz ło w 'Sk " ' eJ ’ le ‘V zn«wu j « l g m ina  w zglądem  n a ro d u . Jak

in te re sa  i T  gm ,m e 23 P °“ w « w p ły w ał na
k tó re  Ti i  . ,g  3 mUS’ m ' eC S" '° J e  ’ że s i?  ta k  w y ra z im y , j a ,  p rzez
w ych w zvsa k0o°żvcZnÓaC W  ° r«an izacy i .'>Parte j na zasadach  s /ra w ie d li . '. w szystko zyc p o w in n o ; nic w o tre tw ien iu  n ie  f i ,„  . • •

je s t  n a tu ra ln y m  stanem  ani cz łow ieka  , an i n a ro d u  j życie zaś n a ro d V n rz e '” °* • 
m nego  ob jaw ić  się  m o ż e , jeżeb  n ie  przez i n s ty tu c je ,  za pom ocą k tórych  

o la c a ło śc i, ja k  najw yraźniej p rz e b ija ć  się  m o że?  W olność  zatem  w pływ ania 
ogo ny in te re s , m usi być zostaw iona p ie rw iastk o m  z k tó rych  się całość 

sk łada . Lecz ja k  życie człow ieka je s t  dw ojak iego  rodzaju  , to jest pub liczne i 
p ry w a tn e , tak  i w gm in ie  n a  ten  podzia ł L ,r a f i e  m u sim y . N i ^  przyj z em y 
d o  w skazania tego ja śn ie j , na teraz  pop rzesta jem y  na ośw iadczeń  u ż e in te  

° ° ° ln ?  n a ro d u  zostaje w ja k  najśc iś le jszy m  zw iązku z in te re sem  sz czeg ó ł’ 
n y m  , na jp o m y śln ie jszy  a lbow iem  w ypadek  dla je d n o s te k  ,  spo tyka  sic w o - 
go lnym  p om yślnym  w ypadku  dla ca ło śc i; a lbo  .m ó w ią c  j a ś n i ć j / w  in te resie  

' “ l  ;  SVVOJ ,n le re s  n a tra fia . W o ln e  w p ływ an ie  p ie rw ia itk ó w  n a ro d u
na in te ie sa  całości do tyczące , w yrad zać  w inno o b ro n ę  tychże in te resó w  ilc 
razy one  są zagrożone ; gdyż w ów czas w szyscy c ie rp ią  za je d n e g o  , a jed en  za 
w szystk ich . P ośw ięcen ie  się zatćtn w zajem ne d la  w spólnego  d o b ra  ic«t ' L 
w idzim y najśw iętszym  obow iązk iem  każdego. G dzie podobnej n ie  m a hm  
r ^ S S r  n aro tlu  j e s t  w ięcej sz tu c z n e , a niżeli p ra w d z iw e , tam

P oprzesta jąc  na te raz  na tym  ogólnym  zarysie  o rgan izacy i gm in m usi 
m y przyznać  ,z o rgan ,zacy , na p o d o b n y ch  zasadach  o p a r ł*  , m e I  
w dzisiejszych E u ro p y  sp o łeczeństw ach . W szędzie  p an u je  ucisk  / n i e w ó l "  
w szędzie n ie sp raw ied liw o ść  try u m fu je . Z tąd  też istn ien ia  gm in w olnych

k o T  T  T ’ 1 P|° ty 1116 b ?dz,e  ’ d ° pÓk‘ f° rm3r dzisie jszych  spo łeczeństw  
ja k o  oznaki zlej zasady , w kaw ałki się  n ie  ro zp ad n ą . O rgan izacya  gm in , jako 
p ie rw iastk ó w  sp o łe czeń stw a , na sp raw ied liw y ch  zasadach o p arta  „  e  ie

sptk w yie°st; .rS: ,nst̂ cji i ™ ™ * *  - ̂  ̂ , o y i  ^tkow  je s t  tak siln a  , ze je j n ik t zw yciężyć nic je s t  w stan ie .
A byśm y tern ja śn ić j o tej sile  p rzekonali s ię ,  a zarazem  obznajm ili ze 

stanem  u k o n sty tu o w a n y ch  gm in an g ie lsk ich  , nie m ożem y zdaje  sic le n s z 'e ^  
uży tku  z naszego po łożenia w te. kw esty i z roh ić  iak sic 9 .P” ep 0
z b lisk a  p rzy p a trz y ć . ‘ J ? gm inom  angie lsk im

n o l j l 'r0dl '’ln "'.e lsk j vv w a ,ce  °  w olność  m ie jsk ą , w ś re d n ic h  w iekach n iepos- 
z tći w a lk ^ 'T  m " ldzy ów czesnem i zachodn iem i jiańslw am i , i korzyści
w olno i r ' ! ° tl',z5,m a n e » P,ln ,e  J o n aszych  czasów doch o w ał. U dzielanie  k a r t  
p rz y k ła d " ^  n .° I7 T m-iabt0m  P ‘ZeZ k ró lów  an Sie lsk ich , p rzed staw ia  n am  p iękny  
i że Ue n z *  n a r  T  J 6 .  . w olnośc i człow ieka j e s t  h isto ryą  w olności gm in ,

d ążen iach  w ydobycia  się z p o d  ja rz m a  n iew o li, zapom ina! ó 
g ielsk n f y ' SWOJeJ IS! ° ‘y ^ w o ln e j ,  to je s tg m in , ty le razy  u p a d ł. M ieszczanin an-

S o p i,. ^

ch cąc  byT w olń '!3 l<'S.', tcz<|zisiaj jeszcze yączy w n iew oli.M ieszczan in  a n g ie lk i  

C e l ten  dzisiaj w A nglii je s i  d o p i t y  , a lu b o  p lac b itw y  3

:r; i ę s ^ a  E te  ’ ^ iei ,,iki W * a a s :zw ycięstw a , bm iny V\ ie le  się  m c  p rzyczyn iły . Zna d obrze  dzisie is /a  
u a c y a  gdzie żyw otna  s .ła  je j n iep rzy jac ió ł sp o c z y w a ; d la tego  leż  n ik t dziwid
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się  n ie m o ż e , iż p rzeciw  w szelkim  w olnościom  m iejsk im  z ro zp aczą  w alczy. d z i ­
siejsza Irlan d y a  d łu g o czek ać  m u si, aż się do ły ch  sam ych  przyw ilejów  co Anglia 
d o c h ra p ie ; i n ie \v ie iebvśm y strac ili p rz e p o w ia d a ją c , że dopóki izba wyższa , 
to gn iazdo  a ry sto k racy i ang ielsk ie j istn ieć b ę d z ie , d opó ty  I rla n d y a  w olności 
m ie jsk ich  nie o trzy m a. W szystko  to d o w o d z i, iż w o lność  człow ieka o d  w o l­
n o śc i gm in zależy. A le p rzystąpm y  do ro zb io ru  gm in an g ie lsk ic h .

A nglia z p ro w in cy ą  W ales liczy b lisk o  1 4 ,0 0 0 ,0 0 0  lud n o śc i. Je j w ew n ę­
trzn y  podzia ł tro jak iego  je s t  ro d za ju  : 1, ze w zględu ad m in istracy i rządow ej 
na  county ,  shires  i in n e  jeszcze  pom niejsze  podziały ; 2 , ze w zględu  m iejsco ­
w y ch  w olnośc i ( municipal  co rp era t io n ) , ja k ic h  używ ają  n ie k tó re  ty lk o  
m iasta  (,c i t ies  towns ) i p rzed m ieśc ia  (boroughs) ; 3 , ze w zględu re lig ijn eg o  na  
parafie (p a r i sh e s ) .  Z tego tro jak ieg o  p o d z ia łu , dw a o s ta tn ie  zas łu g u ją  na 
u w ag ę . P o d z ia ł je d n a k  na parafie n ie  zaw iera b y n a jm n ie j lak w ie lk ich  p rzy - 
w i le i , ja k ie  służą w olnym  m iasto m . Czynności w parafiach  o g ran icza ją  s ię  na  
u trzy m y w an iu  u b o g ic h 'i  zarządzan iu  p arafia lnym  g ro sz e m , p rzeznaczonym  
na p o trzeb y  m iejscow e. Z la il parafie  w p ływ ają  ty lko  na w y b ó r dozorcy  nad  
u b o g im i, i na  w y b ó r członków  do kom ite tu  parafia lnego ( t ru s teo  com itee) .  
P om im o lak  o g ran iczonych  funkcy j w p a ra f ia c h , b ied n y  lu d  je s t  je d n a k  
rów nie  ja k  w m ie jsk ich  w o lnośc iach  o d  n ich  w yk lu czo n y .

P rzystąpm y teraz  do w olności m ie jsk ich . Zaraz na  p ierw szy  rz u t  oka , sam  
ty tu ł : wolności  m ie j s k ie , p o k a z u je , że to  je s t  coś m uego  o d  te g o , cośm y 
o góln ie  o gm inach  p o w iedzie li. K ażdy k ra j pow in ien  m ieć je d n o  p raw o  , a 
z lail je d n ą  o rg a n iz a c y ą , w k tó re j gm iny  , czyli je d n o s tk i c a ło śc i, s tanow ią  
n a tu ra ln y  podział k ra ju , W  A n g li i ,  podzia ł te n  o p a r ty  je s t  na  p r z y w ile ju , 
s to su je  się tytko do  pew nych  m iast i p rzed m ieść  , n ie  o b e jm u je  ca łego  k ra ju . 
A nglia będąc  w zorem  n a ro d u  , w k tó ry m  w szystko o d  p rzy w ile ju  zaw isło , m e 
m oże i tego podziału  ogólnego na  gm iny  p rzy jąć . Z 1 3 ,0 0 0 ,0 0 0  lu d n o śc i 1831 
r o k u , lu d n o ść  gm in  m iejscow e w olności m a jący ch  w y n o siła  2 ,0 2 8 ,6 1 3 ,  
czyli szóstą część m ieszk ań có w ; w m iejscu  za tem  ró w n o śc i, n ap o ty k am y  
p rz y w ile j, k tó ry  w k ra ju  u o rg an izow anym  n a  zasadach  d em o k ra ty czn y ch
istn ieć  nie m oże. .

T ru d n o  ju ż  n ie  w idzieć z tego ogólnego w y p a d k u , aby  n astępstw a n ie  by ty  
tejże sam ej n a tu ry  , ja k ie j je s t  ic h  zasada. I w rzeczy  sam ej p rzyw ile j ten  ro z ­
c iąg a  się  do n a jd ro b n ie jszy ch  szczegółów  w ew nętrznej i zew nętrznej G m in 
o rg an izacy i. Ja k o ż  e lek to rem  n ie  m oże b y ć  ty lko  ten  k to  m a ja k ą  w łasność  
z k tó re j opłaca p o d a tk i sta le  i p o d a tk i n a  u b o g ic h  , a lbo  d zierżaw ca , z po- 
w o d u  dzierżaw ien ia  cudzej w ła sn o śc i, do p o n oszen ia  tychże  podatków  o do- 
w iązany . B iedny lu d  je s t  w ykluczony  od p raw  n a jśw iętszych  i n a jd roższych , 
b o  p raw  g m in n y ch  ; u trzy m an ie  bow iem  życia z p racy  rąk  sw o ich  n ie  n adaje  
b y n a jm n ie j w A nglii p raw a  n ależen ia  do gm innego  życia. T o  sam o dzieje  
s ię  n aw e t w ad m in istracy i p ara fia ln ć j. T en  e lek to rsk i p rzyw ile j w yradza  
znow u in n y ,  bo  p rzyw ile j na ra d c ę  m u n ic y p a ln e g o , k tó ry m  n ik t  b y ć  n ie  
m oże bez p o siadan ia  w ła sn o śc i, w ynoszącej p ro c e n tu  30 fun tów  sz terlingow  
( 1 ,2 0 0  z lo t. p o i .)  od  k ap ita łu  1 ,0 0 0  fu n t. ( 4 0 ,0 0 0  z ł. p o i . ) .  U p rzy w ile jo ­
w ani e lektorow ie, w y b ie ra ją  z pośród  sieb ie  p ew ną liczb ę  osób kw alifiku jących  
się  na radców  m u n icy p a ln y ch  , i ty m  p ow ierzają  w szystko. K ada ta  przez  w y­
b ó r  z p o śró d  sieb ie  s ta rszych  (a ld e r m e n ) ,  i z liczby tych je d n e g o  prezesa  
ra d y  czyli m e ra  ( lo rd  m ajor)  k o m p le tu je  rząd  m iejscow y . T ym  sposobem  
w y b ra n y  rząd  tru d n i się  w szystk iem  , pom niejszych  u rz ęd n ik ó w  sam  w y b iera  
i o d  n ikogo n ie  zależy . G orliw y  ty lko  m ieszczanin o swój w o re k , w y b ie ra  
co rok  z p ośród  sieb ie  dw óch  członków  • k tó rzy  z d o d an y m  trzecim  o d  rady 
m u n icy p a ln e j a dw a razy  na  ro k  k o n tro lu ją  kassą .

M ając tak w ybrany  rząd  m iejscow y > p rzy p a trz m y  m u  s i ę , w czóm może 
m ieć  ja k ą  styczność z rządem  d em o k ra ty czn e j gm iny  , a w czem  zupę nie się  
ro zsta je . N ap rzó d  w ychodząc z zasady ró w n o śc i w organizacyi p rzy sz ły m



naszych gmin , potępiamy wszelkie p rzyw ile je , jako niezgodne z naturą . 
przeznaczeniem  człowieka. Sposób elekeyi i sposób tworzenia rządu gm inne­
go bę zie wym agał od pojedynczych członków gminy n iep ien iężnej kwali- 
lik a c y i, ale cnoty , m oralności , zdo lności, poświęcenia się dla drugich . Na 

zasadach utworzona gm ina , nie może iść w równi z Gminami miast
g elsk ich , w dopełnieniu najważniejszych dla człowieka obowiązków. Gm i­

ny angielskie zajm ują się miejscowemi tylko interesam i , nie zaś politycz- 
nemi nasze przeciwnie politycznie żyć m uszą , bo prawdziwe życie Gminy 
tak jak  człow ieka, me jes t w pryw atnem  ale publicznćm  życiu. C hcieć zatćm 
wstrzymać gminy od tej najważniejszćj funkcyi , brania udziału w sprawach 
państwa , jes t to chcieć pozbawić ją  najważniejszej działalności. Dopóki gm i­
ny angielskie żyły politycznie , były one , pomimo dosyć ograniczonej liczby, 
s iln e , a dokazały te g o , że właściwie dzisiejsza wolność m iejska w Anglii im 
Się należy. Dzisiejsze ich znaczenie, aczkolwiek dla kasty mieszczan korzystne, 
przeciez me tak w iele , je s t znaczące i czynne jak  dawniój. O kruchy ich św ie­
tności ograniczają się po największej części na czczych kosztownych para­
dach , jak  np. ceremonia m era C ity  London , lego drugiego króla Londynu.

prawdziwego życia politycznego są one zupełnie ogołocone, lak dalece że 
wiele je s t  m iast posiadających wolności m iejscow e, a niem ających prawa 
wysyłania członków do parlam entu. Niejeilnostajność praw widzieć się daje 
na zewnątrz między gminam i; właściwie nie jes t to nic więcej jak stopniowany 
przyw ilej. J

Tych niedorzeczności przyszła w Polsce organizaeya gmin uniknąć m usi. 
Jedność narodowego celu , równość między członkam i społeczeństwa wol­
ność wpływania na interesa państwa dla wszystkich jedna  i taż sama , wyrodza 
lednakowe obowiązki do spełnienia i jednakow e praw a do zachowania m iędzy 
tern. pierw iastkam i społeczności polskiej ; spełnienia zaś tych obowiązków i 
zachowania swych p ra w , nie mogą inaczej gminy okazać, jak przez życie 
polityczne , i przez życie , że się tak wyrazimy , prywatne , m iejscowe. Pod 
względem życia publicznego, w idzieliśm y, że z gminam i angielskiemi gminy 
naszej organizacyi nic wspólnego mieć nie mogą ; zobaezmyż teraz , czy pod 
względem życia pryw atnego na jakie podobieństwo natrafim y.

Niepodległość jakiej Gminy angielskie używają w urządzeniu się miejsco- 
wem , ile razy postanowienia ich nie są przeciwne ogólnym praw om  państwa , 
musi być w gminach dem okratycznych zupełnie przyjętą ; gmina bowiem  , 
tak jak  człowiek , powinna mieć swoją wolę , i z czynności nieszkodliwych 
nikom u , nie ma praw a zdawać rachunku . Praktycznie gminy angielskie uży 
wają wielkiej n iepodległości, chociaż w teoryi zależeć koniecznie muszą od 
dwóch izb i od krolowej , tej kardynalnej zasady państwa konstytucyjnego, 
i eorya w dem okratycznem  państw ie jest inna. Lud będąc sam panem , 'nic 
może sam sobie szkodzić , a ztąil nie może się obejść bez kardynalnej zasady 
wprost przeciwnej zasadzie konstytucyjnej, lo je s t że gminy jako cząstki ludu, 
są św ięie i nietykalne jak  sam lud.

Niepodległość gmin miejskich w Anglii wyradza następstwa , które musza 
się także w gm inach dem okratycznych objaw ić , jako  wychodzących z jednej'
■ tejże samej zasady. 1 tak , cala administracya m iejscowa zostać musi przy 
naszych gminach , tak jak  dziś zostaje przy angielskich ; z tą różnicą, iż adm i­
nistracya u nas m usi wyradzać skutki zbawienniejsze od tych jak ie  widzimy 
w Angin , a to z dwóch przyczyn : 1 , że na zarząd adm inistracyjny wpływać 
będą wszyscy m ieszkańce gmin , nie zaś część ich tylko; 2 , że ogólne prawa 
państwa , których gminy będą ścislem i w ykonaw cam i, m uszą z natury rządu 
być odm ienne od dzisiejszych w Anglii.

Abyśmy o tem jaśniej przekonać się m ogli, i lem silniej zdanie nasze p o ­
parli, następujący rozbiór dwóch instylucyj w gminach angielskich jest n ieod­
zowny. 1 tak , coż może być lepszego jak prawo dozwalające gminom strzeże-



ma i dog lądania  edukacy i  młodzieży ? Czyż k tó ry  ojciec ch c ia łb y  zle życzyć 
sw o je m u  dz iecku  ? czy zatem op ieka  n ad  e d u k a c y ą  może w lepszych rąk  u jak  
w rąk  u  gminy zostawać' ? Nie , zaiste.  Lecz gm ina  , jako  cząs tka  ca ło śc i , n ie  
może mieć osobne go  od  tej całości  ce lu  , a z tąd i o dm ienne j  e d u k a c y i .  Eduka- 
cya j e s t  j e d n a  w n a r o d z ie ,  bo  d w ó c h  n arodów  z d w o m a  celami w j e d n y m  n a ­
rodzie  by ć  n ie  m oże.  Z tąd obow iązk iem  gminy powinno być p ilne w glądan ie  i 
s trzeżenie  czy ed u k acy a  publ iczna  w ich  m iejscu  nie  zbacza w  czem o d  o g ó l ­
nych  p rz e p isó w ,  czy na j ak ie  p rzeszkody miejscowe nie  natrafia ; ogólny zaś 
k ie ru n ek  tej ed u k acy i ,  j a k o  funkcy i najważniejszej wagi,  do  w ładzy  najwyższej 
n a ro d u  należeć p o w in ien .  Jestże tak w Anglii  P N ie ,  owszem dzieje się z u p e ł ­
nie  p rzec iw n ie .  E du k acy i  narodow ej  w Anglii n ie  ma ; za czem idzie , że ile 
j e s t  g m i n ,  parafij ,  wyznań re l ig i jnych ,  ty le j e s t  szkół, szkółeczek,  sys tem atów 
edukacy i .  G m iny  i parafie  w yk łada ją  znaczne koszta na sz k ó łk i ,  lecz to ża­
dnego  nie  p rzynosi  u ż y t k u ,  dla  b ra k u  ogólnego sys tem u ed u k acy i .  Każdy 
dziecku  sw o je m u  życząc n a j l e p ie j ,  chwyta  s ię  za sys tem e d u k a c y i ,  j a k i  m u  
się zdaje  by ć  na j lepszym , i posyła dziecie  do takiej szkółki w które j  najwięcej  
sys tem  je g o  j e s t  p ra k ty k o w a n y  ; insty tucye  zaś szkolne w g m in a c h ,  w b r a k u  
szczegółow ych  przep isów  , chw yta ją  się n a jo gó ln ie jszyc h , dla dogodzen ia  
wszystkim ; e d u k a c y a  kończy się na czy tan iu  i p rzep isyw aniu  b ib l i i ,  a na jw ię ­
cej na  uczen iu  na  pam ięć  katech izm u rządowego. Z tego je d n e g o  w y p ad k u  
przekonyw am y się na jo czew iśc ie j , iż najpiękniejsze n aw e t  w gm inach  in s ty ­
tucye n ie  p rzynoszą  pożądanych  owoców , jeżeli  związek ich z ogó lnem i 
p raw am i z e rw an y m  zostanie. A rystokracya  angielska zna d obrze  przyczynę 
swoje j m o c y ,  i d la  tego j e s t  najprzeciwniejsza us taw ie  ogólnej o e d u k a c y i ;  
podszywa się  n iby  p o d  wolność gm in  , aby  ty m  sposobem  zostawić j e  w takim  
ja k  są s topn iu  , u t rzy m ać  n a ró d  w barb a rzy ń sk im  s t a n ie ,  bo  w największej  
c iemnocie. Arystokracya  mając  sw oje  un iw ersy te la  , ma wszelkie do ośw iece­
nia  się ś rodki ; ubo g iem u  , prócz nędzy , n ic  więcej znać nie  wolno.

N as tępu jący  ro zb ió r  drugiej gm inne j  ins ty tucyi ,  pokaże n am  inny w y p a d e k ,  
z k tó rego  p rzekonam y się również p rak ty czn ie ,  ile zła zasada sm utnego  w y ­
w iera  w pływ u na  najpiękniejsze in s ty tu c y e .  Cóż może b y ć  p iękn ie jszego ,  
więcej ludzkiego jak  ins ty tucya ,  biorąca  pod sw oją opiekę  ubóstw o  i kalectwo? 
Lecz obok  lej ins ty tucy i  nie pow innoż  być p ie rw sze m s ta ran iem  gm iny  wglądać 
w po t rzeb y  indyw iduów  i nie  dozwalać aby  się one  naw zajem  k rz y w d z i ły ,  a 
p rzez to do  ubóstwa p rzyprow adza ły .  Możeż gmina dokazać tego , sko ro  sam a 
stoi na krzyw dzie  d ru g ie g o ,  bo na przyw ile ju  ? Przywileista  s tara  się ty lko o 
ciągnienie  jak  największych korzyści  ze sw ego p r z y w i le ju ,  kosz tem  , ma się 
ro z u m ie ć ,  d r u g i c h ;  z tąd  nie troszczy się o to ilu je s t  w gm in ie  ubog ich ,  lecz 
o ile on  pow in ien  by ć  b o g a ty m .  G m iny  i parafiie angielsk ie  m ają  ins ty tucye 
m i ło s ie rn e ,  w zasadzie swojej p i ę k n e ,  i w dem okra tyczne j  organ izacy i  n ie o d ­
zow ne , lecz j a k o  zależne o d  je d n e j  kasty n ie  zaś od  całości g m iny  , n ie  m ogą  
w ydać  sw oich  b łogich  s k u tk ó w ,  ow szem  do  ba rba rzyńsk ich  prow adzą  n a ­
s tę p s tw .  Jakoż p o b u d o w an e  dom y d la  ubo g ich  w parafiach i gm inach  , n ie  są 
czem  innem  ja k  o k ro p n e m  w ięz ien iem , za t rzym ującem  w sob ie  ubóstw o ,  abv 
w id o k iem  sw oim  nie p rzerażało  t y c h , co z ich  krwi do  mają tków poprzy-  
chodzil i .  Szkółki  m iłos ie rne  są ty lko  rubaszną  c h w a lb ą  popsu tych  mieszczan , 
którzy p rzez  u s tro jen ie  n iew in ią tek  w  dziwaczne u b i o r y , i zawieszenie im 
b lach  na guzikach , z n ap isem  że z m iłos ie rdz ia  są u t rzy m y w an e  , chcą  swoje 
ch rześc iańsk ie  uczynki p rzed  św ia tem  p ro d u k o w ać .  W  naszych g m inach  leż 
sa m e  in s ty tucye  zupełn ie  odm ien n e  okażą s k u t k i , w n ich  a lb o w ie m  lud  cały ,  
nie  zaś up rzyw ile jow ana  k la s s a , będzie  sw ą  opiekę n a d  n ieszczęśliwymi 
rozciągać.

Z tego wszystkiego cośmy d o tąd  p o w ie d z ie l i , czyte ln icy  nasi nabra li  ju ż  
w yobrażen ia  o naszem  po jm ow an iu  przyszłej  organizacyi  gm in  po lskich .  Krót­
ki rozb ió r  gmin angielsk ich  n ie jedną  t ru d n ą  kw cs tyą  usuną? , i nieraz jeszcze
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przyjdzie nam w pomoc popierając sw ą praklycznością nasze rozum owania. 
Jeżeli czyim kolwiek , to zaiste naszem staraniem  być p ow in n o , wchodzie 
w  rozbior szczegółow y organizacyi dzisiejszych  sp o łeczeń stw , abyśm y m ocni 
dośw iadczeniem  w śród tych poszukiw ań n ab ytem , jakąś korzyść'dla kraju 
przynieść b y li w stanie. Anglia słynie jako kraj w  Europie najw olniejszy. To 
tw ierdzenie m e je s t  zupełnie bezzasadne ; o ile naród angielski jest w olny i 
ja t a ece godzien naśladow ania, z krótkiego rozbioru jego  najwolniejszej or­
g a n iz a c j i, m ogliśm y ju ż  utw orzyć zd an ie, a lem  sam em  postaw ić się w  m o­
żności osądzenia cobv nam m ogło być przydatne a co szkod liw e.

Przenieśm y się  teraz do naszego kraju. Lud polsk i będąc w n ie w o li, nie  
ma sw oich w olnych  gm in ; dzisiejszy zatem podział kraju , jako też całe jego  
w ewnętrzne urządzenie nie przedstawia nam nic takiego , cobyśm y za podsta­
w ę wziąść m og li. Sam wyraz gm ina  nie oznacza tego co kiedyś oznaczał. Lud  
i zisiejszy jeżeli się zgrom adza, to nie dla załatwienia sw oich  interesów p u b li­
cznych  lub m iejscow ych , ale dla odbierania rozkazów przeznaczonych mu od  
jego ciem iężyeieli; albo leż na odgłos posępny dzwonu parafialnego idzie uża­
lać się na sw oje cierpienia przed odw iecznym  T w órcą, i szukać w tajem niczej 
rozm ow ie z m ęczennik iem  na krzyżu, tej słodkiej p oc iech y , jakiej każda czy­
sta dusza w niezaslużonem  nieszczęściu  doznaje. W  m iejsce daw nych gajów  
b ałw ochw alczych , które mu służyły  za domy obrad i m odlitw  , ma on dziś 
ciaśniejsze m iejsce, w ktorem prócz głosu żalu , wzdychania i próśb : a b y  B óg  
naci jeg ° ' tyranam i u lito w a ć  sic r a c z y ł , g d y ż  n ie 'wiedzą co czynią  , żadnego 
innego n ie w olno m u podnieść. Cała jeg o  czynność zawiera się  w ślepem  p o­
słuszeństw ie dla sw ych  tyranów, i w tem religijnem  życiu jakie mu przedsta­
wia kapłan w św iątyni Chrystusa, która będąc n iegdyś ogniskiem  życia i źró­
d łem  pociech y  dla n ieszczęśliw ych , stała się dzisiaj, przez w ykrzyw ienie  
czystej nauki m istrza, podporą tyranii. Taki to je st  dzisiaj okrąg ludowej 
działalności. U rządzenie się naw et parafialne nie zależy od parafian, ale od 
w łaścicieli parafii. G dybyśm y zatem  chcieli szukać podziału najw ięcej zb liżo­
nego do podziału na gm iny , trudnobv liy lo  znaleść go dzisiaj w P olsce. Lubo 
prawdą j e s t , że centralizowanie się ludu naszego pod znakiem cierpienia , pod  
krzyżem  , to jest w parafiach , stanowi już pew ne grupy ; przecież te grupy  
tak są n ieregularne, iż n iepodobna brać je  za podstaw ę przyszłej gm in organi­
z a c j i ,  i wyrzec ostateczn ie, że ile  je st  parafii, tyle gm in być powinno.

N ie mając na teraz statystyki parafij , m e m ożem y liczebnie wykazać , że 
podobny podział byfby nieregularny , n iedok ładny, a ztąd nieodpowiadający 
warunkom  skutecznej działalności gm in.

W  lakiem  znajdując się położeniu , m usim y użyć przybliżonego rachunku. 
Polska w daw nych granicach objęta zawiera ludności 2 4 ,0 0 0 ,0 0 0 ,  m il zaś 
kwadratowych 3 0 ,0 0 0  (1) ,  czyli na jedną  m ilę  kwadratową 800  ludności. 
Tak mała ludność nie je st  zapew ne , każdy na to się z g o d z i, tą ludnością  któ- 
lab y  ciężary gm iny ponosić m ogła. P ow iększyć więc ją potrzeba przez rozsze­
rzenie rozległości jaką gmina ma zajm ować. Przestrzeń wynosząca dziesięć  
m il kwadratowych , mająca zatem  ośm  tysięcy ludności , nie je st  tak w ie lk ą , 
aby indywidua w pełnieniu  sw oich  obow iązków  i praw doznawać m iały prze­
szkody. Podział policyjny księstw a P ozn ańsk iego , Galicy! a podobno nawet 
Polski kongresowej zbliża się mocno do projektow anego przez nas podziału.
1 ak zwany wójt w Poznańskiem  , a mandalaryusz w G a licy i, mają pod swoim  
dozorem  podobne grupy ludności. Czyliż chłopek polski nie będzie do sto licy  
swojej gminy z większą przyjem nością i ochotą  podróż r o b i ł , kiedy w tein  
b ędzie m iał swój osobisty in te r e s , a niżeli teraz kiedy idzie  po rozkazy do 
wójta? Zresztą w sie osobne mogą jak dziś m ieć sw oich  w iejsk ich  urzędników ,

( i)  Jest tu wyraźna omyłka ; Polska nigdy lak obizerną nie była; w granicach 1 7 7 2  roku 
miała tylko i /{,5oO mil kwadratowych polskich.



którzy będąc w ciągłej styczności z rządem g m iny , ciągle wsie swoje o wszy- 
stkiem  będą zawiadamiali. To dziś w Polsce się p rak tykuje  , a ztąd podział 
nasz jest do wykonania podobny. Nie przedstawiam y go tu wszakże jako 
prawo , bo nam dzisiaj o to jedynie chodzi, aby w przyszłej organizacyi gmin 
nie spuszczać z uw agi, że grupy małej lu d n o śc i, jak  znowu zbyt wielkie , 
nie są w stanie pożądanych wyrodzić skutków ; albowiem w pierw szym  razie 
będą one bez siły , w drugim  zaś straciłyby ją  przez zbyt wielką rozciągłość 
obwodów sw oich. Średnia ludność w dzisiejszych gminach m iejskich w An­
glii wynosi 6 ,000 , w parafiach zaś nie dochodzi 1 ,000 ; ztąd też nie dz iw , 
że adm inistracya g ra in ies t lepszą jak  adm inistracya parafii.

Po rzuceniu tej zasady , nastręcza się nam pytanie, czy ludność miejska ma 
stanowić osobne gminy od ludności wiejskiej ? Na to pytanie z łatw ością od­
powiemy- Jeden je s t cel w narodzie , ztąd jeden musi być k ierunek. Prawo o 
gm inach powinno mieć na względzie liczbę ludności, nie zaś różnice tćj 
lu d n o śc i; zresztą kraj nasz nie przedstawia tak wielkiej w tym względzie 
różnicy jak ą  w innych narodach , a szczególnie w narodzie angielskim  widzi­
my. U nas male m iasteczka mogą bezpiecznie z okolicznemi wioskami stano­
wić okrąg g m in n y ; inne zaś , jeżeli ich liczba dostateczną jes t do utworzenia 
g m in y , nietylko same osobną gminę składać, ale jeszcze się dzielić w śród 
siebie na gminy mogą. Podług nas, staraniem  największem przyszłej organi­
zacyi być pow inno , tę mieszaninę wiejskiej ludności z miejską uskutecznić , 
gdyż przez to interesa z jednej i drugiej strony łatwiej będą poznaw ane, ce­
nione i zamiłowane. Nic nie ma niedorzeczniejszego, a razem szkodliwszego, 
,|ak podobny rozdział w Anglii. Poczciwy rolnik angielski rzadko jes t w zgo­
dzie z mieszczaninem oddanym  przem ysłowi , jak  gdyby interesa ich nie były 
wspólne, jednakow e; dziś np. powstawanie przeciw  akcyzie na cudzoziemskie 
zboże, najsilniejszy opór w tutejszych ro ln ikach znajduje.. Dla tego to w hi- 
sloryi angielskiej natrafiamy często na sprzeczne dążenia tych dwóch najw a­
żniejszych podziałów lu d n o śc i, a lo wszystko z przyczyny iż jedni nic sa do­
brze obznajmieni z interesam i drugich . Z tego rozdw ojenia, któż inny jeżeli 
nie wspólny nieprzyjaciel korzystać* I w samej rzeczy, lud rolniczy najczęściej 
chwytał za broń w celu protegow ania sw ych tyranów. Rewolucya przy końcu 
połowy XYII wieku , dawna i dzisiejsza potęga torysów , najmocniejsze n a ­
szemu tw ierdzeniu dają świadectwo. W  organizacyi naszych g m in , la nauka 
straconą być nie powinna.

Po uskutecznieniu podziału na gm inne o k rę g i, i po wprowadzeniu do nich 
zasad równości i w olności, przychodzi nam szczegółowo wejrzeć i oznaczyć 
praw a i obowiązki jak ie gm iny mają naprzód względem ca ło śc i, to jes t n a ­
rodu , potem względem swoich pierw iastków , czyli rozebrać polityczne i do­
mowe życie gm in. A naprzód jak ie  prawa mają gminy względem narodu ?

Aby ktokolwiek mógł mieć jakie prawo do czego , potrzeba koniecznie abv 
istniał. Pierwsze tedy prawo najwolniejsze gmin jest ich prawo istnienia • to 
j e s t , że w narodzie wolnym i urządzonym  na dem okratycznych, ludowych 
zasadach , istnienie gmin nie zależy , jak  w Anglii n p . , od przyw ilejów , ale 
od naturalnego prawa. Tego prawa nik t im wydrzeć ani zniszczyć nie je s t 
w s tan ie , chyba gdyby naród wyrzekł się swej demokratycznej organizacyi.
Z prawa istnienia wynika życie gm in. Aby żyć, potrzeba to życie czynami 
objaw iać , inaczej życie ludzkie się nie pojmuje Ztąd gminy " maja 
prawo życie swoje jak najwięcej objawiać. W pływ ać na interesa ogólne ] 
przez oznajmienie swej w oli, jako  też zachować swoje życie p ry w a tn e , 
jest dla gmin praw em  nieodw ołalnem . Te ogólne prawa gmin pociągają 
za sobą ich obowiązki dla ca łośc i; albowiem praw bez obowiązków nie można 
Przypuszczać. Jakoż poświęcenie się gmin dla całości , ile razy ona byłaby 
zagrożoną , jako też przestrzeganie i zachowanie u siebie ogólnych praw naro­
dowi służących , są znowu najogólniejsze obowiązki gminy względem narodu.
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t -vch ° S ° ,n yc1’ p ra w  1 obow iązków  w ypada  : że g m ina  ma prawo wpływać 
na intcresa k ra ju  przez o b jaw ien ie  swej woli  we wszyslkich kweslvacli  całości 
do tyczących  , czyli inaozój ma praw o w p ły w ać  na  w y bór  sw ego rep re zen tan ta  
do  izby praw odaw cze j;  ma p ra w o je g o  odw ołać ,  jeże l i  je j  wola nie j e s t  rzetelnie  
p izezen  o b jaw io n ą ;  ma praw o uwagi swoje do izby p rzesy łać ;  ma p ra w o  
wszystkie czynności pub l iczne  u siebie  r o z t rz ą s a ć , w tym  ce lu  "obrady p u b l i ­
czne  u  siebie  o d b y w a ć ,  i deoyzye sw oje  również publiczne  o z n a jm ia ć ; n a k o -  
m e e  gdyby  przez kogokolw iek  w ykon y w an ie  tych  p raw  miało jej być w ydar te  
ma p raw o  w ym agać o b rony  od  całego n a ro d u  , gdyż targnięc ie  s i ę  n a 'p r a w a  
gm in  je s t  g w ał tem  zadanym  p ra w u  c a ło ś c i , upow ażnia jącym  użycia o d p o ru  
Lud  j e s t  sam panem  u siebie  , cząstki za tem jego na wszystko w p ły w ać  musza,  
bo  wszystko ich  się dotyczy.  G dyby  innym  to rem  rzeczy miały postępować 
nie b y łb y  lo rząd  dem okra tyczny .  “ *

T y ch  p raw  używająca g m i n a , nie  może bez  obow iązków  w zględem  całości 
zostawać. Jakoż  o b rona  i pom yślność  k ra ju  w ym agają  od  nićj dostarczania 
żołnierzy , ro b ien ia  o f ia r ,  ponoszenia ciężarów p u b l iczn y ch ,  op łacan ia  p o ­
d a t k ó w ,  p rzestrzegania  po rząd k u  ogólnego , s łow em  uiszczania się na j rze ­
telniejszego ze wszelkich o b o w ią z k ó w , j a k ie  w zględem  n a ro d u  przez w pływ  
swoj zaciągnęła . 1 -

O kreśl iwszy tym  sposobem  p raw a  i obowiązki po l i tyczne g m iny ,  przychodzi 
n am  wejrzeć w je j  życie d o m o w e .  A nap rzód  , j a k i e ' s a  jć j  p ra w a  i obowiązki 
w zglądem  in d y w id u ó w ?

W y m a g a n ie  od  każdego pojedynczego  in d y w id u u m  w ykonan ia  rozkazów 
gm iny  ; ka rcen ie  go , jeżeli  w czćm p rzeciw ny  będzie  ogó lnem u i szczególne­
m u  p ra w u  ; żądanie  od  m ego p om ocy  w in te resach  gm iny  ; pow ołan ie  go do 
o b ro n y  kra jow ej  ; ściąganie p o da tków  , ja k o  też ich  na n iego rozkład  • p r z e ­
s t rzegan ie  nako tnec  czystości obyczajów  p u b l icznych  , o to  są p r a w a  jakie ma 
gm ina  w zglądem  każdego z cz łonków  sw oich .

T e  p ra w a  pociągają  za sobą  obowiązki.  I tak gm ina jak  największą s p r a ­
wied l iw ość  c z łonkom  sw oim  w ym ierzać  p o w in n a  ; z tad  w g lądan ie  i roztrzy- 
gam e pomniejszych sp raw  do niej należy , ona pow in n a  nad  ubóstwem  i ka-  
lec tw em  m ieć  o p i e k ę ,  za c i e m  i d z i e , że wszelkie in s ly tucye  m iłos ie rne  jej 
kosz tem m uszą  być  u trzy m y w an e  ; ona  w w ychow an ie  pub l iczne  wglądać 
pow inna  , p rzez co zaciąga obowiązek u t rzy m an ia  szkółek  stosownie  do' prze- 
J11S0W  ogólnych ; jej obow iązk iem  je s t  po rząd k u  przestrzegać , zaczem idzie 
że pow inna mieć  sw o ją  polieyą ; j e j  p ow innośc ią  j e s t  u t rzym yw ać  w swoim 
o kręgu  d o b re  d r o g i , m osty  , s łow em  porządek i czystość , ztad ma praw o na 
ten  cel  przeznaczonym  g roszem  rozporządzać  ; dalćj  gm ina  m a  obow iązek  po'- 
datek  na  m ą  p rzypada jący  d o s t a r c z a ć ,  s tąd  rozk ład  je g o  najspraw ied liw szy  
ona usku teczn ia  : z resztą , a d m im s tra c y a  miejscowa w je j  będąc  ręk u  , do 
mej należy w szelk ich  d o k ła d a ć  s ta rań  , aby  ta adm in is l raeya  w jak  najwięcej 
kw itnącym  zostawała s t a n ie , bez uszczerbku i k rzyw dy  in d y w id u ó w .

A by te p r a w a  i obowiązki mogły  b y ć  p rzez gm inę  dop e łn io n e  , pow inna 
ona  m iec sw oją  m a c h in ę  r z ą d o w ą ,  swój r ząd .  P rzypa trzm y  się tem u  r ząd o ­
wi. U izędn ik iem  gm iny  , k tóry ma ob jaw iać  jć j  wolę w in teresach  państwa 
je s t  w y b ran y  z pośród  gmin d e p u to w a n y ,  poset.  Zacznijmy od w y b o ru .  G d vbv  
każda gmina posyłać m ia ła  swego rep rezen tan ta  do izby narodow ej  liczba 
rep reze tan tów  wynos iłaby  3,0(10. W  lak ogrom nej  massie  in te resa  pańs tw a 
do b reg o  o b ro tu  wziąśćby nie m o g ł y  Z tąd  w ypada , iż d op ie ro  gm in  n p .  trzy­
m a ją  p raw o m ieć  swojego rep re zen tan ta .  To ich złączenie się w j e d n y m '  
w ie lk im  in teresie  je s t  n iezm iern ie  k o r z y s t n e ; gm ina  na p ra w ie  sw ojem  
w pływ ania  na intcresa państwa nic nie s t rac i  , a działalność jćj nab ie ra  przez 
s lycznosc  z m n em i  gm inam i większej w p u b l icznem  życiu w ar tośc i .  In teres 
m iejscow y w takim razie zupełn ie  znika.

Pow iedziaw szy  o u rzędn iku  pub l icznym  , p rzychodz i  n am  teraz m ów ić  o
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u rz ę d n ik a c h  m ie jsco w y ch . Ja k  w narodzie  lak . w gm in ie  a llry b u cy e  w ładz 
m u s /a  hyc  jasno  o d g ran iczo n e  j ja k  w n a ro d z ie  lak . w gm in ie  w innym  
rę k u  spoczyw ać b ęd z ie  w ład za  p raw odaw cza , w in n y m  zaś w ykonaw cza. 
W ład za  p raw o d aw czą  p o d łu g  nas pow inna być w gm in ie  p ew n a  rad a  (z w a ­
żając na dzisiejszy  stan  ośw iaty  lu d u ) .  Do te, r a d y , tak ja k  w A n g lii, w szelkie 
ustaw y m ajace  na w zględzie in te re s  m iejscow y „alezec  b ę d ą . R adzie  p rezy - 
dow ać m a u rzęd n ik  , k tó re m u  d ajm y  nazw isko w o jla . Z p o ś .o d  m ej m ogą 
m u  b y ć  d o d an i dw aj pom o cn icy  , k tórzy  stanow ić b ę d ą  w ładzę  e se k u c y jn ą  
m ie jsco w ą. N adto  p rezy d u jący  z dw om a p om ocn ikam i rozlrzygać  m a ją , tak 
jak  w A n g lii , pom n ie jsze  sp o ry  ; będzie  to p raw dziw y sąd p o k o ju . D o tych  
u rzęd n ik ó w  dodać się  pow inn i in n i specyaln i , jak  n p . se k re ta rz  g m in y ,  
arch iw ista  , k assy e r , naczeln ik  po licy i m iejscow ej , d ozo rcy  n ad  m ilo s .e r-  
n e m i in sty tu cy am i , i t. p . P o d łu g  tego zatem  w ładza najw yższa zostan ie  przy 
ra d z ie  , w ykonaw cza p rzy  w ójcie , a pom niejsze p rze jdą  p o d  d o zo r yyojta i 
r a d v . W y b o ry  na ty ch  u rzędn ików  odbyw ać się b ęd ą  przez w szy stk ich  człon- 
gów" gm inv ; in ic ja ty w a  rów nież p ro jek tó w  s łu ży ć  m a k ażdem u w szcze-

y Położy wszy  tak ie  zasady do o rgan izacy i p rzyszłych  d em o k ra ty czn y ch  gm in  , 
nasuw a się  p y t a n i e  : czy gm ina żadnej w czyn n o śc iach  sw oich  n ie  pod lega 
k o n tro li?  Na to p v tan ie  zaw ieszam y odpow iedź n a sz ą , m n ie m a ją c , iż przyk o n t r o l i ?  N a  t o  p v t a n i e  z a w i e s z a m y    —
rozb io rze  in n y c h 'o g n iw  o rgan izacy i społeczneej , na  m ą natrafić  m u sim y . 
U/.iś ch c ie liśm y  ty lko  postaw ić  g m in ę  w o ln ą , pe łn ą  zycm , h arm o n ijn ą  z ca­
ło śc ią  ; s ta ra liśm y  się  p rzek o n ać  ile  o rgan izacya  laka będzie  siln a  ; n a jw ię . 
re j zaś uderzaja'cv p ra y k ła d  p rzed staw iliśm y  w  gm inach m ie jsk ich  a n g ie l­
skich Poniew aż dziś na jśw ię tszym  naszym  obow iązk iem  je s t  w ydobycie  lu d u  
naszego z ja rz m a  n ie w o li, m ieliżbyśm y o tćj p o tędze  zapom inać  ? N ie m am yż 
św ieżego za P y re n eam i p rzy k ład u  ; ja k  m ieszczan ie u m ie ją  p raw a  sw oje za­
bezp ieczać ? T y m  zaś k tó rzy b y  nas oskarżali o  n iep o jm o w an ie  dzisie jszych 
teo rv j o d pow iadam y : i ż 'p r z e z  u tw o rzen ie  n aszych  g m in , chcem y lu d  
postaw ić w tak im  s ta n ie , ab y  m ógł sw o b o d n ie  nad tem i leo ry am i ro zu m o ­
wać , w y b rać  co m u się  podoba , s ło w e m , aby  rzeczyw iście  b y ł w o lnym .

S E R C Y A  S T R A S B O U R G .

W szy s tk o  d la  lu d u  p rzez l u d ,  o to  n a jg łó w n ie jsz a  zasad a  d e m o k ra -  
c y i ,  c e l i  fo rm ę  z a ra z e m  o b e jm u jąc a . W szy s tk o  d la  lu d u  d la  o s z y s t .  
k ic h , j e s t  c e le m ; w szystko  p rzez  lu d  p rz e z  w sz y s tk ic h , j e s t  fo rm ą .

MA N I F E S T  T .  D.  P .

P rz ed  ro zb io rem  obecnej kw esty i T ow arzystw u  p rzed staw io n e j, osądziliśm y 
za w łaściw e p o k ró tc e  zastan o w ić  się nad  zarzu tem  ciągle s tro n n ik o m  w szech - 
w ladztw a lu d u  w y ty k a n y m , iż rzeczp o sp o lita , ja k o  fo rm a , m e da się  do 
w ie lk ich  narodów  z a s to so w a ć , i że je ż e li w w yko n an ie  w p ro w ad zo n ą  zostaje  , 
zaw sze n a ró d  w ciąg łej a n a rc h ii  u trz y m u je . .

T a m yśl rzu co n a  przez  p rzyw łaszczy c ieh , ja k  je s t  zg u b n ą  i je d y n ą  m oże 
jeszcze dziś z a p o r a  do  zrealizow ania zasad przez d e m o k ra c ją  w y o b rażan y ch  ,  

ta k 'te ż  w yznać należy , iż do tąd  m ało pub licyśc i w tym  w zględzie p ra c o w a li , 
aby  przez przykłady ' o rgan iczne  fałszyw ość je j w ykazać. D la teg o  je d n a k  m e 
należy m niem ać , aby  n ie  bv ło  pojęcia ; iż rzeczpospolita  w w ie lk ich  n a ro d a c h  
istn ieć  m oże. Jeżeli n a ró d  czy m assa lu d u  nie m a zupełn ie  rozjaśn ionego  pojęcia 
o fo rm ie  rzeczypospolite j , to  p rzynajm nie j zdrow ym  rozsądk iem  ocen ić po­
traf. , że gdzie  ona sam a m a rządzić , tam  w olność . ro w n o śc  hyc m u s . , do 
k tó r e j , jak w szyscy in n i ludzie  , n iezaprzeczone m a praw o ; bo je d n a  je s t  
ty lk o  sp raw ied liw o ść  , ja k  je d e n  Bóg w n ieb ie  , . je d n a  lud zk o ść  na ziem i. 
D cm o k racv a  w ięc czyli w szechw ładz.tw o lu d u  , ,e j p ię tno  w olność , ro w n o sc  , 
b ra te rs tw o  , w fo rm ę u ję ta  , n ie  je s t  w yłącznym  d a re m  m alej ty lko  cząsteczce
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k łady  zas traszały n iedośw iadczone  i lękliwe um ysły :  Dziś ju ż  każdy dostrzeże 
źród ło  sk ą d  zamieszki szw ajcarsk ie  początek  swój b io r ą ;  każdy rozum ie  ro  
znaczą owe p rzygo tow an ia  w o je n n e ,  niby w nas tępstwie  n iepo rozum ień  d w o ­
rów koniecznością  nakazane .  Dla nikogo ta jem nicą  nic je s t  ow a kość niezgody, 
pomiędzy sąsiedzkie  n a ro d y  rzucona ; o co  ? o kawałek ziemi nadgranicznej 
Każdy widzi codzienn ie  s łabość dzisie jszych rządów  a b s o lu tn y c h  i m onaroh i-  
cz n o .k o n s ty tu c y jn y c h .  Każdy widzi ich  b o j .żń  i p rzes t rach  'na sam e słowo : 
re w o lu c y a ,  r z e c z p o s p o l i ta ,  d e m o k ra c y a .  Dziś ju ż  n iem a l  pow szechnie  ta 
p r a w d a  w przekonan ie  zam ien iona  : że ludy między sobą  łączyć się w inny  , 
nie zaś rozryw ać  ; że wspólny m ają  in teres  ; i że ty lko  w połączeniu działając ' 
swoje p raw a  zdobyć  m ogą.  P rzeobrażen ie  w ięc u m ysłow e  je s t  n iem al  pow sze­
chne’. W ielk ie  w ydarzen ia  w świecie  poli tycznym , radyka lne  zmiany w- s p o ­
łecznym  uczu te  i p raw ie  przewidziane , zb liżenie s ię  nowej epoki organicznej  
w id o c z n e , a lb o w iem  ju ż  dość  napisano i n a g a d a n o ,  aby wszyscy k to rzvbv  
tylko c h c i e l i ,  mogli wiedzieć i pojąć o co rzecz idzie.

l a  teorya bez ksz tał tu  jeszcze , ale coraz więcej w yrabia jąca  się i większe 
m asy  o b e jm u ją c a ,  zwolna  , n iepostrzeżenie  w chodzi w przekonan ie  k ażd eg o ,  
' sta je  się n ow ą  religią  poli tyczną , k tórej  tylko szaty potrzeba  , abv  się p r a ­
ktyczną sta ła .

W  tym  to pow szechnym  r u c h u  z przeobrażen iem  um y slo w e m  , szukać  n a ­
leży rę k o jm i i ,  iż w ludzkości  , w je j  o d rę b n y c h  spo łeczeństw ach , jak ie jkol­
wiek!)}- one  by ły  w ie lk o ś c i , je s t  pojęcie i dążność do radyka lne j  dem okra tycz­
nej re fo rm y ;  a jeże l i  jeszcze dotykalnego w tym względzie po trzeba  p rz y k ła d u ,  
spojrzyjm y na o rg a n iz a c ją  Zjednoczonych Stanów A m eryk i  Pó łnocnej  , a sp o ­
strzeżemy , j a k ie  d em o k ra c y a  w tern m iodem  społeczeństwie a dość  l icznem , 
ho z 14 m ilionów mieszkańców zlożonem , o lb rzym ie  zrobiła  postępy.

P rz echodząc  teraz do  rozb io ru  k w e s ly i ,  n a d m ien im y  j e s z c z e ,  iż i Polska  
nie  je s t  obcą m yśli  coraz więcej w ludzkość  się w cielające j.  Dla niej ,  o ile to 
p rzeobrażen ie  j e s t  p o ż ą d a n e ,  o tyle od  niego je j  przyszłość zależy .  K iedy  go ­
towa s tan ie  do walki o n iepodleg łość  k ra ju  , ogólna myśl  dem okra tyczne j  
r e fo rm y  p rzew odniczyć  je j  p o w in n a .  Po o d zyskan iu  zaś n iepodleg łośc i ,  n a ród  
nasz w ew n ą trz  u s p o k o j o n y , a od w ew nętrznych  wj lyw ów  w olny , czyli 
w stanie  n o r m a ln y m ,  rozpocznie  do p ie ro  wielkie  dzieło trwałego urządzenia .

Z  tej to e pok i  w y c h o d z ą c ,  obow iązk iem  j e s t  naszym przysposab iać  za­
wczasu  m ale rya ły  do przyszłej  b u d o w y .  Niechaj  naszej p racy  przew odn iczy  
m yś l  użyteczności . Nie tworząc n ow ych  system ów , korzystajmy z obcych p o ­
mysłów i z p rak tycznych  p r z y k ła d ó w , lecz zawsze m ie jm y  u w ag ę  zw róconą  
na g r u n t  na  k tó ry m  fu n d a m e n t  rzucić  i później ca ły  b u d y n e k  wystawić  
zam ierzam y.

K w estya  obecn ie  nas za jm ująca  : ja k ie  zasady położone by ć  w inny do o r ­
g an izac j i  gm in  w  n o rm a ln y m  stanic  społeczeństwa po lskiego , j e s t  bez  zap rze ­
czenia najważniejsza , tak dla Polski jak  dla każdego n a ro d u  usi łu jącego uor-  
gan izow ać się na dem okra tycznych  zasadach , bo ca le  massv lu d u  o b e jm u je .  
W ażność  je j  uzn an ą  została n aw e t  pod rządam i m onareh icznem i.  P om in iem y  
początki  gm in  , a zaczniemy od czasu z k tórym bliżej  zetknięci je s te śm y .

W iad o m o  iż gm iny  we F rancy i  od daw na  ju ż  is tn ieją .  N iek tórzy  pub l icyśc i  
•ożnemi czasy k ry ty k o w a l i  ich u rządzen ia .  Argenson n p .  m ów iąc  o g m inach  
wyraża  się m iędzy innem i : « Iż lu d  z n a tu ry  je s t  skłonny do sw aw oli ,  i dla 
* lego j e s t  n iep rzy jac ie lem  kró l i .  » P o m im o  to j e d n a k , czyż k iedy zburzy ł  
luli osłabił  m o n a r c h i ą  , gdy m u  po zw o lo n o  roieć sw oich  u rzędn ików  j a k o  
książę m a  sw o ich  (1) ? Tenże sam  a u to r  w innem  miejscu wyraża  się : a W e  
« względzie u rząd zeń  dotyczących p ros tego  lu d u  , j e g o  in te re só w , pom yślno-  
" ś c i , w yłącznych z a c h o d ó w ,  m ie j s c o w y c h ,  p r z e m i ja ją c y c h ,  k tó re  się nie

( i )  C o n d i t i o n s  s u r  lc g o u v c r u e m c n i  de  la F r a n c e  par  le m a r q u i s  d ’A rg c n s o n ,  s ą  auie  ed it .
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« d ad / .ą  p o d c ią g n ą ć  p o d  za s a d y  o g ó l n e ,  lul> p o d  w y k o n a n ie  j e d n o s t a j n e , 
« k tó ż  m o ż e  s ię  lep ie j  z teg o  u i ś c i ć  , j e ś l i  n ie  s y n d y c y  l u d u  s a m e g o  ( 1 ) ?  » 
D a le j  j e sz c z e  u w a ż a  : iż « p o t r z e b a  a b y  ro z m a i t e  k o r p o r a c j e  o b y w a te l i  m o g lv  
« s i ę  z g r o m a d z a ć , p o r o z u m i e w a ć  s i ę  i d z i a ł a ć  z p e w n a  n i e p o d le g ło ś c i ą .  O to  
« c o  d a ło  p o c z ą t e k  p i e r w ia s t k ó w  o  w  p a ń s t w a c h  t t i r .u  c o  s ię  z w ie  p r a w e m  
« g m in  , u r z ę d n i k a m i  m u n i c y p a l n e m i , a lb o  l u d o w e m i  ; p r a w d z i w a  d e m o k r a -  
« oya  i s tn ie jąc a  w ś r ó d  m o n a r c h i i  (2).  »

A rg e n s o n  dz ie ło  s w o j e ,  z k t ó r e g o  p o w y ż s z e  p r z y t o c z y l i ś m y  w y j ą t k i , p isa ł  
j e sz c z e  p r z e d  r .  1 7 6 4 ,  k r y t y k u j ą c  ó w c ze s n e  in s ty l u c y e  f r a n c u z k ie .  W i d a ć  t a m  
iż  z o b a w v  t y l k o  u r z y m a n i a  l u d u  w  s p o k o jn o ś c i ,  p r z y z n a n o  m u  n i e k t ó r e  z n a l e ­
ż ą c y c h  m u  p r a w ,  d o ty c z ą c y c h  j e g o  m i e j s c o w y c h  j e d y n i e  i n t e r e s ó w .  G m in v  te  
n ie  m i a ły  p r a w ie  ż a d n e g o  z n a c z e n ia ,  s zc zeg ó ln ie j  p o d  w z g l ę d e m  p o l i t y c z n y m ,  
bo  ich  u r z ę d n i c y  p o c h o d z i l i  z r a m i e n i a  r z ą d u  , i o d  n i e g o  z u p e ł n i e  b y l i  z a l e ­
ż n y m i .  D o p ie r o  r c w o l u c y a  f r a n c u z k a  p r a w e m  u c h w a l o n e m  p rz e z  Z g r o m a d z e ­
n ie  U s t a w o d a w c z e  z d n i a  14 G r u d n i a  1 7 8 9  r o k u  n a d a ł a  g m i n o m  w  k r a j u  o b ­
s ze rn ie j s z y  c h a r a k t e r .  I c h  o r g a n i z a c j a  j e d n a k  n ie  o d p o w ie d z i a ł a  o c z e k iw a n iu .  
G m i n y  te  z b y t  r o z d r o b n i o n e  i a d m in i s t r a c y i  d e p a r t a m e n t o w e j  p o d l e g ł e  , u s t ą ­
p i ły  m ie j s c a  i n n e m u  u r z ą d z e n i u  z r o k u  U l ,  m o c ą  k tó r e g o  a d m i n i s l r a c v a  z d r o ­
b n y c h  g m i n  p r z e n i e s i o n ą  zosta ła  d o  k a n t o n ó w .  K a n t o n y ,  b y ł y  to g m in y  l ic zące  
n a jm n ie j  5 , 0 0 0  lu d n o ś c i  l u b  w ię ce j  , z j e d n ą  p r z y n a j m n i e j  d l a  k a żd e j  g m in y  
a d m i n i s t r a c j ą  m u n i c y p a l n ą .  A d m i n i s t r a c j e  m u n i c y p a l n e  p o d le g ł e  b y ły  a d -  
m i n i s t r a e y o m  d e p a r t a m e n t o w y m  , z m o c ą  a p p e l lo w a n ia  d o  w ła d z y  w y k o ­
n a w c z e j .

J a k k o l w i e k  ta k i e  u r z ą d z e n i a  g m in  z r e w o l u c j i  17 8 9  r o k u  p o c z ą t e k  sw ó j  
b r a ł y  , n ie  b y ł y  j e s z c z e  w  z u p e ł n o ś c i  o d p o w i a d a j ą c e m i  i n s t u t u c y o m  rz ą d ó w  
r e p u b l i k a n c k i c h  , b y ły  j e d n a k  w y ż sz e  n a d  w s z y s tk i e  i n n e  d o ty c h c z a s o w e  ; 
n i e p r z y j a z n y m  z e w n ę t r z n y m  o k o l i c z n o ś c i o m ,  a z l ą d  c h w y c e n i u  s ię  r e w o l u ­
c y j n e g o  s y s t e m u  c e n t r a l i z a c j i  , p r z y p i s a ć  na leży  , że  w  c ią g u  d z i e w i ę c iu  l a t  
p r z e s z ł o ,  b o  o d  1 7 8 9  d o  k o n s ty tu c y i  k o n s u lo w s k ie j  ( 3 ) ,  n ie  n a d a n o  g m i n o m  
o r g a n i z a c j i  t rw a łe j  i n ie p o d le g ł e j  , n o s z ą c e j  n a  s o b ie  c e c h ę  p o w s z e c h n o ś c i , 
n a  w s z e c h w ł a d z tw ie  l u d u  o p a r t e j .  O r g a n i z a c j a  i p o d z ia ł  g m i n  p r z e z  k o n s t y t u ­
c j ą  k o n s u l o w s k ą  u c h w a l o n e ,  a ż  d o  r e w o l u c y i  l ip c o w e j  ż ad n e j  n ie  u l e g ł y  
z m ia n ie .

D z is ie jsza  F r a n c j a  p o d z ie lo n a  j e s t  n a  3 7 , 1 3 4  g m i n .  K a ż d e  m i a s t o ,  m i a s t e ­
c z k o  i w ie ś  j e s t  g m i n ą  m a j ą c ą  s w o j e  c ia ło  m u n i c y p a l n e  , z łożone  z m e r a  , a d -  
j u n k t ó w  i r a d c ó w  m i a n o w a n y c h  z p o m i ę d z y  c z ł o n k ó w  r a d  m u n i c y p a l n y c h  , 
p r z e z  k r ó l a  w  g m i n a c h  l ic z ący c h  o d  3 , 0 0 0  lu d n o ś c i  , p r z e z  p r e f e k t a  z a ś  
w  i m i e n i u  k r ó l a  w  g m i n a c h  l i c z b y  te j n i e d o c h o d z ą c y c h .

G m i n y  w  A n g l i i ,  H o l l a n d y i ,  B e lg i i ,  m n ie j  w ię ce j  n i e p o d l e g ł e  o rg a n iz o w a n e ,  
p rz y c z y n i ły  s ię  p o d ł u g  M u r a t a  (4) d o  k w i tn ą c e g o  s t a n u  t y c h  k r a jó w .  P r ó c z  
w  A n g l i i ,  g m i n y  w  H o la n d y i  i B elg i i  w  o g ó l n y m  za rzą d z ie  k r a j u  b a r d z o  m a ł y  
w p ł y w  w y w i e r a j ą .

G m i n y  w  S z w a jc a r y i  n ie  s ą  j e d n o s t a j n e ; n i e k t ó r e  z n i c h  u ż y w a ją  p r a w i e  
z u p e ł n e j  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  i d l a  t e g o  w  ty c h  k a n t o n a c h  ż y c i e  p o l i t y c z n e  w ię ce j  je s t  
r o z w i n i o n e ,  k ie d y  w  i n n y c h  w p ły w  a r y s t o k r a c j i  i k s ięży  k a t o l i c k i c h  j e s t  
w id o c z n y .

( i )  C o n s i d e r a t i o n s  s t i r  l e  g o u v e r n e m c n t  d e  la  F r a n c e  p a r  Ie  M a r q u i s  d ^ A r g c n s o n ,  p a g .  3 4 .
( 2  ) T a m ż e  p a g .  ? 8 .
<3 ) .  M o c ą  k o n s t y t u c j i  k o n s u l o w s k i e j  G m i n y  w e  F r a n c y i  w r ó c i ł y  d o  d a w n e g o  p o d z i a ł u ,  r z ą d  

z a s  m i a n o w a ł  m e r ó w  i c z ł o n k ó w  r a d y  m u n i c y p a l n e j .
( 4 )  C e  s o n i  e l l e s  ( l e s  c o m m u n e s )  qt i i  o n t  r e n d u  T A n g ł e t e r r e  , l a  B e l g i q u e  e t  la  I l o l l a n d c  si 

f l o r i s s a n t e s  d a n s  t o u t e s  l e u r s  p a r t i e s ;  c e  s o n t  e l l e s  s u r t o u t  q u i  p r o m e l t e n l  a  I ' A m e r i q u e  u n  
a v e n i r  d c  p r o s p e ' r i t e  q u i  n ' a  p a s  e n c o r e  e n  d ’e x e m p l e  s u r  la  t e r r e ,  c t p o u r t a n t ,  m e m e  d a n s  c e  
d e r n i e r  p a y s ,  i l s  n ’o n t  p a s  e n c o r e  e t e  a p p l i q u e e s  d a n s  t o u t e  l e u r  e ' t e n d u .  E x p r e s s i o n  d e s  p r i n ć i p e s  
d u  G o u v e r n e m c n t  r e ' p u k l i c a i n  , te l  q u ’i l  a  e t c  p c r f c c t i o n u e  c n  A m e r i q u c  p a r  A c l n l l e  M u r a t .  
P a g .  1 3 5  i » 3 0 .



W  państwie n iem ieck iem  gm iny  do załatwienia m iejscow ych in teresów  
w sw oim  o k ręg u  ściśle o g ra n ic z o n e ,  p o d  w zględem  po li tycznym  żadnego nie 
m a ją  znaczenia.

j a k  w S z w a jc a r y i , tak i w Z jednoczonych  S tanach  A m eryk i  Północnej , 
organizneya gm in  n ie  j e s t  j e d n o s ta jn a , lubo  wszystkie na jednej  i tej samej  
opiera ją  się zasadzie. D em okraeya  tam  je s t  panu jąca  , s tan  tow arzysk i  ró w n y ,  
i d la  tego w A m ery ce  gm iny  są początk iem  i ź ró d łem  n a ro d o w e g o  życia i o r -  
ganizacyi całej m ach iny  rządow ej .  T am  lu d  , stanówiący ciało i duszę  każdego 
n a ro d u  , sam się urządza  , począwszy o d  g m i n y ,  od p ierw szego  famili jnego 
ko ła  , wszędzie sw oją wolą w ykonyw aną  widzi.

In te res  całego k ra ju ,  zm iany p raw  n ie dogodnych  lu b  ob raża jących  kształcą­
cą  s ięc iągle  na d rodze  praktycznej  d em o k ra c j  ą,  wszelkiego ro d za ju  u lepszen ia  
w p row incy i  lu b  w ca łych  Stanach uchw alone lu b  dokonane  , wszystko  to je s t  
dz ie łem  samego l u d u ,  za p o m o c ą  gmin lu b  je g o  r e p re z e n ta n tó w ;  s łow em  
można p o w ie d z ie ć ,  że Z jednoczone S tany Am eryki  Pó łnocne j  z łożone są  z s a ­
m ego tylko lu d u .

W szys tk ie  te u rządzen ia  i o rgan izacye gm in  w rożnych n a ro d a c h  j a k  są 
rozm aite  , i często j e d n e  do d ru g ic h  n ie p o d o b n e ,  tak też różne m ają  początki. 
T u  dla  os łab ien ia  sz lacheck iego  stanu , op iera jącego  się k r ó l o m ,  lu b  z obaw y 
powstania  m as lu d u  u tw o r z o n e , gm iny  są ś r o d k i e m ,  lecz zawsze koncessyą  
dla  l u d u .  T a m  znowu w y s tę p u ją  zwycięzkie w ś ró d  rew olucy jnego  z a m ę tu ,  i 
w ś ró d  dom ow ej  i zewnętrznej  walki zm ieniane , przeksz ta łcane  , by ły  je d n a k  
na zawsze zdobyczą  l u d u ,  k tó rą  m u  n ik t  więcej nie  w y d rze .  O w dzie  nako-  
niec zaledwo ukazały się uśw ięcone  zasadą sprawiedliwości  , a n a ty c h m ia s t  
w ś ród  m łodego  społeczeństwa wzrosło  d rzew o wolności i row nośc i  s i lne ,  c z e r ­
s tw e jak  jego korzenie i s o k i ,  jak  l u d  co je  w ś ró d  siebie  wyniósł.

Do uorganizow ania  spo łeczeństw a , dw ie  tylko uzna jem y zasady : a ry s to k ra ­
tyczną i d e m o k ra ty c z n ą ;  wszystkie fo rm y rządu  jak iegokolw iek  nazwiska , są 
m odyfikacyą je d n e j  lu b  d rugie j  , lub  m ieszan iną  o b u .  Jak  p o d  a ry s to k ra ty ­
czną fo rm ą r z ą d u ,  cała organizacya społeczeństwa z góry  idz ie ,  lak znowu 
przeciwnie  pod  dem o k ra ty czn ą  wszystko z dołu wypływa. T a m  uprzy w i le jo ­
w ani , tu  lu d  jest rządzący,  tam  przewodniczy  in te re s  kasty , tu  zaś 9 jako  
wszyscy rów ni  pom iędzy  s o b ą ,  j e d e n  , w spólny  m ogą m ieć  i n t e r e s ,  nie  inny 
jeno  dotyczący pomyślności  w s z y s tk ic h ,  czyli ca łego spo łeczeństw a . T ak iem u 
społeczeństwu n ik t  nie  może narzucić  p raw  obow iązyw ać go m ających  , lecz 
ono samo urządzić  się pow inno  , inaczej zobowiązałoby się do posłuszeństwa 
cudzej  woli i in te re su .  Dla tego też zasada : w szys tko  p r z e z  l u d , p rzez taszy- 
s tk ic h  j e s t  na jsp raw ied l iw szą ,  a zas tosow ana ,  czyli w życie narodu  w p ro w a­
dzona , nada je  m u  od razu  fo rm ę organizacyi  dem okra tyczne j .

W  m ały m  n a ro d z ie ,  n p .  w Atenach , wszechwladztwo lu d u  in d y w id u a ln e m  
o b jaw ien iem  woli każdego , z ła twością  się w y k o n y w a ło ;  lecz w  w ie lk im ,  
złożonym z k i lkunas tu  lu b  kilkudziesięc iu  m ilionów m ieszkańców , rozrzuco­
n y c h  na p rzestrzeni  np .  18 ,000  m il  k w a d ra to w y c h  , n ie p o d o b ień s tw em  j e s t  
w olą n a ro d u  tym  sa m y m  sp o so b em  u t rzy m y w ać .  N iem niej  dla tego zasada 
p o w y ż s z a  j e s t  n iew zruszona ,  bo tu idzie ty lko o ś ro d ek  u ła tw ia ją c y  zastoso­
w anie  jej do  w ielk iego społeczeństwa , o pow iązanie  h a rm o n i jn e  ca łego sp o łe ­
czeństwa w j e d n ą  c a ło ś ć ,  o p rzeniesienie  ru c h u  z wszechw-ładztwa w yn ika ją ­
cego z j e d n e g o  miejsca na całą p rzes trzeń  k ra ju  , o zas tąp ien ie  woli  i g łosu 
i n d y w id u u m  , w o lą  i głosem zb io ro w y m  lu d u  , a to p rzez o rgan izacya  z do łu  , 
p ie rw o tn ą ,  czyli  przez jed n o s tk i  sp o łe c z n e ,  g m inam i nazw a n e .

W  miejscu więc po jedynczych  indyw iduów , w ys tępu ją  je dnos tk i  spo łeczne,  
czyli g m in y ,  p ierw sze  ogniwo sp o łe czeń s tw a ,  początek i fu n d a m e n t  całej 
o rgan izacy i ,  wszystk ich  władz k r a jo w y c h ,  począwszy od Sołtysa aż do 
p rezy d en ta  rzcczypospolite j .

R zeczpospoli ta  , w szechw ladz tw o ludu  , w w ie lk im  narodz ie  bez sys tem u



?**■*- ̂ • s r s z tJ cj m e  nęuzie  ima!  d u ch a  w olność  f W n „ o h  „ „ i „  ■ . J .
w  m a r tw y c h  fo r m u ła c h  m , ^ '  u i i 1 m ,c h  " o ln o s c i  m e  leży

p , , « T — * • <  . *  -  » ’•
z n im  l-azem  k s z ta łc o n y c h . J  ’ u t r 'y m y v v a n y c h  i c iąg le

G m iny  j ako j e d n o s tk i  społeczne  w rzeczvposnoliie i  (lPm nt  *•
“ U jłc  c a le  s p o łe c z e ń s tw o  w c ią g ły m  ru c h u  l a / !  J d e in o k ^ t y c z n e , , u h z y -

ąkojm ią trw ałego  by tu  i doskona len ia  się tego spo łeczeństw a’ H  r “ czy w ,*'«  
ja k i  ozyw la i u spo so b ien ia  jak ieg o  dośw iadczen iem  n a b r a l i  ’ P Ug **** 
s l to ń ^ ,ny  1‘ IVako  j e tln? s,k i n a P 'zcciw  spo łeczeństw a sw ojego  m us I • 

K ażd a 'g m in a  5 » S  s T o ^ lT  zVPe,n.Śi " i e p o d le jo i r i !
ożyli p rezy d en ta  ; tak iej rady ro zw iąza ł a w"ad™  * w ^ ‘>nawcza

Z p o d  p ra w  i o b o w ią zk ó w  ia k ie  «W 1 . g m in a  n ie  m oze w y ła m y w a ć  s ię

W s z y s c y  u rz ę d n ic y  i m a n d a ta ry u sz e °  " L ' l ^ m h i T w y b r a n r 'U f>|OS,an” " ,‘, a - 
w sz y s c y  w n ie j s ta le  z a m ie s z k a li , w szy scy  k fo rz v  la l “ ^  ’ a do  w y b o ró w
wszyscy p ra c ę  zajęci i n iepodległe  w iodący  życie* -
D em o k racy a  n ,e  przypuszcza  k ilku  ka tegory j  w y b o rcó w  i w ,  ™,ec 1w ,n n i - 
tego w gm m e  wszyscy są w y b o rcam i  i każdy do  n n d  ”  J a d a l n y c h  ; dla 
p u b l i c z n y c h ,  w y b ran y m  hyc może US Sm ,Py» lu b  ogólnych,

, 4 ; : s .  ■ * * * .  «■
m ora lne j  i m ate rya lnć i  silv do ,  „ naCZe.n,u sw ° je m u ,  bob y  m e  m iały  dość
w z5 i5i , i  p.iinS;̂ "!; teT iT Ł SSrT ^pr^ >”J

B il la rd  u w a ż a ł k a n io n y  n a  k tó re  d z ie li s ic  F r a n c v a  za ń d d  i ■ w z g lę d e m  
m ie n ie n ia  i u o rg a n iz o w a n ia  ic h  w  g m in y .  L u d n o ś ć  ta k ic h  k a ° i  m *,SZe (l°  P rz e '  
w y rto s i 1 9 ,0 0 0 ;  p o w ie rz c h n ia  o k o ło  1 0  □,i ł  k w a d r 'm w  e h 'F  I 
ś r e d n ic a  3 lu b  3 i 1,4 m ili .  N a lak  n ie w ie lk ie j  p r z e s t r I e „ / V  I ś ™ '  j4 i  
l t td m o n e j , n ie t r u d n o  h v ło b v  i 1 , I z e m  a d ° s e  z n ac z n ie  z a -

je d n a k o w ó j lu d n o ś c i K a ż d ?  ł ą k i '16!,10 g ‘n m y  " a P e ' v lle 0 k r ę g i , m n ie j w ięce j

czasacl, je d n eg o  członka d o ‘rady g m i m ^ . |,OW,n,Cn W P rzel’isar> y ^

ma leż  v°ń a mTaVze * n " ;k ,o r e . myiUl “ “ d n ic z e  do  o rg a n iz a c y i g m in  w  o g ó ln o śc i

; z ^ r oże -ie —y -*»-* -Wi'
W ia d o m o  n a m  że w  P o lsc e  lu d n o ś ć  w  p r o w in c ja c h  j e s t  n ie je d n o s ta jn a  , a

( 1) Tocqueville. I’ismo Twa. C. II . sir. a 1 2
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naw et często w stosunku do przestrzeni, na której „ asz lud wiejski jest osiadły

f c s r r s  i t  *, t 1'6? 0" r Mi  i s c s a
od legle! ' y , e ‘ ‘U dne’ l£CZ “  '°  Znaczllie Jed "e od drugich

Zdawałoby się  w ięc na pierw szy rzut oka , że u nas niepodolm abv bvło  
zaprowadzić gm iny w iększe, takie np . jak Billard za zasadę nrzyiał l„t . 
podobne do dzisiejszych w e F ran cvi, gdzie każda wioska 1 ^ J d e  ' i i  , T l  
osobną gm inę formują. Przypatrzywszy się  jednak bliżej , z zadow olnie, 
spostrzegam y, że w zaprowadzeniu gm in wiejskich , takich ktorebv n i" " '" '  
zkom s a o im , w ypływ ającym  z charakteru jakim  j e  okrvwam y 7 . d L v 5  ’ ‘ 
nie m o g ły , nie takiego nie stoi na przeszkodzie , T y  się 
ak . w okolicach gdzie wioski są rnale, zw ykle są sk u p ion e, śc iś le  do <ć I '

*•**£ sxfs-a
eezn a , z latwo.se,ą w ykonyw ać m ogła. S ie  sprzeciw i się to n a T  dotychcza’

i c k i T i T T  , .ai" u y J fdnej lub drugiej w iosce , gdyż i teraz'na cz . 
sc ej kilka takich wiosek mają jed nego  wójta g m in y , u którego w szystkie
sów  Za .,aja s ,ę - ZaJ‘lz,e tylko ta różnica , iż zamiast załatwiania in lere  

» a t w i L r r ?W WeS°  t SZ'a<iheck iei?°  T 3 e m i“ y* m ieszkańcy sam i je  za- 
Wej eześcl P o ls l Me .'e ’ J e 2naJduj?  s "t zw ykle w w sehodnio-połudn io- 

w y c h ok o , U znoś i 'i " I c T ^ T  t t ' T , * ° T ' ?  czas° '

b oT a-d  ° ' 7 T  ’ Sp° <,zic.wad się n a ,e i-v • «  1 tam g^ś c ie j dze'wi o.sk i' pmrata n'^ 

hz,.„; 3 ;  fndzSś ! : S r i  ’ ł " ^

I.oludn-o W,eIh ie| 110P° 1 y V-my P''ZeSZk0d>'- M ówim y o stronach W h t Ł
J z o w - r Ł b ; : z f c ; ; ^

z k l ó Z  dm-aJ? 7  W J7 nym  dWO,Ze sz ,“»Ł eckim . Oznaczenie pew nej liczby  
okoHcl T z a aZ l ° 7 ą ^być winna es, n iep o d o b n e , bo to o d m i e j s T v S  
naiw ieeći b t y ' Prz-vPu sc ,c  Jednak m o żn a , że złożona od 4 do IO,ÓOO 
\VvTa • ’ ,e W Slan,e w sO'sLkim w ym agalnościom  zadość uczynić  

J ęczają się miasta , które chociaż najliczniejsze , więcej jak z jednej trminv 
ozone yc m e m ogą. Może kto zarzuci , iż połączenie ludności 4 ,0 0 0 ‘ w ie ' 

dną gm inę , w  okolicach  gdzie ludność na m ilę k w ad ratow ą, p o d l T  1  
s y k , ,  zaledw ie do 500  d o ch o d zi, b y łob y  zbyt dla ludu ucią lliw em  i !  
zbierania się w ieleby  czasu zabierało ,  i l. d . ; lecz tak nie jest k icJ ’ . 
zym y, ze w sie są zw ykle gęściejsze nad biegiem  rzeki, strum ieni, n a s r T T "  
lub wzgórzów . Kzeki , strum ienia lub góry mogą być od s ie b ie  od ,M  ^  

a tej przestrzeni to pewna że ludność jest m ała , lecz przy nich i • "-"t’ 
W g u  w ioski n ie są od sieb ie  tak od leg le , T y  w łościan ie 7 5 ,  

szczerbkiem  czasu , in teresów  sw oich koniecznych załatwiać nie m oeli 3 
ą l°  7 ZyS!k°  l/;u(ln° s c i , lecz tylko pod w zględem  matervalnvrn • ni,» 

ją one bynajmniej na zawadzie demokratycznej organizacvi P o le li P

wielkiej l czby zaw sb, lT inar  ^  .l.‘CznleJ*z  ̂ M z i e .  Jej siła nie od 
społeczeństw o oży w V  • °  ." ''" ^ "  zi.cj orgam zaeyi , 0,1 ducha jaki cale  
ezeństwa żv7  T  T 1"3 J*ko jednostka pow szechnym  życiem  sp ołe-  

- M z i e ,  a jej pom yślność i zasługi stanowią siłę , postęp i utrwa-
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len ie  n iewzruszonego by tu  całej rzeezypospoliJej , do  k tó rego  wcieliła s ię  jako  
lu d  , bo  jój spo łeczeństw o z lu d u  tylko złożone.

W  tym  d u ch u  uo rgan izow ana  gm ina luł>o stanowi całość,  j e s t  j e d n a k  j e d n o ­
s tk ę  na przeciw społeczeństwa sw ojego; od ręb n ie  od niego wzięta żadnego nie 
m a  znaczenia. Dla tego to zapa tru jąc  się na organizacyą g m in y ,  nie można 
ani na chw ilę  spuśc ić  z uwagi połączenia  j e j  ze spo łeczeństw em  , czyli  nie 
m ożna p om inąć  węzła j a k im  społeczeństwo to jes t  związane. Ten węzeł j e s t  
ł a tw y m  do  pojęcia , gdy zw a ż y m y ,  że sam o społeczeństwo przep isa ło  sobie 
p raw a  czyli  o r g a n iz a c y ą ,  m ocą  której  powsta ły g m in y .  Jdz ie  tu  więc tvlko o 
ś rodek  j a k im  sposobem  n a jdogodn ie j  w p ro w ad z ić  h a rm o n ią  w całą m ach inę  
rząd o w ą  , aby  się zabezpieczyć od anarch i i  , i od nadużyć rozmaitych władz 
k ra jow ych  , a razem  aby  nadać  porządny  i łatwy bieg  ogólnej k ra ju  a dm in i-  
stracyi . J e s t  to nowa i n ie ła tw a  do rozwiązania kwestya ; d o tk n iem y  je j  tylko 
o tyle o ile konieczność w y m a g a ,  aby  gm iny  w prow adz ić  w ogólny r u c h  i 
życie całego spo łeczeństw a .

Pow iedzie l iśm y ju ż  wyżej że gm ina  je s t  skończoną ca ło ś c ią ,  że m a  sw oją 
r a d ę  g m in n ą ,  swojego p re z y d e n ta ,  i t. p. , lecz pow iedzie l iśmy z a r a z e m ,  iż 
j a k o  je d n o s tk a  naprzeciw  n a ro d u  , podległa  j e s t  ogó lnym  praw om  k tó re — 
rep re zen tacya  n a ro d o w a  przep isa ła .  Aby więc wykonać mogła to wszystko 
co do  niej należy , m usi  m ieć  pośredn ika  pom iędzy sobą  a nacze lną  władzą 
w yk o n aw cz ą ;  m us i  by ć  oprócz  tego strzeżoną , ab y  wszystkie postanow ien ia  
z ogólnej woli  w y n i k ł e ,  w w ykonanie  w pro w ad zo n e  zo s ta ły ;  s trzeżoną 
je szcze  , aby nie  p rzekraczała  a t t ry b u c y j  w j e j  zakresie  leżących , i nakoniec 
m ie ć  m usi  n iem nie j  p ew n e  gw arancye  , iż je j  p raw a  nie  u legną  n ad użyc iu  
władz k ra jow ych  . i że  w razie tak im  sp raw ied l iw ość  w ym ierzoną  je j  zostanie.

P o d łu g  przy ję tego  podziału  we F rancy  i i w Polsce nu d e p a r tam en ta  i woje­
w ó d z tw a ,  zdaje się na pozór  n a tu ra ln ą  rzeczą , aby  gminy central izowały  s i ę _  
w  stolicy w ojewództwa , czyli że tam władza ad m in is t racy jna  , pośrednicząca 
między gm inam i a naczelną w ładzą  k ra jow ą , siedlisko sw oje mieć  w inna .  
Rozebraw szy  jednak bliżej len  p rzedm io t  , a t rzym ając  się śc iśle przyjętego 
sys tem u gm innego  , n iep o d o b n a  nie dostrzedz  , iż pośredn icząca  władza a d ­
m in is t racy jna  w wojew ództw ie  , o d e b ra ła b y  od razu  n iepodległość  gm inom  ; 
że te  j e d n o s tk i  p o l i ty c z n e , z k tó rych  się cały n a ród  sk ła d a ;  pozbawione głó­
w nego  c h a ra k te ru  , zeszłyby do rzędu  gm in dzisie jszych np .  francuzk ich  ; i że 
l u d  k tóry  miał b y ć  w szechw ładzcą ,  s p o n ie w ie ran y b y  został. Jeżeli  zaś p r z y p u ­
śc im y , że władzy wojewódzkiej  silny rząd  nadany  został ,  natćuczas będzie  to 
r ząd  osobny , p ro w in c y o n a ln y . W  tak im  razie organizacva  k r a j u ,  na svstemie 
fed e racy jn y m  o p a r t a ,  niszcząca je d n o ś ć  społeczeństwa , wystawiałaby je na 
d o m o w y  niepokój i na  p as tw ę  in t ry g  ośc iennych  na ro d ó w . Pom im o tych  n ie ­
d ogodnośc i  , j e s t  je d n a k  po t rzebną  r z e c z ą , aby w  k ra ju  na obszerne j  p rze­
s trzeni  pośredn ie  p u n k ta  , u łatw iające w ew nętrzną  kra ju  adm in is l racyą  u s ta ­
now ione były .  Podz ia ł  na w ojewództwa je s t  na jdogodnie jszy .  W  ś r o d k o w y m  
p u n k c ie  , czyli  w stolicy każdego w o jew ó d z tw a ,  gm iny  pow inny  załatwiać in-  
te resa  wszystkim g m in o m  w s p ó ln e ,  ju k o  to tyczące się zak ładów  n a u k o w y c h  , 
p rzem ysłow ych  , e tc . ; tam  osadow ien i  u rzędn icy  adm in is t racy jn i ,  przez gm i­
ny  d e legow an i ,  użyci b ę d ą  do u t rzym yw an ia  kom m unikacy i  pom iędzy  władzą 
w ykonaw czą  i g m in a m i ,  i naw za jem . Nie będzie  to rep re zen tacy a  gmin 
w W o je w ó d z tw ie  , ani władza adm in is t racy jna  , ale w pros t  b ió ro  c z y n n o ś c i , 
k tó re  w ich załatwianiu żadnym  zm ianom  u ledz nie  m ogą .  P rócz  tego gm iny 
je d n e g o  w ojewództwa p ow inny  jeszcze m ieć  sw oją  r a d ę  wojew ódzką .  O b o ­
w iązk iem  jej będz ie  s trzedz jedno s ta jn e g o  w y konyw an ia  p raw  po li tycznych  , 
i n iedopuśc ić  aby z tego zakresu  gm iny  w ys tępow ały .

Tak tedy rzuciwszy ogólny rys  organizacyi gm iny  i w ojew ództw a , pozostaje  
n am  jeszcze d o t k n ą ć ,  choć  zlekka tylko , organizacyi  władzy praw odaw cze j  , 
w ykonaw czej  i sądowniczej .



Z astanaw iając  się n ad  wszystkiemi do tychczasow em i konsly tucyami różnych 
k ra jó w ,  spos trzegam y zby t  częste w kraczan ie  jedne j  w n a tu rę  drugiej  władzy; 
po ruczen ie  w wielu  p rzypadkach  roztrzygnienia  p rzed m io tu  dotyczącego w ła­
dzy sądow niczej  , w ładzy  adm in is t racy jne j  lu b  praw odaw cze j  , i t. p. Je s t  to 
n ie jako  us ta len ie  ciągłej s c y s s y i , czyli  ciągłej w o jny  p om iędzy  w ła d z a m i ; aby 
n i e b y ł y  zby t  m o c n e m i , i aby  j e  tern więcej uczynić zależnemi od  naczelnej 
w ładzy k ra jow e j .  W  rządzie r e p u b l ik a n c k im  p o d o b n y  sys tem  istnieć nie 
może,  bo tam nie  m a  p re ro g a ty w ;  bo  tam j e d n a  jest tylko wola,  wola  wszech- 
władzcy ; jedna klassa  obyw ate l i  z rów nem i p raw am i i pow in n o śc iam i;  j e d n a  
dla  wszystk ich  sp raw ied l iw ość  , czerpana z istoty władzy k tó ra  ją w y rzec  jes t  
obow iązana .  W id o c z n ą  więc r z e c z ą ,  że w rządzie r e p u b l ik a n c k im ,  d e m o k r a ­
tycznym , wszystkie władze pow inny  być rozdzie lone  i na jdok ładn ie j  j e d n a  od  
d rug ie j  rozróżn ione .  Każda pow inna  być n iepod leg łą  , si lną , aby  w całem 
społeczeństwie panow ała  je d n o ś ć  , h a rm o n i ia .

Ciało  p raw o d aw cze  czyli o rg a n  woli n a ro d u ,  stanowiący p r a w a  dla p o w s ze ­
chności , pow in ien  być  j e d e n  ty lk o ,  j a k  je s t  j e d n a  wola n a ro d u  i j e d e n  je g o  
pow szechny  in te re s .  J e s t  to r e p re z e n ta c j a  n a r o d u ,  i d la tego z w szechw ła­
dztwa początek swój i istnienie czerpać  m u s i ,  w niej z jednoczyć się pow inny  
głosy jednos tek  społecznych.

W ła d z a  wykonawcza w rzeczypospolite j  dem okra tyczne j  aby śc iśle w y k o ­
n yw ała  funkcye  z n a tu ry  i przeznaczenia je j  w ypływ ające ,  aby  nie  nadużywała  
zaufania i włożonych na nią  obowiązków i a t t r y b u c v j ,  p o w in n a  m ieć wskazane 
i p rzep isane  g ran ice  postępowania , k tó ry c h  przekroczyć  je j  nie  w o lno .  P o ­
w inna  wiedzieć czego dope łu ić  j e s t  obow iązaną ,  a czego jej nie  w olno czynić . 
W y  p ływ ająca  z w szechwładztwa n a r o d o w e g o ,  w ykonyw a ty lko  wolą j e g o ,  
nie  s t a n o w i ,  a le postanow ien ia  w szechw ładcy  w w ykonan ie  w prow adza  i 
czuwa nad  w y k o n y w an iem  p raw a w całej m ach in ie  rządow ej .  J e s t  ona odpo. 
wiedzialna p rz e d  n a ro d e m  za sw oje czynności .

T rzec ia  władza rów nie  czerp iąca  początek swój z w szechw ładz tw a  n a ro d o ­
wego , je s t  władza sądownicza. O rg a n iz a c ja  tej w ład zy ,  nadzw yczajnej  je s t  
wagi.  Je s t  to oddz ie lna  kw es tya  wymagająca w szechstronnego  r o z b i o r u ,  lecz 
ob o k  tego  n iem ałych  w ia d o m o ś c i ,  aby dok ładn ie  ro zeb ran ą  być  m ogła .  T o ­
warzystw o nasze z ko le i  i n ią  się zajmie , i dla lego z  lekka  do tk n iem y  j ą  tylko 
o t y l e ,  aby  związek całej  m ach in y  rządowej u t rz y m a n y m  został.

Aby położyć pod s ta w ę  do organizacyi  władzy sądow niczej ,  potrzeba  przede* 
wszystk iem odłączyć j ą  od  in n y c h  w ładz  k r a jo w y c h ,  rozróżnić  p ra w o  p u b l i ­
czne  od p r y w a tn e g o ,  i tak i c h j u r y z d y k e y e  o d d z i e l i ć ,  aby się z sobą  n igdy 
nie  mieszały.  O na to pow inna  być  sędzią  m iędzy  ca lem  społeczeństwem  a 
po jedynczem i c z ę ś c i a m i , jeże liby  te naw za jem  p ra w a  im należne gw ałc iły ,  jak  
rów nie  sędzią  m iędzy pojedynczemi cz łonkam i społeczności w ich p ry w a tn y ch  
s to su n k a c h .

Prócz  tych wszystk ich  w ła d z ,  po trzeba  jeszcze sp o łe czeń s tw u  ręk o jm i  abv 
te władze obowiązki sw oje  ściśle d o p e łn ia ły ,  i aby  zasady polityczne g w a łc o ­
n e  nie  b y ły .  Sądzim y , iż na  ten cel spo łeczeństw o m ieć  w inno  s w o ją ,  ze  sw o­
je g o  ram ien ia  w yprow adzoną  tak nazw aną radę  n a rodow ą .  T a k a  K ada n a ro d o ­
wa w każdej rzeczypospolite j  j e s t  n iezb ęd n a ,  bez niej w ładze  k ra jo w e  m o g ły ­
b y  n ie raz  n adużyć  m a n d a tu  swojego , a z tąd wystawić rzeczpospolitę  na w e­
w nę trzne  zaburzen ia ,  bez niej władza w ykonaw cza  za n ad to  b y ła b y  s i ln ą ;  bez 
niej ciało p raw odaw cze  mogłoby sa m o w o ln ie ,  jak się to dziś dzieje , p r z e k ra ­
czać p raw a  zasadnic/ .c n a ro d u ;  nakoniec  bez niej, gm iny  s la ly b v  się zależnemi 
od r a d  d e p a r ta m e n to w y c h ,  a te ostatnie od władzy wwkonawczej.  Pomijając 
dalsze szczegółowe wyliczenie a t ry b u c y j  i obow iązków  rad y  n a ro d o w ej ,  n a d ­
m ien im y  t y lk o ,  że ona je s t  s t różem  w iernego  w yko n y w an ia  p r a w ,  stróżem 
a k  w ew n ę t rzn eg o  j a k  zew nę trznego  rzeczypospolite j  bezpieczeństwa.

Kończym y naszą p racę  , pe łn i  n a d z ie i ,  że T ow arzystw o  rzuci  na tę wielką
(i
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kwestyą tyle światła , abyśmy przy następnej bliżej i dokładniej ten przedmiot 
obejrzeć mogli , bo przewidujem y, iż obecna ,  przy rozbiorze organizacyi 
wszystkich władz krajowych , w znacznej części powtórzyć się musi.

CZŁONEK Z SA1NTES (TOMASZ KRZYŻANOWSKI.)

Rozbierając poprzednie kwestye, widzieliśmy że epoka powstania ma swoje 
wymagalności, odmienne princypia, według których urządza się naród, w celu 
nabycia siły, postawienia się w możności skutecznego działania na zewnątrz, 
przychodzimy następnie do rozwiązania kwestyj epoki organicznej dotyczących. 
—  jakie  zasady położyć należy do organizacj i społeczeństwa w stanie spokoj­
nym, normalnym, do potrzeb, myśli,  stanu cywilizacyi zastosowanej, w jakich 
zarysach nakreślić i w życie wprowadzić tęż o rgan izac ją?  Taki jest  zakres 
obecnej pracy, pracy zupełnie nowej, i tyle przedstawiającej trudności,  że 
rzeczywiście obaw iać się potrzeba abyśmy nie upadli w usiłow aniach naszych.

Uważaliśmy że w czasie walki powszechnego wslrząśnienia,  gdzie myśl wy­
walczenia niepodległości jes t  myślą panującą, gdzie entuzjazm i zapał rewolu- 
cyjny wznoszą się do wysokiego stopnia potęgi,pierwszym warunkiem dobrego 
powodzenia j e s t , postawić silną i wszechwładną władzę, któraby wszystkim 
rozporządzać, wszystkim nakazywać m ogła ,  i przed którą wszystko giąć i 
korzyć się powinno. — Taki jes t  cel organizacyi rewolucyjnej.  Bezwątpienia że 
w takim stanie rzeczy, utrzymane są bieg i życie n a ro d u ,  że pod ciężarem 
takiej władzy nie mogą się swobodnie rozwijać insty tuc je  i myśl demokraty­
czna, że niewiele można używać wolności, a mniej jeszcze praw ; jest to albo­
wiem chwila, jak to dobrze zauważano, g d lien ie  praw  używ ać ale obowiązków 
dopełniać po trzeba , wszelkie więc glosy domagające się urzeczywistnienia za­
sad, w jmie których wojna nieprzyjaciołom zewnętrznym wydaną została, i inne 
względy, jako to, wolne rozwijanie się jestestwa indywidualnego, oświata , 
przemysł, handel,  i t. <1.; nie chcąc,muszą zamilknąć przed gwarem wojennym, 
dyktatorską władzą, w k tó re j ,  jeżeli mam ostateczne wyrzec słowo, ocalenie 
sprawy spoczywa.

Skoro to święte, boskie przedsięwzięcie uwieńczone pomyślnym skutkiem 
zostanie, skoro Polska szczęśliwie ukończy walkę, odzvszcze swoj byt, nie za ­
wisłą swą islność , naówczas ze zmianą postaci rzeczy, wrócimy, nie już  do 
pierwiastkowego stanu gdyż ten niepowrotnie , jako oparty na pogwałceniu 
sprawiedliwości i praw ludzkich, przeminie; lecz do stanu nowego urządzenia 
społeczeństwa, postawienia nowej budowy na miejsce t e j ,  która burzami 
czasu, napływem obcych pierwiastków i tylu klęskami skołatana chyli się do 
upadku.

Wszelka organizacya wypływa z panującego narodu d u ch a ,  myśli którą 
ciągle uprawia. — Ta myśl, ten duch w prawach , zwyczajach , insty tucjach  , 
w formie rządu, zgoła we wszystkich wnętrznościach społeczeństwa dostrzegać 
się daje. — Ilislorya świadczy, iż w dziesięciowiekowem życiu Polski, idea de­
mokratyczna była ciągle rozwijaną i kształconą, pierwiaslkowo cala massą na ­
rodu, a następnie pewną tylko jego cząstką. Myśl ta tak głęboko wrosła, tak 
silnie wbiła się w ziemię naszą, że dziś bez najmniejszego wahania się, może­
my wyrzec, i za nienaruszoną prawdę głosić, iż przyszła organizacya niepod­
ległej Polski demokratyczną będzie. Nie jest to obcy i przypadkowy napływ, 
lecz czysto narodowy żywioł, jego naród odrzucić, odepchnąć nie może, lecz 
przeciwnie więc ej mu blasku doda, zupełny t ryum f przygotuje. Z drugiej stro­
ny, jeżeli to prawda że Polska wtenczas tylko może odzyskać niepodległy swój 
byt, kiedy w duchu zasad demokratycznych prowadzony i przygotowany 
będzie przyszły ruch, nie jes t  prostą opinią ;  lecz glębokiem wewnęlrznem 
przekonaniem, stąd śmiało wnosić można że nieinaczej jak według tychże zasad
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z d u ch a  ich narodow ości  wy radz i ły .  W szyscy  b adacze  dziejów p rzedobrzę  
śc iańsk ieh  jed n o zg o d n ie  u t rzy m u ją  , że Stawianie rządzili  się g m inow tadn ie  ; 
b r a k  poli tycznej j e d n o ś c i , i rodzaj z a trudn ień  m ieszkańców dow odzą  że n ie  
by ło  u  n ich  ogólnego rząd u ,  cala w ięc  organizacya zdaje się ograniczać na  g m i ­
n ach ;  one wszelkie  in teresa publ iczne ,  zapew ne  podówczas niel iczne i nie tak 
j a k  dziś sk om pl ikow ane ,  załatwiały .  « Od n iep am ię tn y ch  czasów, m ów i dalej  
« Maciejowski, s ta rszyzna wiejska t ru d n i ła  się u  Słowian w y b ie ran iem  p oda-  
« tków i czynszów dla rządu ,  w y k onyw an iem  je g o  po leceń ,  przestrzegała  p u -  
« blicznego p o rządku  , będąc  za wszelkie w  ob ręb ie  sw ym  w yrządzone  bez- 
« p raw ia  o d p o w ie d z ia ln ą ,  i do  odpow iedz ia lnośc i  lej pociągając każdego 
« członka gm iny .  » Taka  j e s t  h is toryczna podstawa gm in ,  k tó re  w przysz łe j  
d em okra tyczne j  organizacyi  Po lsk i  r o z w in ię te ,  na w laśc iw em  postaw ione  
m ie jscu ,  staną się źród łem  p u b l icznego  życia.

O  urządzen iach  daw nych  slawiańskich  gm in ,  jak p o w iedz ie l iśm y ,  n ie  w ie le  
w iem y;  pozostałe  szczątki  p r zech o w y w ać  się do tąd  m ogą w zwyczajach lu d u ,  
lecz ich w ew nętrzny  u k ład  ta jem nicą  je s t  dla  nas; te  znów jak ie  dziś widzimy 
n a  o ko ło  siebie  nie  da ją  jeszcze  dosta tecznego wyobrażen ia  ozem m ogą ,  i by ć  
p o w in n y  gm iny  w  organizacyi d em o kra tyczne j .  I tak u je d n y c h  n a ro d ó w  
u tw o rzo n o  z n ich  p roste  narzędzia  w ładzy ,  odjąwszy im wszelką m oc  dzia­
łan ia  ; za ich po śred n ic tw em  ręka abso lu tyzm u  sięga do  indyw iduów  aby 
j e  tern łatwiej  w ś le pem  posłuszeństw ie ,  w zupełnej  zawisłości u trzy m ać ;  
gdzieindziej znow u, p rzyzw olono  im  możność zarządzania in te resam i dotyczą- 
cemi m ie jscow ośc i ,  ale z wiedzą  rządu i za j e g o  zezw olen iem; n ad to  usi łowano 
im  odjąć c h a ra k te r  eial po l i tycznych ,  w os ta tn im  rzędzie  ad m in i s t r a c j i  p o s ta ­
w ić ;  lecz  z pomieszania in te resów  w yn ik ł  bez rząd ,  a z tąd p rzy p ad k iem  ty lko  
zostały się jeszcze  p rzy  gm in ach  n iek tó re  p rz e d m io ty  cech ę  ogólnego in te resu  
n a  so b ie  noszące. G d y b y ś m y  zatem że już nie  p o w ie m ,  szukać  doskona łego 
w zo ru ,  b o  takiego pod o b n o  nie  znaleź l ibyśm y, ale p rzyw iązu jąc  się do  znacze­
nia  j ak ie  dziś powszechnie  nada ją  g m in o m , chcieli  z niego o natu rze  właściwej 
i dem okra tyczne j  gm in y  w nos ić ,  pope łn i l ibyśm y  n a jg rubszy  b łąd ,

Cóź więc rozum ieć  należy przez gm inę  ? Lecz przedew szyslk iem  zapy ta jm y 
się co je s t  n a ró d  ? Badania po li tyczne pokazały , że nie masz istoty k tó raby  
n ie  mogła żyć w łasn em  ż y c i e m ,  że n a ró d  je s t  s tow arzyszen iem , zg ro m a­
dzen iem  mniej  więcej l icznem  o b y w a te l i ,  z k tó rych  każdy sk łada  sw oją  
osobę ,  s iłę , p o d  najwyższy k ie ru n ek  ogólnej woli, ażeby zostać je j  nieoddziel-  
n ą  cząstką. P r z y c z y n ą  tego pow szechnego połączenia , ciągle żyjącą , i c e le m  
n ieus ta ją cym  je s t  in te re s  zb io ro w y  po jedynczych  in d y w id u ó w  którzy je 
sk ładają . W  lakiem ro zu m ien iu  rzeczy , czemże będzie  g m in a ?  cząs lkowem 
stow arzyszen iem  się o b y w a te l i , ko ń cem  porozum ien ia  się wspólnego w in te-  
re s s a rh  pub licznych  , ła twiejszego zarządzania n iem i.  Jest  to forma o rg a n i ­
czna , część pewnej całości na dn ie  której spoczywa m y ś l , k tó rą  n a ró d  kształ­
ci i w yrab ia .

Powyżej położona definieya gminy , w p ra w d z ie  n iel iardzo d o k ł a d n a ,  op iera  
się na  tej ogólnej uw adze  : że w każdem społeczeństwie dostrzegać się  dają  
dwojakiego rodzaju  in teresa  : o g ó ln e ,  w zarządzeniu  k tó ry ch  wszyscy o byw a­
tele czynny  udzia ł  b rać  p o w in n i ,  do  czego nie  sam e ty lko pojęcie p r a w a ,  
lecz. i pojęc ie  obowiązków spo łecznych  ich p row adz i .  Obok tych  wspólnych 
in t e r e só w ,  dotyczących całego n a ro d u  ,  są jeszcze inne  m iejscow ość  na  celu 
m ające .  N aró d  z a t e m , można powiedzieć , dzieli  się na dwa stowarzyszenia  : 
ogólne  i szczególne. O gólne  , k iedy ma za p rzedm io t  in te resa  wszystk ich  o b y ­
wate li  , szczególne , k iedy  tylko miejscowości  dotyczą. Te os ta tn ie ,  z n a tu ry  
rzeczy podrzędne  za jm ują  m ie jsc e ;  p rzeciw nie  in te resa  o g ó ln e ,  czyli jak  j e  
słusznie nazwano p o l i ty c z n e , są  wysokiego znaczenia iżby zarządu niemi 
dow oln ie  pozbyw ać się można było .  Rozdział ten in teresów  je s t  wszystkiem 
tv organizacyi  dem okra tyczne j ;  lecz n iemniej  ważną jes t  rzeczą um ieję tne  ich
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uklassyfikowanie ; k ló re  p rzedm io ty  podc iągnąć  w y p a d a  do pierwszej ka lego-  
r y i , a j ak ie  należą do  d rug ie j .

Z lego co się wyżej pow iedz ia ło  la lwo ju ż  p rzew idz ieć ,  jak i  c h a r a k te r  za­
m ierzam y n ad ać  g m in o m . W  rzeczy samej , gminy w a r te  są lepszego p rzezna ­
czenia nad  t o ,  k tó re  im  dzisiaj pow szechnie  pub l icyśc i  nada ją .  Życzen iem  
j e s t  naszem , ażeby j e  wyciągnąć z ciasnego i egoistycznego koła m ie jscow ości ,  
i w pro w ad z ić  na  pole obszernie jszego działania. P ra w dz iw e  b ow iem  gm iny  
p ow inny  być  ciałami p o l i ty c z n e m i , czynności icli n ie  m ogą  się ograniczać do 
pew nej  p rzes trzen i  z iem i ,  pew nej  l iczby indyw iduów  , lecz o b e jm u ją  w sobie  
wszystkie  p rzedm io ty  k tó re  w p o rządku  ogólnym  się m ieszczą.  W y k o n an ie  
za tem p ra w  , w y m ia r  sp raw ied l iw ośc i ,  w ychow an ie  p u b l iczn e ,  o b rona  k r a ju ,  
p o b ó r  i rozkład  p o d a tk ó w ,  bezpieczeństwo w ew n ę trzn e  , o tw arc ie  i u ła tw ie ­
n ie  k o m u n ik a c j i  , są  to przedm io ty  noszące cechę  ogólnego in t e r e s u ,  i k tóre-  
m i  w rządzie dem o k ra ty czn y m  gm iny  w yłączn ie  za t ru d n ia ją  się . W sze lk ie  zaś 
inne  tak m iejscow e ja k  p r y w a tn e ,  zostawiają s ię  do rozporządzenia  dowolnego 
i n d y w id u ó w ,  lu b  pewnej części i n d y w id u ó w ,  w pew nych  m ie jscach  
osiadłych.

Społeczeństwo w prak tycznej  swej  f o r m i e ,  jak to wyżej p o w iedz ie l iśm y ,  
składa się ze zb io row ych  stow arzyszeń ,  ogniw a politycznej organizacyi s ta n o ­
w ią c y c h ,  czyli  gm in .  G d ybyśm y  mogli wszystkich obywateli  jak  sta roży tnych  
R zymian na j e d n o  m iejsce zg ro m a d z ić ,  zam knąć w m u ra c h  j e d n e g o  g ro d u  
lu b  w i o s k i , naówczas ogran iczy l ibyśm y się na u tw orzen iu  je d n e j  gm iny , 
w niej  zasiedliby w y b ra n i  od l u d u  urzędn icy  i załatwiali  czynności  ogólne ; 
a że w takim  r a z ie ,  in te resa  do tyczące  miejscowości zmieszałyby się z tymi 
k tó re  powierzone dobro  m ają  na ce lu  ; te więc czynności  m og łyby  być  przez 
w spó lną  gm inę  d o k o n y w a n e .  Inaczej się rzecz m a  z n a ro d e m  , k tó ry  g r a n i ­
cami s w o je m i , daleko sięgającemi , o b e jm u je  tysiące osad , m il iony  miesz- 
kańców . Konieczność  tw orzen ia  podziałów politycznych w idoczną  się s t a je ,  
gdyż n iep o d o b ień s tw em  j e s t  pojąć , j a k im b y  sposobem  m ogły  te miliony 
m ieszkańców  w yk o n y w ać  swoje p r a w a ,  używanie  k tó ry c h  o rgan izacya  d e ­
m o kra tyczna  za ręcza ,  współdz ia łać  w adm in is t racy i  s p r a w y  p u b l iczne j .  
W  s tosunku  więc do rozległości topograficznej  k ra ju  i ludnośc i  , powsta je  
w iększa lu b  mniejsza ilość k o rpo rac y j  p o l i ty c z n y c h , czyli tych  j e d n o s te k  
p ie rw ia s tk o w y c h ,  k tóre  m y  gm inam i n a z w a l i ś m y ;  p o łączonych  j e d n e m  
w ęz łem ,  to jest u s ta w ą ,  jed n eg o  rodzaju  cz y n n o śc ia m i ,  to j e s t  za rządem  
o gólnych  in te resów  z a t ru d n io n y c h .

Lecz nie dość  j e s t  u k o n s ty tu o w a ć  g m iny ,  podnieść  j e  na wyższe s tanow isko ,  
p o t rzeba  j e  n ad to  postawić w możności działania  i w yko n y w an ia  funkcy j 
p o l i tycznych .  Siły rosną  i w zm agają  się w s tosunku  do liczby stow arzyszo­
nych w g m inę .  Im  więcej ona  ich l iczy , im  n a  większej p rzestrzeni  rozciąga 
się , tern więcej siły i ś rodków  posiadać b ę d z i e , tem lepszą daje  ręko jm ią  
d obrego  zarządzania in teresam i , ogólne  po trzeby  cz łonków  swoich w y o b r a ­
żającym i.  W  tw orzen iu  tych j ed n o s te k  spo łecznych  , szczególną baczność 
dawać należv , iżby w niczem n ien adw erężyć  h arm on ii  , n ie  zepsuć j e d n o ś c i , 
k tó ra  w całości  organicznej  odbijać  pow in n a .  Jeżeli  po fo rm ujom y  zb y t  wielkie 
k o rp o ra e v e ,  wy ro d / i  się na tychm ias t  rząd  federacy jny ,  k tó rego  s p raw ied l iw ie  
lękać się p o t r z e b a ;  a lbow iem  system  federacy jny  ro z ry w a  j e d n o ś ć ,  dzieli  
n a ró d  na c z ę ś c i , p ro w in ey e  niezawisłe  j e d n e  od d ru g ich  , o d m ien n y  skład , 
różne po trzeby  do za ła tw ien ia  m ające .  Taki stan by łby  rzeczyw iśc ie  p r z e ra ­
żającym , w p row adz i łby  n ieom yln ie  zupełne  rozprzężenie  i upad ek  ; lecz 
/  d rug ie j  s t r o n y ,  g d y b y śm y  g m in o m  naznaczyli zby t  szczupłe  g ran ice ,  w ó w ­
czas b ra k o w a ło b y  im  dosta tecznych  żywiołów dla  wznies ienia  się z ciasnego 
koła  interesów m iejscow ości .  T y c h  dw óch  więc os ta teczności ,  un ikać  należy. 
Nic m ogą one być  ani zby t  małe , takie nap rzy k ład  j a k i e  dziś powszechnie  
spostrzegać  się d a ją ,  ani zbyt wielkie  ; środkow e stanowisko roz tropność
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wybrać nakazuje. Z takiej kombinacyjnie  może wyniknąć żadne zie , żadna 
niedogodność ; pojedyncza gmina nie będzie miat i tyle sil, iżby się z ogólnego 
łańcucha organ,zacy, wyłączyć mogła. Oprócz tego ,  połączone m ięd f-  
sobą scistyni węzłem me będą się mogły wyłamać z pod wspólnej ustawy 

Gminy są pierwiastkowe zawiązki organizacyi demokratycznej od nich
Z i” '*  p0wiedzian0’ demokr®cya zaczyna się konstytuować

■ ma*ych jednostek politycznych powstaje rząd', na czele machiny 
o.gamcznej postawiony. Nie ulega wątpliwości, i i  najzupełniejsza harmonia 

c powinna pomiędzy gminą a rządem ogólnym narodu. Dla utrzymania 
oj harmonii i zgody, możeby wypadało szukać gwarancyi w instytucyach 
drębnych w pośrodku ustawionych , i którychby wyłącznym obowiązkiem 
ylo znoszenie trudności,  rozstrzyganie zaszłych między niemi sporów' le c z  

me można w żaden sposób poddawać je  pod zarząd i wpływ jakiejkolwiek
nom ’l UVm7 C r m °h ° ' ala ’ zalpżlie » względne ; odejmując albowiem gmi­
nom wolność działania , wtrącilibyśmy je  do tego stanu bezwładności , z ja ­
kiego Właśnie w ydobyćje  usiłujemy. Muszą się one same rządzić, od nikogo iiie 
zalezec , , tak swobodnie funkcye swoje w ypełn iać ,  jak pojedynczy członek 
społeczeństwa; jak wreszcie działa n a ró d ,  wolny i niepodległy.  Będą one 
podległe p ra w u ,  ogólnej ustawie ,  którą im ustawa narodowa przepisze 
można nawet ciągłą dawać uw ag ę ,  aby każda gmina dopełniła swoich po­
winności , jakie ustawa na nią wkłada , byleby tylko la władza czuwania nie 
stała się z czasem despotyzmem administracyjnym , nie chciała je  zamienić na 
swoich poddanych.

Oznaczenie atlrybucyj , jeżeli nie jest  wszyslkiem w obecnej kweslyi 
przynajmniej jednym  z najważniejszych przedmiotów. Powiedzieliśmy wyżei 
ze gminy dotykając interesów ogólnych powszechność narodu obchodzących’ 
mem. się zatrudniać będą. W tym zakresie działalności, dwa rodzą e 
allrybucyi naznaczyć im m ożna :  administracyjne i wykonawcze, funkcye 
prawodawcze me należą do n ich ;  wola narodu objawia się prz^z jeden 
wspólny organ, przez sejm , w utworzeniu których wszyscy obywatele 
morą u d z ia ł , me zaś pewne cząstki stowarzyszonych mieszkańców. Przezna­
czenie gmin jest wcale inne ; czuwać nad bezpieczeństwem i wolnością swych 
członków i w tym względzie przedsiębrać wszelkie środki dla utrzymania 
wewnętrznej spokojności,  porządku ,  wymierzać sprawiedliwość lvm "którzy 
się czują być pokrzywdzeni na osobie lub majątku; rozporządzać siłą zbrojna 
tak Ula obrony zewnętrznej niepodległości kraju , jako dla bezpieczeństwa 
osoń ,  utrzymania w powadze władz społeczeńskich. Wprowadzać w wyko 
name rozkazy , rozporządzenia , wydane przez naczelną władzę ; wychowanie 
publiczne przedmiot najwięcej interesujący ogół społeczeństwa, należy ró- 
b e d z t  7  Ĉ | miny- ^ a d m i n i s t r a c j a  szkół cywilnych i wojskowych
podatków , .naJSlln,eJ*zycłl allrybueyj rządu gminnego. Pobór i rozkład 
Mrący t ■ g Pew ™J zasady , ułożenie budżetu i skarbowość; admini- 
Iionrlwy •P!'ZCZnaCZ.0nyCh dU G o n i e n i a  ubog ich ,  ka lek ,  c h o ry ch ,
handlowy urziidz';n16 Pracy > z a ro b k u ;  ułatwienie kommunikacyj
stkie i i erU publicznych prac , zakładów , przedsiebierstw. Wszy-
»v e Przetjniioty nale y podciągnąć do kalegoryj interesów ogólnych , poli-
twiaćł?  l’ S'niny * nie w5's,<SPuj ? c P° za granice okręgów swo'ich, zała-

uęuą. Nie masz w nich mc takiego coby nosiło cechę interesu miejsco­
wego. e ostatnie są po za obrębem działań ciał politycznych , a zatem obce 
gminom hyc muszą. Są to interesa które obchodzą wyłącznie pewna mieisco

zWb l zCe’nim do8,0sI 7'°̂  ><T-J jefeli  mc ci LZzbli/.en siebie i na miejscu osiadli zarządzać moga ? Przyłączyć ie
zas do attry mcyj gm innych, byłoby to chcieć utrzymać powszechnie prakty­
kujące:s.ę stare rzeczy Wszakże ponieważ gmina dzielić się musi „a pewne 
o bw ody ,  czyi. sckcyc , które stają się nicodzowncmi przez wzgląd na rozle-
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k S f l T a w a k d SO ’ CZJm,0iC; f m i n y l| '  d w ° j a k i e > s , o s ° w n i e  do p r fedm ioT u’ J j  u s t a w a  d o  ro z w a g i  p o d d a j e  ; a lb o  r o z p o r z ą d z a  , a l b o  też d e l i b e r a t e

l o n ^ ' b d T SZym raZ1<! ytye kaŻdl!j  Km"'y S ,n j - Si<; o l , ° w i ą z u j ą e e , jeżeli  u c h y !
uhI z a w ie s z o n e  n ie  są  p rz e z  d e c y z y ą  p r e f e k t a ,  k tó r y  n a  cze le  a d m !

s t a c y i  d e p a r t a m e n t o w e j  j e s t  p o s t a w io n y .  I le  r a z y  z a ś  d e l i b e r u i e  1 "
j e j  m e  m o że  p i e r w e j  wejtM w  w y k o n a n ie  J  d o p ó k i  n ie  o „ , v m  Z Z u  a
fe k to w s k ie j  , lu b  na jw y ż s z e j  w ł a d z y ,  s to s o w n ie  do  o k o C l ' t 0^ " '
także  ze s ty k a j ą c  s ię  z i n t e r e s a m i  k t ó r e  w y c h o d z ą  z g ra n i c  m ie j s c o w o ś ć
p r z y b i e r a  c h a r a k t e r  c ia ł  d o ra d c z y c h  , le cz" ,o  t y lk o  w  d a n y " h \  p T j^  « " ,na
w id z i a n y c h  w y p a d k a c h .  P o d o b n y  ro z d z ia ł  c z y n n o ś c i  i a t l r y h u c v j  je s t  z u r n d n V
n i e z g o d n y  z s y s t e m e m  d e m o k r a t y c z n y c h  g m i n ,  g d y ż  n a s a m n r z ó d  e ,
p o w y ż e j  p o w ie d z i e l i ś m y  , g m i n y  w  r z ą d z i e  d e m o k r a t y c z n y m  n ie  ’ ' °

w ad  p o d  o p i e k ą  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j ,  l u b  w y ż sz y c h  ąd m in is t r . i c y j  •™ie^ale^S ' ' 
s a m o d z t e l n t e ,  n i e p o d l e g ł e  d z i a ł a j ą c ,  n ie  b ę d ą  p o t r l b o w a ł y  m  ’n ' h l a d  " i  
a p p r o b a c y .  , u p o w a ż n ie n i a .  N a d t o  p o d o b n e  ś c i e ś n i e n i a  " 1  , P
po g o d z ie '  z d u c h e m  r z ą d u  m o n a r c h i c z n o - k o n s t y t u c y j n e e o  r d z i e  ' ^ °t 
k a ż d a  a k c y a  z g ó r y  i m p u l s y ą  o d b i e r a ,  i g d z ie  J  nlŁy fh i i  
m e  m asz  ż y c i a ,  a z  d o p i e r o  za w d a n i e m  s ię  wyższe j  w ła d zy  ; le cz  w  o i - a n i z a -  
cy i  d e m o k r a t y c z n e j  , g d z ie  ż y c i e  p u b l i c z n e  k o n c e n t r u j e  s ię  w  g m i n a c h  & a t l r v -

b e d a 6 i " 1! m ° S?  " l e t l z ż a ‘l n y m  o g r a n i c z e n i o m ,  p o d z i a ło m .  C zy n n o ś c i  i ch  
b ę d ą c  r o z l e g ł e  , m e ty lk o  w ię c  d o r a d z a ć ,  d e h  b e r o  w ad  , lecz  b e z  w l  n

^
r o z w T ł m / S  w l a k - UCy<! I  UWa“ j ? C j e C i i i 8 l e  iako P o h t v c z n e ;  - w a ż m y  te r a z  w  j a k i  s p o s o b  f u n k e y e  s w o j e  w y p e łn i a ć  b ę d ą  czyl i n o d  i , l »
e m h l ,v n ! VVnt r Z n ł  , c h  o rg a n iz n e y a  p r z e d s t a w i a ć  su ;  m o ż e .  D z ie l ąc  c z y n n o ś c i  
g m i n y  n a  w y k o n a w c z e  i a d m i n i s t r a c y j n e ,  s to s o .y n ie  d o  te g o  p o t r z e b a  u tw o

r o z c f ą ^ n ię ty m ^ lo ™  (Jk>° w i^z k o m  za d o s y ć  u c z y n ię .  J a k  w  w ie lk im  s y s t e m i e ,  
o d ! ? '  ? S°  s P o łe cze“ » tw a ,  ro z d z ie l ić  n a le ż y  w ła d z e  w y k o n a w c z a
o  s ą d o w n ic z e j  , tak  i w  g m in ie  a n i  jó j  r a d a ,  a n i  też w ó j t ,  d o  r a z t ™  a 
s p o r o w  p r y w a t n y c h ,  p o m ię d z y  p o je d y n c z y m i  c z ł o n k a m i  z a s z ły c h  powoYanym!

w ż a d e n  s p o s o b  m e  m o g ą .  D o  w y p e łn i e n i a  teg o  ro d z a ju  a l t r y b u c y i  o d r ę b n o  
i n s t y t u c j e  s łużą  O p r ó c z  w ła d z  s ą d o w n i c z y c h ,  i n n e g o  r o d z a j u  i n . e r t a  w y t "  
ł a c  m o g ą  p o t r z e b ę  u tw o r z e n ia  n o w y c h  i n s tv lu e y j  ; s ł o w e m  i e d n e m  •
ksza  h ę d z i e  r o z m a i to ś ć  o b o w ią z k ó w  , te rn  wiecój o r a !  " z  cy ’ ^  W,Ę'  
k o m p l i k u j e  s ię  ; le cz  p rz e z  to  b y n a j m n i e j  d o  d z ia łan ia  I f . r d n i^'jszn ' i T !  
s ię  m e  s t a j e ;  m e  w ie lo ś ć  b o w i e m  p r a w ,  l u b  in s ty tu c v j  , lecz  i c h  d u c h  ' T  
k i e r u n e k  , j e s t  p o w o d e m  b e z r z ą d u  i t y l u  n i e s f o r n o ś c i , k t ó r e  u  n a  w v!ó i  ,’ ' '
n 1 iz° w a n y c h  n a r o d o w  d o s t r z e g a ć  s ię  d a ją .  P r z y c z y n a  z łego g d z ie in d z ie i  I Y- 

o i co z  n a p r z y k ł a d  w id z im y  n a  o k o ło  s i e b i e p  Ó lo  j e d n a  część  m ie s z k a ć  ' '  
u m k n ą w s z y  s ię  w  s o b ie  z a g a r n ę ł a  w sz e lk ie  k o rz y ś c i  t o w a r z y s k i e g o  życi 7  '  
k l u j e  p r a w a  d r u g i e j ,  d a l e k o  l i c z n i e j s z e j ,  tw o rz y  i n s t y t u / y e a b y 2 1 ’ / '  
t w . e j e x p lo a to w a e .  L e c z  g d z ie  z asada  R ó w n o ś c i ,  n ie  f i k c y j n i  lecz  n f a  d ’ 
o z w . j a ć s i ę  b ę d z i e ,  t a m  n ie  n a le ży  s ię  l ę k a ć ,  a b y  g r u p 2 e !  sieP !

i ! s u ! n ! y e Ce! S neby°łyImnkl11 |T  ™ ł >'ra. , 0 k r ^ U g ^ n n y m ,  ró ż n e  o r g a n a ,  
R a d a  s k ł u d l  I P rz e f k o d ? p r ę d k i e g o  i e n e r g i c z n e g o  d z ia ła n ia .

s k ł a d a  się  z o b y w a te l i  w y b r a n y c h  p rz e z  s e k e y e , l u b  o b w o d y  j e d n a -
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kowej liczby ludnośc i .  Każda z. n ich  wyszle sw ego r e p re zen tan ta  , a ci z e b ra ­
wszy się razem w oznaczonym i ś r o d k o w y m  punkcie  w y b io rę  p r e z y d e n ta .  Za 
j e d n y m  z a c h o d e m , w y b o ry  na  sędziów i innych  u rzędn ików  usk u te czn io n e  
zostaną , i tym t ry b e m  postępu jąc  uczyni się zadosyć zasadom  w szechw ladz-  
tw a  n a rodow ego  , k tó re  w rządzie d e m o k ra ty c z n y m  je s t  źród łem  w sze lk ich  
w ładz .

Ja kko lw iek  w s ła bych  ko lo rach  n ak reś l i l iśm y  w ew nętrzne  u rządzen ia  g m i ­
ny , zdaje  się wszelako iż dosta tecznie  j e s t  wykazany s tosunek  pom iędzy  o rg a -  
n izacyą całego społeczeństwa a jej  cząs tką , po jedynczą  gm iną  , z k tórych 

i się sk łada .  T a  cząstka, j e d n o s tk a  sk ła dow a ,  j e s t  doskona len i  o b razem  całości; 
w niej , j a k  w k rop l i  przezroczystej w ody ,  odb i ja ją  sie g łów ne zarysy  ogólnej  
o rg a n iz a e y i ; je s t  to , jak  d o b rze  powiedziano , mała rzeczpospolita  w y o b raża ­
j ą c a  wielki  sys tem  rep u b l ik a n c k i .  Po łączone  z so b ą  śc isłym w ę z ł e m ,  opar te  
na je d n a k o w y c h  zasadach , zb iegają  się razem  do je d n e g o  p u n k tu ,  w naczelny  
n a ro d u  rząd  wlewają.  T aki sk ła d ,  taka fo rm a polityczna k ra ju  s tanowi rzeczy­
wiście si łę ,J w yradza  j e d n o ś ć  , nada je  p rzew agę  sys tem ow i dem o k ra ty czn em u  
nad  innego rodza ju  rządami.

Polska  po  odzyskan iu  n iepodleg łego  b y tu  , i urządzając  się w e d łu g  zasad 
d e m o k ra ty c z n y c h ,  szukać zapew ne  będzie  s tosownej fo rm y  po l i tyczne j ,  któ-  
r a b y j ą  na zewnątrz  p o tę ż n ą ,  a wewnątrz, szczęśliwą uczynić  m ogła .  P r z e d ­
stawi sie ona w w ielk ich  za ry sa ch  o b e jm u jący ch  wszystk ich  m iesz k ań có w , 
p o rząd n ą  i h a rm o n i jn ą  całość wyobrażającą  ; o tern a lbow iem  nie należy za ­
p o m i n a ć ,  że te og ro m n e  massy lu d u  k tó re  dziś w id z im y ,  o d a r te  z wszelkich 
p r a w ,  pogrążone  w ostatniej nędzy , zasiądą do wspólnej towarzyskie j  uczty ,  
a le zasiądą w calćj p ros toc ie  ducha  , u bog ie  m o ra ln ie  , a fizycznie p raw ie  
n ag ie .  Być m o ż e ,  że dając u w agę  na te dw a  w z g lę d y ,  wszystkie nas tępstw a 
dem ok ra ty czn y ch  zasad od razu  nie  dadzą się urzeczywistn ić  , lecz p rzyna j­
m nie j  o to d b a ć  należy , ażeby rozpoczynające się n o w e ,  p rak tyczne  i socyalne  
życie n a ro d u  w niczem  tam ow ane  i przeszkadzane n ie  b y ło .  Zycie to najsilniej  
ob jaw iać  s ię  będzie  w g m i n a c h ,  ich więc organizacya j e s t  większej  w a g i ;  
n ie  zbyw a n a m  na m a te ry a ła c h  , leżą w głębi  naszego społeczeństwa zdrow e 
nas iona d e m o k ra ty z m u  , zarody urządzeń  g m in n y c h .  W  w ie lu  jeszcze m ie j ­
s c a c h ,  p o m im o  zew nę trznego  ja r z m a  d e s p o ty z m u ,  wewnętrznej  n i e w o l i ,  
zg rom adza się lud  w ie j s k i ,  i n ad  in te resam i osady  lu b  wioski d o ty ­
czącymi radzi ,  p ry w a tn e  spo ry  ro z t rzy g a ;  są to bczw ątpienia  ułamki , szczątki  
tego co k iedyś is tniało ; n ie  pogardza jm y  wszakże n iem i ; p rzec iw n ie  , z b ie ­
ra jm y  je  s t a ra n n ie ,  gdyż o n e  wielkie korzyści  na  przyszłość za p o w ia d a ją ,  a 
w pierwszej chwili  takie n am  d o b ro  p r z y n io s ą ,  iż l u d  n a s z ,  obeznanv  z tego 
rodza ju  u r z ą d z e n ia m i ,  nie będzie  po trzebow ał się z n iem i oswajać , na ty ch ­
m iast  je  pojmie i z rozum ie .  W y p a d n ie  ty lko  te s ta roży tne  pam ią tk i  podnieść 
do  wyższego zn acz en ia ,  związać j e  z o gó lnym  o rgan izm em  sp o łe c z e ń s tw a ,  
obszernie jszem i a t t ry b u cy am i  opisać  , większą im  silę i moc nadać .  Stosownie 
więc do  wyżej położonych u w a g ,  in teresa  miejscowości  dotyczące  , przestają  
by ć  za t rudn ien iam i p rzyszłych  g m i n ;  in te resa  p u b l ic z n e ,  pow szechne  dobro  
k ra ju  n a  ce lu mające w yłącznie  do n ich  należą. Z a p ew n e  że przez te czynności 
gminy staną się w ażn ie jszem i , mniej  prostszemi , więcej zawiklańszemi i t ru-  
dniejszemi.  I dla tego t o ,  rozszerzając zakres ich d z ia ła ń ,  należy j e  w d o s ta ­
teczną uposażyć silę. Dzisiejsze n ap rzyk lad  gm iny  , k tó re  obca najezdników 
ręka  potworzyła  , m o g ą  zaw ierać  w sobie wysta rczającą ilość śro d k ó w  do za­
ła tw ien ia  c iasnych  in te resów  m ie jscow ośc i ;  lecz by łyby  za b a rd zo  słabe do 
zadosyć u czyn ien ia  w ym aga lnośc iom  po l i tycznym  , nie  b ra k  fizycznej lecz 
moralnej  siły d a lby  się n a tychm ias t  uczuć.  Aby zaradzić tem u  , po t rzeb a  s to ­
warzyszyć  , połączyć k ilka lu b  k ilkanaście  w s i , osad , m iasteczek , k tó ry ch b y  
razem  wzięta lu d n o ść  podn ios ła  się do k i lkunas tu  tysięcy m ieszkańców. Kraj 
nasz nie b ardzo  jes t  za lu d n io n y ; osady tak wiejskie  , j a k o  też m ie jsk ie  są rzad-
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kie ,  ośw ia ta  nil n isk im  b a rd zo  s topn iu  , rozległość  za tem pojedynczej gm iny  
musi  być znaczna.  Na przes trzen i  nap rzyk ład  15 mil kw ad ra to w y ch  i w p o ś ró d  
15,000 m ieszkańców  , znajdą się z ła twością  o b y w ate le  tyle nauki i zdrowego 
rozsądku  posiada jący ,  że z całą  g o d n o śc ią ,  zas iąść ,  na czele administracyi 
g m i n n e j , w  są d a c h  i innych  in s ty tu c jach  m o g ą , i p odo łać  chociażby 
na j t rudn ie jsze j  pracy- b ę d ą  w stan ie .  N a te ska le  u k o n s ty tu o w a n e  gm iny  
złoż.ą zupe łną  rękojmią do b reg o  i  reg u la rn e g o  wykonyw ania  obow iązków  , a 
k tó re  n ie  inne jak politj-cznc znam ię  nosić będą.  W e w n ą trz  dzielić się muszą 
na k i lka  lu b  k i lkanaście  o b w o d ó w ,  sekryj  , im więcej tein d o g o d n ie j ,  
a lbow iem  każdv obyw ate l  będzie  mógł dokonyw ać  na m ie jscu  swoich 
obow iązków . W  sekcyi , z j e d n e j ,  a na jwięcej  z d w óch  wiosek złożonej , i 
w  oznaczonym dniu  zgrom adzą się o b yw ate le  , i o b io rą  sw oich  rep rezen tan tów  
i u rzędn ików  , z k tó rych  je d n i  zasiądą w radzie  gm innej  , d ru d zy  służyć za 
po średn ik i  między s e k c j ą  a g m i n ą ,  p i lnować porządku  i bezp ieczeństw a p u ­
b l i c z n e g o ,  i w ym iarem  spraw ied l iw ośc i  t ru d n ić  się będą.  S posób  życia , za­
t ru d n ie n ia  ro ln icze  naszego lu d u ,  nie  dozw ala łyby  mu oddalać  się zbyt daleko 
od  sw oich  siedzib na z g ro m a d z e n ia ,  na k tó rych  bezw ąlp ien ia  nie  sa m em i  
w y b o ram i  za jm ow ać się pow in ien .  O prócz  bo w iem  in teresów  miejscowości 
ty lko  i zgromadzonych obywateli  o b ch o d z ą c y c h ,  różnego rodza ju  in s l ru k cv e  , 
k o m m u n ik a c v e ,  żądania  objaśnień  , o p i n i i , in le resa  n aw et  pub l iczne  m o g ą  
częs tokroć  w yw ołać  n a ra d ę .  1 dla  tego zbiory  ta k o w e  sekcy jne  muszą b y ć  
b a rd zo  częste.  Po t rz eb a  nawet j e s t ,  aby się często lud zgrom adzał .  T y m  ty lko  
b o w iem  sp o so b em  życie pu b l iczn e  się kształci i rozwija-, si ła m ora lna  w szcze­
pia , cno lv  obyw ate lsk ie  sta ją  się powszcehnie jszem i , a nadew szystko  j e s t  to 
najprostsza d roga  , w yprow adzen ia  go z g rube j  c iem no ty  , do jakiej  go egoizm 
sz lachty w trąci ł .  Z g rom adzen ia  te p ub l iczne  tern będą  na początek dla naszego 
lu d u  we względzie nauk i  poli tycznej  , obzna jm ien ia  go z in te resam i publicz-  
n e m i ,  czem  są e le m e n ta rn e  szkółki dla  c h cąc y ch  się uczyć lub  pisać.  W  dal- 
•szem rozwijaniu  się życia n a ro d o w eg o  przyb io rę  one  inną doskonalszą fo rm ę,  
staną  się ciałami poważnie i g ru n to w n ie  o rzeczach pub l icznych  o b rad u jącem i .  
I jeżeli m am y p o w ie d / ie ć  nasze p rzew idzen ia  w tym  w zględzie ,  cząstkowe te 
ty lko  zgrom adzen ia  l u d u ,  zapewnić  m ogą  trw ały  b y t  o rgan izac j i  d e m o ­
k ratycznej  i rzucić  p raw dz iw e  ś w ia t ło ,  na ins ty tneye  o k tó rych  dziś z wiel­
ką  może n iedok ładnośc ią  ro zp ra w iam y .  I d o tyka ln ie  wykazać że d e m o k racy a  
n ie  jest  m arzen iem  , ale p r a w d ą  , p raw em  świata.

Kończąc rzecz o g m in a c h ,  to jeszcze  dodać widzę p o t r z e b ę ,  że j e ś l ib y  
taki stan w  ja k im  Polska znajdow ać się będzie  zaraz po zrzucen iu  obcego  ja r z ­
m a  , nie  dozwoli!  dla  przeszkód k tó re  w tej chwili  p rzew idzieć  się nie  dają , 
w prow adzen ia  w zas tosowaniu  wszystk ich  nas tęps tw  , dem ok ra ty czn eg o  sys te ­
m u  , p rzyb rać  doskona lą  fo rm ę ca łośe  zasady w y o b raża jącą ;  g d y b y ,  m ó w ię ,  
p rzychodz i ło  się ograniczyć na sa m ych  urządzen iach  p r z e m i ja ją c y c h ,  naów -  
czas n aw et  należałoby , od lej powszechnej  regu ły  wyjąć i n s ty tu c j e  i u r z ą ­
dzenia gm inne .  G m iny  a lbow iem  , jak to nieraz pow iedz ie l iśm y , zawiąża 
p ie rw ias tk o w e  życie n a ro d u .  Rozwinąć  j e  zatem , m e  zaś śc ieśniać  , o g ra n i ­
czać , modyfikow ać p o l r /e b a  będzie .  W p rzec iw nym  razie , zamiast położyć 
sta ły i kam ienny  g r u n t ,  b u d o w a l ib y ś m y  na m iałk im  p ia s k u ;  zamiast coś 
t rw a łeg o  i wiecznego , pos taw ilibyśm y g m a c h ,  o k tóren rozb i ja jąc  s ię  c h o ­
ciaż inoże nie  z taką silą j a k  w czasie rew oluey i ,  fale namiętności  po l i tycznych ,  
u p a d ł b y ,  i g ru zam i  sw ojem i p rzykry ł  najwznioślejsze us i łow ania .

C Z Ł O N E K  Z  REIM S ( JÓ Z E F  K O Z IO R O W S K 1 ).

Zawód polityczny ja k ie m u  T ow arzystw o tak czynnie się o d d a ło ,  od chwili  
zajęcia się k w e s ty a m i ,  pow in ien  był ju ż  każdego z nas p r z e k o n a ć ,  iż taki rząd
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j e s l  t y l k o  t r w a ł y m ,  k t ó r y  c i ą g l e  p o s t ę p u j e  z  r z a s e m ,  r o z w i j a  s i ę  w  m i a r ę  j a k  
s i ę  r o z w i j a j ą  p o j ę c i a  w  n a r o d z i e  , d o s k o n a l i  t a k  j a k  s i ę  d o s k o n a l ą  o p i n i e  l u d u .  
O d  o h w d i  j a k  s i ę  r z ą d  z a t r z y m a  n a  d r o d z e  t y c h  c i ą g ł y c h  p r z e m i a n ,  w v r z .e e  
m o ż n a  iż  z a c z y n a  s i ę  c h y l i ć  d o  u p a d k u .  W p r a w d z i e  z g o n  j e g o  p r z e z  p r z e b i e ­
g ł o ś ć  k o n s e r w a t o r ó w  i c z ę s t o k r o ć  p r z e z  l e n i w e  r o z w i j a n i e  s i ę  p o j ę ć  l u d u  , 
m o ż e  s i ę  d ł u g o  o d w l e k a ć ;  l e c z  w  k o ń c u  n a r ó d  p o z n a ,  i ż - r z a d  p o z o s t a i  
w  p r z e s z ł o ś c i , że  w y o b r a ż e n i a  i p o t r z e b y  l m l u  s ą  i n s z e  ; a  o d  c h w i l i  j a k  p o -  
z n a n i e  t o  n a s t ą p i  , n i k t  j u ż  o  p r z y s z ł e j  r e f o r m i e  r z ą d u ,  c z y l i  r e w o l u e v i  , 

> w ą f p , ć  n i e  p o w i n i e n .  R z ą d  w i ę c  w  k a ż d e j  c h w i l i  w i n i e n  r o z p o z n a ć  s w o j ą  
| n u s s y ą  c z a s o w ą  , d o p e ł n i ć  je j  , a  r o z w i j a j ą c  s i ę  c o r a z  d a l e j  n i e  w l e c  s i ę  z  t y ł u  
j l e c z  s t a ć  n a  c z e l e  p o j ę ć  l u d u ,  n a d e w s z y s t k o  p o w i n i e n  b y ć  s y s t e m a t y c z n y m  

W s w e m  r o z w i j a n i u  s i ę .  T a k  j a k  w  m a t e m a t y c e  k a ż d a  r z e c z  n a s t ę p n a  w y p ł y  
i  w a ć  k o n i e c z n i e  m u s i  z  p o p r z e d n i e j  , n a  n i e j  s i ę  g r u n t o w a ć ,  t a k  i w  ś w i e - i e  

p o l i t y c z n y m  w y p a d k i  m u s z ą  b y ć  p r o s t e m  n a s t ę p s t w e m  p o p r z e d n i c h ,  z  n i c h  
w y p ł y w a ć  i d a w a ć  p o c z ą t k o w a n i e  n o w y m ,  m u s i  to  b y ć  ł a ń c u c h  p o ł ą c z o n y c h  
Z s o b ą  p o j ę ć  s o c y a l n y c h  i p o l i t y c z n y c h  , i n a c z e j  r z ą d  i s t n i e ć  d ł u g o  n i e  b v l b v  
w  s t a n i e  (1 ) .  Z a p a t r z y ć  s i ę  n a l e ż y  n a  t e n  ł a ń c u c h  p r z e s z ł o ś c i  , p o z n a ć  d o k ł a ­
d n i e  o s t a t n i e  j e g o  o g n i w o  , a b y  o d g a d n ą ć  d ą ż n o ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  i d a l s z e  j e g o  
r o z w i n i ę c i e  s i ę  r z ą d u .  T o w a r z y s t w o  n a s z e  w y r z e k ł o  : i i  dążeniem jeg o  będzie 
równość oparta na b ra terstw ie , wolność i  niepodległość P o lsk i, o t o  d ą ż n o ś ć  
c z y l i  m i s s y a ; że  pracow ać będiie przez Towarzystwo dla P o lsk i, p r ze z  
Polskę dla ludzkości, o t o  d r o g a  d o  p o s t ę p o w a n i a .  T o w a r z y s t w o  m a  p r z y o - o -  
t o w a ć  r e w o l u c j ą  w  P o J s c e  ; r e w o l u c y a  z a ś  r ó w n o ś ć  i n i e p o d l e g ł o ś ć ,  tu  j e s t  
z n i e s i e  m o n o p o l i a  , p r z y w i l e j e  , r ó ż n i c ę  s t a n ó w  , z a p e w n i  e x v s t e n c y a  n a r o d u  
D a l e j  z a b r o n i o n o  j e j  p o s t ę p o w a ć .  R z ą d  p o r e w o l u c y j n y  d o p i e r o ,  p o s t a w i o n y  
n a  g r u n c i e  r ó w n o ś c i , i d ą c  c o r a z  d a l e j  ,  u z u p e ł n i  t o  c z e g o  r e w o l u c v a  n i e  w y ­
k o ń c z y ł a ,  to  j e s t  u r z ą d z i  s p o ł e c z n o ś ć  n a s z ą  n a  p o d s t a w a c h  j a k i e  s ą  d ą ż e n i e m  

T o w a r z y s t w a .  P o l s k a  t a k  u r z ą d z o n a  m a  w p ł y n ą ć  n a  z e w n ą t r z .
R ó ż n e  s ą  r e l e  r z ą d u  r e w o l u c y j n e g o , t e g o  k t ó r y  t o w a r z y s z y ć  b ę d z i e  t w o ­

r z e n i u  s i ę  g m i n  , r ó ż n e  t e ż  m u s / ą  b y ć  i c h  k s z t a ł t y .  W  p i e r w s z y m  w s z y s t k o  
z a l e ż y  n a  z a i n t e r e s o w a n i u  m a s  i p o r u s z e n i u  i c h  n a m i ę t n o ś c i .  K t o  z r ę c z n i e j  i 
s i l n i e j  w v e k z a l t u j e  l u d ,  t e n  p r ę d z e j  u k o ń c z y  r e w o l u c y ą ,  o s z c z ę d z i  k r w i  h i -  
d z k o ś e i  i s k o r s z y m  k r o k i e m  z m i e r z a ć  b ę d z i e  d o  s z c z ę ś c i a  n a r o d u .  W  c z a s i e  
p o r e w o l u e y j n y m , p o d b i ć  t e  n a m i ę t n o ś c i ,  n a k a z a ć  i m  a b y  u l e g ł y  z i m n v m  
r a c h u b o m  r o z u m u  , j e s t  p o d s t a w ą  f o r m y  r z ą d o w e j .  D l a  r e w o l u e v i  p o t r z e b a  
s y s l e m a t u  , k t ó r y b y  z  l o t e m  b ł y s k a w i c y  n a s u w a ł  p r z e d  o c z v  n a s z e  c o r a z  n o w e  
p r z e d m i o t y  , z a c h w y c a ł ,  u d e r z a ł  c o r a z  n o w s z e m i  o b r a z a m i  , k t ó r y b y  r o b i ą c  
*;rę n a m i ę t n o ś c i ,  p o d s y c a ł  t a k o w e ,  k t ó r y b y  p o d d a ł  n a r ó d  n i e j a k o  d e s p o t y z ­
m o w i  z a p a l o n y c h  c h ę c i  k i l k u  r z e t e l n y c h  n i e p r z y j a c i ó ł  s t a r e g o  p < » rz ą d k u .

! W  r z ą d z i e  z a ś  p o r e w o l u e y j n y m  , k a ż d e  p r a w o  p i e r w e j  n i m  s t a n i e  s i ę  o b o w i ą ­
z u j ą c e m u  p o w i n n o  b y ć  z c  w s z y s t k i c h  s t r o n  o b e j r z ą  n e m ,  n i e  p r z e z  j e d n e g o  , n i e  
p r z e z  k i l k u  , a l e  p o z n a n e m  p r z e z  m a s s ę .  P o w i n n o  o n o  w y n i k n ą ć  z o g ó l n e g o  
p o z n a n i a  p o t r z e b y .  W ł a d z a  w i ę c  n i e  p o w i n n a  b y c  ś c i e ś n i o n a  w  r ę k u  k i l k u ,  
l e c z  r o z l e g ł a  , z a j m o w a ć  c a ł ą  P o l s k ę .  W szyscy powinni mieć udział w rozbie­
raniu i poznawaniu p ra w a .

( i )  Historyą  Chińska wyrzekną konserwatorowie nie przedstąwia nam tych ciągłych tewolu- 
cyi rządu . A dla tego len sięga najdawniejszej starożytności i widziemy jego p o tę g ę .   Ci pano­
wie zapomnieli że my jestesiny w Europie,  iż nasza edukacya dąży do  coraz dalszego rozwijania 
władz umysłu , wtenczas gdy  edukacya chińską  zasadzona na cha rakte rach ,  w braku liter jest 
przeciwna temu rozwijaniu się. Zadaleko bym się musiał odsuwać od materyi gdybym chc iał 
wykazać przewrotność konserwatorów,wykazując wyższość w swym systemie i w swych skutkach 
edukacyi zasadzonej na literach, nad edukacyą chińską. T u  dosyć będzie aby wykazać merozum 
tych panów powiedzieć , iż jeżeli chcą uczynić stagnacyjnetni ludy Eu rop y ,  powinni zmienić 
ich edukacyą,  zmienić ich his toryą od wprowadzenia między mcii lite r,  a zatem historyą tylu 
tysięcy lat.  Marzyc cos podobnego jest szaleństwem, bo nieoależy nam zapominać iż c o  s i ę  
r a z  s t a ł o ,  o d s t a ć  s i ę  n i e  m o ż e
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W  m ałych  i 'zeczach |>osp»li lych , ja k ie m i  hyly m iasta  greckie  i R / . jm  « po .  
(' /.alkach sw ego is tn ienia  , ogólne z eb ran ia  ludu s tanow iły  władzę p r a w o d a w ­
czą. W  pańs tw ach  rozleg łych  i lud n y ch  jak  P o ls k a ,  b y ło b y  to na tu ra lnem  
n iep o d o b ień s tw em .  S tąd  znaleźli  się pub l icyśc i  k tó rzy  t w ie r d z i l i , że rzeczpos- 
poll ta nie  p rzysto i  ja k  tylko m ałym  p a ń s tw o m ,  że dla  roz leg łych  i lu d n y c h  
m o n arch ia  lu h  federacva jest  konieczną.  Pierwsze i d ru g ie  założenie  j e s t  z u ­
pełn ie  fałszywe. N iepodobna  na raz wprowadzić  całą massę n a ro d u  na izbę 
o b ra d  p u b l ic z n y c h ,  na to się zgadzam , lecz czyliż ten n a ró d  tak liczny jak  
tylko sobie pom yśleć  można , będąc  po za o b rę b e m  izby nie może wpływać 
na nia , n ie  może mieć udziału w rzeczach pub l icznych?  Czyliż każdy m ieszka­
niec nie  może za p o śred n ic tw em  zg rom adzeń  pomniejszych o tw ie rać  swoje 
zdanie  i używ ać p raw  repub l ikan ina  ? Ja k  w despo tyzm ie  a t t ry b u c y e  króla  
są podstaw ą sys lem atu  r z ąd o w eg o ,  jak  w m ałych  rzeczpospo litych  ogólne 
zeb ran ie  lu d u  je s t  zasadą władzy , tak w wielkich n a ro d a c h  , ży jących w d e -  
mokracyi,  zgrom adzen ia  g m inne  są  ogn isk iem  sp raw y  publ iczne j .  R ozb ie ra jąc  
przv obecnej  kwestyi  a t t ry b u c y e  gm in  , najlepiej p r z ek o n ać  po trafim y , zdaje 
mi się , o możności is tn ien ia  takowych.

W  rew o lu cy i  obecność  n ieprzy jac ie la  , widok n iebezp ieczeństw a zajmie na 
m o m en t  um ysł  l u d u ;  lecz skoro  tylko chwilowe okoliczności  u s ta n ą ,  w y o b r a ­
żenia p rzyśp ieszonym  biegiem rozw ijać  się b ędą  , i lu d  do p o m n i  s.ę p raw  od 
daw na  oczekiwanych. Rząd postępow ać  w inien  nap rzó d  z zupe łną  szczerością, 
i w pierwszYch zaraz chw ilach  niedać p o w ą tp iew an ia  o sobie .  Jak  pierwszy 
krok w rew olucy i s tanow i q je j  lo s i e ,  tak pierwszy krok po rew oluoy jny  w y­
wierać będzie  wielki wpływ  na  losy n a ro d u .  R ów ność  by ła  podstaw ą  i p o -e  
b u d k ą  do r e w o lu c y i ,  rów ność  ta koniecznie wejść  m usi  w życie p o l i ty c z n e ,  
k tóre  rozwijać się zacznie w gm inach .  S tąd  ja sn o  pokazuje  się , iż każdy k to ­
kolwiek zna jdu je  się w w ieku sp raw ow an ia .funkcy j  poli tycznych , czyli  kto­
kolwiek ‘ zna jdu je  się w pełno le tnoś  i , pow in ien  hyc cz łonk iem  g m in y ,  
w pływ ać  na je j  o b r a d y ,  mieć glos d e l iberu jący  i w otujący .  Z ap row adzen iem  
jakichkolwiek , choc najm nie jszych wyją tków dąży libyśmy do  nowej arysto-  
k racy i  , u s i łow a libyśm y  zadać fałsz rew o lu cy i .  Z am iar  n iepodobny  do  u zu ­
p e łn ien ia ,  bo rew olucya  na k tó rą  na ró d  przed  chwilą  się jeszcze p a t r z a ł ,  
z niej życie i zapał  swój c z e r p a ł , odezw ałaby  się s ilnie o swoje praw a  , 
w prow adz i łaby  n a ró d  z w ojny  w w o jn ę ,  tern n iebezpieczniejszą że dom ow ą , 
w pośród  spo łeczności  k tóra  u c ie rp ia ła  przez wysilenia  rew olucy jne  i pod 
okiem n ie p rz y ja c ió ł , k lo rzybv  nie zan iecha li  z tego korzystać .  O becn ie  Hisz­
pania j e s t  w y raźn y m  d o w o d e m  tej p raw dy  o s ta tn ie j ,  bow iem  zaburzenia  
n iczem u in n em u  p rzyp isać  nie należy, jak  tylko n ieukon ten tow an iu  j a k i e  naród  
uczuł widząc zawiedzione swoje nadzieje  przez rząd  i kro low ę. U nas to nie-  
u kon ten tow an ie  tern si lniejszemby było ,  iż rew o lu cy a  nasza si lniejszych użyje 
ś r o d k ó w ,  obszerniejsze zapewni nadzieje i mocniej za in teressu je  massy.

Le-'Z zapatru jąc  się głębiej  w n in ie jszym  przedm ioc ie ,  dwie ka tego rye  ludzi  
dostrzeżemy : 1- C i k tó r zy  zosta ją  p o d  za rzu tem  k r y m in a ln y m ; 2. Cudzo  
ziem ny. W s t rz y m u ję  się nad  ro zb io rem  o bszernem  tych  d w ó ch  kw es ty j .  
Mówiąc o są d o w n ic tw ie ,  czem u zapew nie  T o w arz y s tw o  o d d z ie lną  poświęci  
p racę ,  zagadnienie  p ierwsze z p rzynależną  sobie rozciągłością  będz ie  mogło 
być ro zeb rane .  T u  tylko p o w ie m ,  iż p raw o  obywatels twa , to j e s t  p raw o  n a ­
leżenia Jo  gm in j e s t  na jd roższym , najp ięknie jszym  przyw ile jem  człowieka 
socyalnie-wolnego.  Ktokolwiek zaś idąc za p opędem  nam ię tnośc i  , pogwałcił  
p r a w a ,  ten dąży a lbo  w p ro s t  do obalenia  spo łe cznośc i ,  a lbo  do  a n a r c h i i ,  
z której n ieodzow nie  rozwiązanie społeczeństwa nas tąp ićby  m usia ło .  Człowiek 
u*n nie powinien użvwać p raw  człowieka wolnego. Ryłoby n aw et  n iepodo­
b ień s tw em  i z ub l iżen iem  godności obywatelskiej  w yprow adzać  p rzyares / to  
w anego  lu b  uwięzionego z k ry m in a łu  na o b rad y  pub l iczne  i stawiać go 
w równi z ludźmi inoralnein i.  Po  un iew inn ien iu  się j e d n a k o w o ż , lub  po ołiza-
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low au .u  winy .za w ieszen ie  używania praw uslaćby w in n o , z wyjątkiem  leżeli

• • * sam em  pozbaw ienie praw n i /aw w p n n ,i...; . , ,
p o o . ,p J, c , c h  /a  sobą zaw ieszenie lub utraTe a » j  w j .. ,p k o w  
w yrokow anri nio in t.; i • n  j  # • praw , sposob aies/.tow am a i
lid wypada I P r  h ; 1°  cu* ° * “ ™ o w . Tych na 3 klassy podzie-
d ta  /■ / ' P n y iy w a ją e y  do k ra ju  na c ia s o g ran iczony  , ja ko  p o d ró żn i

to V - 7 - ° SCl;  naUk lub handlU :  ,Jla tól kla“ y "aród w inien proC kcya ih> sc in n o se , ale m e prawo obyw atelstw a; 2. P rzub iiw n in rn  ™ * j i •
: takim należy p « w o  obyw atels.w a , i e l e U ^ d o p e l S S s ” T ‘

- s  obowiązywać będą. N il za g łęb ia j^  się
dodam  : iz udzielen ie prawa obyw atelstw a cu d zoziem cow i, nie do gm in naL ’ 
nat ' ' ,nn° ’ .w f llodzl to w attrybucye władzy w yk on aw czej, dla tego ani
m o : iabl; ;Z: r ,,0W °. ° ' ' ,®zu-i:*e y0 l1 > an' sposób  udzielania obyw atelstw a , nie 
m ogą byc ob ecn ie  traktow ane. Gminy m ogą ty lko, pow inny być nawet nośre 
In k iem  m iędzy żądającym , a władzą udzielającą prawo obywatelstw a 3 

,  C udzoziem cy przybywający na czas ograniczony . lecz w celu  „ , l'
zk ó w P° S US lJra-!H"'1 ’ Jak n P' w ce,u  zakom m unikowania mu sw ych wynala 
zkow  , za,tadanta katedr publicznych lub pośw ięcenia się za kraj w c W d a c h

w  o n  &  ’ ‘ ^  ^  l°  ** oso b y — e z ta len tu wojsk o -
Tośc d i i ' .  . 7  JUf 8ama gościnność i przyjaźń się należy. G ościn -
nosc d iudz.om  przybywającym  do nas bez żadnych praw do w dzię­
czności. Ten kto z dobrodziejstw em  do nas przychodzi , 'ma prawo do czegoś  
więcej a nizeh do gościnn ości. Takim należy się prawo obyw atelstw a  

.najm niej na czas pobytu w kraju. ' °'>y» aletstwa , przy-

.e c it  z w - *
z.e względu całego narodu staje się jednostką p ó l i t y e , ^  ^ ^ " ^ " "  
prawom  k ,ore służą za podstaw ę organizacy,"jednostek indyw idualnych  

stosunku gm in. Jak w orgam zacyi gm in uważanych za złożone "z jednostek  
io w n o scp ra w  przyjęliśm y za podstawę , lak taż sama rów ność powinna być  
zasadą orgam zacyi gm in w stosunku do całego narodu. Żadna więc gmina nie 
pow inna m .ec w iększych przyw ilejów  nad insze, bo tym sposobem  daiar pewna

ar “ : : r SOW' n ' 7 COWemU ° k o ,ic? • " ■ P ^ a d s il ih y ś m j .1nowaarystok racyą , zaparlibyśm y się r e w o lu c j i ,  w yw ołalibyśm y nowa wnlke "
now e ścieranie się m ysi, rew olucyjnej z rządem . W szelk ie  w ięc odróżnienia  
admnnstracyj w iejskich od gm in w iejskich w narodzie dem okratycznym  cicr  
piane hyc m e pow inny. W szelk ie przyw ileje miast w ielk ich  i stolicy 'o s ,d n i*  
how cudzoziem skich ; jak to teraz widzim y , w ygnać z Pi lski „ 1 -  ,
boraz dalej w porównaniu gmin do narodu jako jednostki zobaczymy" ' • ' X  
pojedynczy członek ścierając z sieb ie  cechę m oralności , ’i działając w brew  

prawa m oże byc wyłączony na zawsze , lub na czas jakiś , od używania 

wanTu°s l' I ’ ‘" V  P°jed -Vncze 8m i"y n .ogą być zawieszone w odby- 
okaz d o b ?  ■’ ‘ ° ?  SZO"e W ®U nie , jeżeli postępow anie ich
żeć bed Y 7  Pr.2e.C ,w ne1,,“ er?so ** n a ro d u . W yrzeczenie w tćj spraw ie „ale-ec uęd/-ie do władzy sądow niczej.

D w ie w ięc najgłówniejsze są podstawy w form acyi gm in : 1, Pow szechnv  
n'ch udział w szystkich m ieszkańców Polski ; 2. Jednostajna form , admini 

s racyi w całej Polsce. Dalsze zasady wyprowadzają się  z attrybucyj gminnych"  
Pow iedzieliśm y wyżej , iż glów nem  przeznaczeniem  gm in jest dośtarczW  

obyw atelom  m ożności m ienia udziału w interesie ogólnym , narodu. Interes

( i )  l a  o s ta ln ia  k a te g o ry a  w ym aga n ie k tó ry c h  o i tro ż n o śc i  s z c z e c ó ło iw .h  i
„ . j e d n e j  użal, P u ław sk ieg o  b ib  K o śc iu szk ą  w a lczący ch  w Z o n l7 o \Z  7 ?  T "
d n o c z o n y ch  z M oreau  b ijącym  , i ,  p rzec iw k o  w łasnej O jc z y ź n ie , z p o b u d e k  n ik czem n T zm n M y ’ 
I'fiteciw  m e m u  ry w a lo w i, 1 m nej zem siy
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len ogólny zasadzi  się na s tanow ien iu  p r a w ,  w ykonan iu  i przestrzeganiu  w y­
konania  takow ych  , w ym ia r  spraw ied l iw ości  p o jedynczym  c z ło n k o m ,  zabez­
pieczenie ich osób i w łasności  , w zajemna pom oc  w po trzeb ie  , wspólne 
ośw iecan ie  s i ę , k o m m u ik a c y a , ogólne u lepszenie  b y tu  k r a j u ,  u trzym anie  
s tosunków  zagran icznych .  G m iny  pow inny  się in teressow ac tern wszystkiem ; 
idzie o wynalezienie  ś ro d k a  ja k im  mogłyby w pływ ać na len in teres  k ra ju .  
W id z im y  iż pom iędzy w yliczonem i częściami interesu pub l icznego ,  znajdu ją  
się t a k ie ,  k tó re  przez każdą gm inę szczegółowo p rzed s ieb ran em i  i wykony* 
w anem i być m o g ą ,  inne  k tóre  w ym agają  wspólnego działania wszystk ich  
gmin , czyli całego n a ro d u .  Do p ierw szych  należy zas tosowanie p raw  , w zaje­
m n e  wsparc ie  , w y m ia r  sp raw ied l iw ośc i  p o jedynczym  cz łonkom  , wspólne 
oświecanie  s ię ,  k om m unikacya  , bezpieczeństwo osobiste i w ła s n o śc i ,  u t r z y ­
m anie  gwardyi n a ro d o w e j ;  do d r u g ic h ,  s tanowienie  p r a w ,  p rzestrzeganie  
jednos ta jne go  ich w ykonan ia  w ca łym  narodz ie  , ogólne u lepszen ie  by tu  
k ra ju  , s tosunki zagraniczne  i wojsko na u trzym an ie  ta k o w y c h .  Tak więc 
czynności  gminy na  dwie  klassy rozdziel ić należy : I . na czyn ności zew nętrzne, 
to je s t  t a k ie ,  k tóre  ca la  massą n a ro d u  dope łn iane  być w i n n y ;  2 . na czyn­
ności w ew nętrzne  k tó re  usku leczn ianem i będą w samejże gm in ie .

1. C zyn n ości zeiunęlrzne. — G m iny  nie m ogąc się zbierać  na raz całemi 
sw em i massami w j e d n o  miejsce , załatwiać b ędą  zm uszone czynności  zew nę-  j 
t rzne  za p ośredn ic tw em  sw ych  rep re zen tan tów  na ten cel  w y b ra n y c h  i 
upoważnionych do d z ia łań ;  oraz b ę d ą  za twierdzać lub  od rzucać  czynności 
sw ych  m anda ta ryuszów . Cały  więc udział gm in  w tych  czynnościach re d u k u je  
się do  w yborów  i po tw ierdzań .  W y b o r y  m ogą  być j e d n e g o  lu b  d w óch  s to p n i ,  
to j e s t  m ogą się o d b y w ać  w p ro s t  w g m in a c h ,  całą massą n a r o d u ,  lub  za 
p o ś re d n ic tw e m  de legow anych  od gm in  i z e b ran y ch  na ten cel w je d e n  p u n k t .  
G d y b y ś m y  przypuścil i  wybory  j ednego  s to p n ia ,  m u s ie l ibyśm y  ze z w o lić , aby 
każda gmina w ybiera ła  jednego  d epu tow anego  do każdego rodzaju  czynności 
z e w n ę trz n y c h ,  a stąd w narodzie  dw udzies to -m il ionow ym  natw orzy l ibyśm y  
tak wielką l iczbę m anda ta ryuszów  , iż n iep o d o b ień s tw em  byłoby  o b rady  p u ­
bliczne do  s k u tk u  doprow adzać .  Dla wyznaczenia zaś j e d n e g o  dep u to w an eg o  
na gm in  kilka , przez całą massę narodu  , należ do b y  zb ie rać  te gm iny  na raz 
z s o b ą ,  co także m ogłoby p rzedstaw iać  pew ne trudnośc i .  Przyjąwszy n p .  za 
p o d s ta w ę ,  że 4 0 ,0 0 0  mieszkańców w y b ie ra  j e d n e g o  d e p u to w a n e g o , co na 
ogólną ludność  Polski daje  500  d e p u to w an y ch  , odtrąciwszy na kob ie ty  
22 j43  ( 1 ) ,  oraz na n ie le tn ich  i s t a r c ó w ,  w y pad łoby  , iż od 8  do 9 tysięcy 
w pływ ać  pow inno  na w y b ó r  j e d n e g o  depu to w an eg o .  Z b ió r  na j e d e n  dzień 
całej tej m a s s y ,  m ógłby  przedstaw ić  pew ne t ru d n o śc i .  Lecz jeżeli  położymy 
za z a s a d ę ,  iż na obyw ate li  dziesięciu będzie  j e d e n  de egow any  w y b o rc ą ,  
o t rzy m am y  l iczbę  od 800  do  9 0 0 ,  k tórą  i łatwiej  zeb rać  i prędzej  w y b ó r  
da się usku teczn ić .  Dalszy rozb ió r  kweslyi  o w y b o rach  , nie  pow in ien  nas 
dłużej zabawiać.  Mówiąc o władzy p raw odaw cze j ,  wykonawczej  i sądowniczej ,  
przy każdej z nich T ow arz ys tw o  rzecz tę rozbierać  b ę d z i e , n a ró d  stanow czo  
wy rzecze.

Co do za tw ierdzen ia  p ra w .  Izba p raw odaw cza  n ie  działa sama z s iebie ,  lecz 
na mocy sankcyi j a k ą  je j  na ród  przez w y bory  n a d a l ,  działa j a k o  re p re z e n ta n ­
tka w zastępstwie ty lko ,  i w inna  tlótnaczenie temu kogo z a s t ę p u je ,  to j e s t  
ludow i po łączonem u w g m in y .  W sze lk ie  jej  ustawy powinny mieć p rzyzw ole ­
nie  ludu  , lecz 'odw oływ anie  się do  tegoż przy każdej o k o l ic z n o ś c i ,  ro b i ło b y  
m e c h an izm  rządow y nad to  rozw lek ły .  W  okolicznościach  więc pomniejszej 
w a g i ,  można poprzestać  na t e rn ,  że lud  lub  gminy przv n o w y c h  wyborach 
ob jaw ią  swą opinią  , dadzą  in s trukcyą  swym m and a ta rv u szo m . Czekając tego

(i)  Stosunek męszczyzn do kobiet w Galicyi jest 2 i : a3 (patrz Przegląd Dziejów Polskich 
Część i. Wydanie drogie stron. 2 8 .)
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manifestu liulu , ustawy izby mogłyby obowiązywać. Lecz w okolicznościach 
ważnych, np. zatwierdzenie konstylucyi , przegląd takowej i zmiana kardv. 
Halnych artykułów , i t. d. , nie można ociągać sią do prostego wypadku no­
wych wyborów , opinia ludu powinna być objawiona bezpośrednio. Rozgra­
niczenie praw wymagających bezpośredniej sankcyi ludu , od ustaw które 
.mogą obowiązywać na mocy zaufania jakie naród mieć winien w izbie wybo­
ro w e j ,  oraz sposób sankeyonowania , przy władzy prawodawczej najlepiej 

i  na się rozebrać. ł J
2. Czynności w ew nętrzne. — Są one czysto wykonawcze i dzielą się na 

liczne gałęzie : rozkład podatków , sądy pokoju i poliryi, utrzymanie porządku 
i bezpie zeństwa , urządzenie gwardyi narodowej,  szkół gminnych , domy 
pracy i przytułku , drogi , są attryhucye przywiązane do gmin. Tak liczne 
zatrudnienia wymagają i licznych organów , jakoto poborców i kontrolerów 
podatków, dozorców wag i miar, sędziów, agentów poliryi, przeł lżonych nad 
gwardyą na rodow ą , nauczycielów , inżynierów, i t. d.  Niepodobna byłoby 
w obecnej chwili każdy z tych organów przebiegać , są one tej wartości , iż 
wymagają aby Towarzystwo kilka im uwag oddzielnych poświęciło. My zasta­
nowimy się obecnie nad składem władzy gminnej , kierującej naczelnie temi 
rożnemi organami i naci rozległością samejże gminy.

Co do pierwszego. — Władza mająca poruszać dopiero c o '  wyliczone 
organa , powinna znac takowe i posiadać zaufanie tych na których za pomocą 
organów ma działać ; powinna nadto reprezentować wiernie system rządowy, 
który Polska przyjmie. Na c o ,  py tam , zdałoby sią urządzać izby , władzą 
wykonawczą naczelnego rządu na zasadach demokratycznych, gdybyśmy 
oddali gminy dowolności pojedynczych indywiduów postawionych na ich 
czele P Byłoby to wyraźną niedorzecznością , bo rząd działa na lud przez 
gminy , i jeżeli takowe nie zostaną rozwinięte na tych samych zasadach co i 
r /ąd  ; ludby go nie zrozumiał. Nadto dwa systemala wprost sobie przeciwne , 
lub niezupełnie z sobą zgodne , zamiast wspierać sią wzajemnie wyrodziłyby 
stagnacyą lub anarchią. To nakazuje nam oprzeć formaeyą władzy gminnej na lej 
samej zasadzie , jaką  naznaczyliśmy na wstąpię lej kwestyi dla narodów de­
mokratycznych Władza ta powinna być ciałem nie rozkazującym samowła­
dnie , ale naradzającym sią nad środkami najskuterzniejszemi i najdogodniej- 
szemi dla gm iny ,  do wypełnienia p raw a ,  powinna więc być urządzoną 

> w kształcie rady składającej się z członków reprezentujących gminą, a zatem 
przez nią i z jej  łona wybranych. Pominąwszy wewnętrzne urządzenie i sp o ­
sób odbywania narad , dodać należy , że rady gminne , dobrze urządzone , sa 
pośrednikiem między obywatelem a rządem , są przedmurzem wolności ludu j 
tarczą przeciwko despotyzmowi rządu. Radcy, aby spełnić godnie lak wielką 
missyą, powinni być niezależni od wszelkich wpływów rządu , powinni wyo­
brażać interes ludu , i nie odpowiadać za swoje zdanie , jak. tylko przed 
swymi wyborcami. Powinni to być zatem ludzie niepłatni , spełniający te 
obowiązki jak  powinność obywatelską. Nie potrzeba spuszczać z u w a g i , iż 
powołaniem rady gminnej nie jest samo wykonanie prawa , ale czuwanie nad 
tern wykonaniem. Istnieć powinna przy każdej gminie inna władza , której 
zatrudnieniem będzie wykonanie bądź wprost przez siebie ,  bądź przez różne 
organa gminne niedawno wyliczone ; ona służyć winna nadto za pośrednika 
między radą a specyalnemi o rganam i, ona nosić może nazwisko w ójta.

Atlrybucye tej wład/y służyć będą za pośrednika między rządem i radą , 
zwoływać j ą ,  przedstawiać pisma odebrane z rządu , przesyłać takowe za de- 
eyzyą rady właściwym organom gm innym , doglądać ich wykonania,  lub 
samej wykonać, składać rapporta  radzie z wykonania, pilnować porządku 
w gminie ,  zawieszać i przedstawiać radzie urzędników zaniedbujących 
swe obowiązki. Inslytucya wójta jest konieczną. Rada bowiem będąc ciałem 
d c libe iu jącćm , wyobrażającein całą gm inę ,  ciałem , jeżeli się tak wyrażę,
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m oralnem  , o d zian em  m ajestatem  lu d u  , n ic  m o iz ld .v  i ■
czy n n o śc i w y k on aw czych ! O na w yobraża p rzed sięb rać
a le  n ie  d z ia ła , d z ia łan ie  p o w ierzy  sw em u  w ójtów ?  ' 7
w y k o n a n ie . Z „ a ,u r y  sam ej ins.y 'tucvi w ójta w ynik a °  Ł f n “ *“ t  
1 zajm o w a ć  s ię  o b o w ią zk a m i p rzyw iązan em  d o i e e o f ' f T  *
an, na c h w ilę  n ie  p o w in ien  s ię  o d ry w a ć 'o d  Ł y c h  z a .r u Ł ie ń  Ł o  wi '" 7  ’ ‘ 
■name n a leżeć  b ęd z ie  d o  sk arb u  p u b lic z n e g o , lak jak Ł h  * U" " ‘ 
w ; o n iw c z y ch  w g m in ie . P o trz eb ę  w yn agrod zen ia  tego  w ójta ló in '« T ° v -  
“ czu jem y  , gd y  zw ró c im y  u w a g ę  na n ie ła d  ja k i p o w szech n ie  nam i' '
„ach fra n cu zk ich , g d z ie  m ero w ie  n ie  są płatni za sw e  ob ow iązk i u  i f  *  7 7  
w c zy n n o śc ia c h  p rzyw iązan ych  d o  w ó jta , zn ag la  d o d a n ia  im  ‘d o ' „ o f  
kretarzv i a d iu n k tó w  p ła tn ych  za p e łn ien ie  tych  o b o w ią zk ó w  ° Cy *c *

Co do drug iego . L iczne organa które is tn ie ć  b ęd ą  w  k a żd ej'g m in ie  t „  • 
czn .e  w ym agać  m u szą p ew n ej i lo ś c i zd atn ych  in d y w id u ó w  d o  s p f n ia n i  

h  « uw aga n ie  p ozw ala  nam  rozd rab n iać  gm in  T n a d a " Ł
zb yt m a łe  r o z le g ło ś c i; jak  to n p . wsi p o jed y n czy ch  , w  fak im  h o f  ■"
u trzym an ie  tych  organ ów  ciążąc na m alej i lo ś c i  m ieszk ań ców  b iln l" ™  '" V ” 
w e,n  dh, lu d u . N ad to  przy w .e lk ićm  ro zd ro b n ien iu , gnr inv n ic m o e lv b v  " " 7 "  
s p o so li o d p o w ied z ieć  sw em u  p o w o ła n iu , m u sia ły b y  c ią g ie  u b ie e f ć s  '
do rządu , s ta ły b y  s ię  w ięc  od n ieg o  z a le ż .,e n .i. V  P „ l L  i la f e s z ć  P" T C 
g o d n o ść  m o g ła b y  m ieć  m ie js c e , że przy w ie lk ie j ilo śc i gm in  i h r a k u X f  
u zd a tn io n y ch , m u s.a n o b y  p o w ier za ć  w ła d zę  m ającym  ja k iek o lw iek  o ś w ie c i  '
■ m oże w ybory  p a d ły b y  na k la s *  św ieżo  w yzutą  z p rzy w ile jó w  a Z 7’

1 .b y śm y  je j d rogę  do  rob ien ia  in try g . L ecz ż d ru g ie i strony roz ’ ' P ’
m e  zap om in ajm y  jak a  j e s ,  t r u d / f ć  w
w ie lk ie j p rzestrzen i. N ie d o g o d n o ść  ła b ę d z ic  tern w i . t  7  '"■ 'C uconym  po 
g? na radę , k tóra z ło żo n a  je s t  z. cz ło n k ó w  o d d a j ą c l h ^ f  ̂ b Ł ^ w u T T

n vT:,;,!:lo,s;,Vz’r Ł e8 ł ł  k Ł f , oŁo " if  ,7,::^:', L 'L i/^ r v ;n *,s '" " 7 " o<‘k
u ^ a m a  r o z h c z n y c h lt in k e y o n a r y u sz ó w . Biorąc teraz"  ̂ d n i f ' , " Ś n i e n i e

6 do  V / i r Ł l T n, r i, ę 7  a ' 0 'V!!’ 0 " v .Vm a m y  n a  ro z le g ło ść  g m in y

3 ,4  m i . . je ż e l i  p o L d l ^ y ’ ? ^  *

, 7 d o 1  k- 2d y . 7 ł0 - k ,  ab y  znajd ow ał s ię  na p o je d z e n iu  r , d ^ T ^ " 7  
1 U°  ' I 2 mi1 zrol>'e b ęd z ie  zm u szo n y m . O d le g ło ść  ta n ie  ie s l  l k ,  , ,

ł  iro w n y w a ją c  ro z leg ło ść  g m in  którą d o p ier o  c o  o k r e ś li liśm y  w ',1 '
■z tak ow e od p ow iad ają  m niej w ięce j d z is ie jsz v n , parafiom  Z a.zń  !
m oże z o sta n ie , iż r o z le g ło ść  ,a n ie  b ęd z ie  d o sta teczn ą ; i e  P o l s k f f  .  " n f  7  
dzisiaj m e j e s t  w  m o ż n o ś c i, a b y  w ło n ie  je d n ć j parafii w y m ie ś ć  d osi i °  
ilo sc  zd atn ych  do  p e łn ien ia  fu nkcyj p u b liczn y ch  , ani p osiad a  d o ś ć f i  7 * 
na o p ła c e n ie  -u rzęd n ik ó w  , , żc po' l y — m aniu  c ie ż f ie h  W„ e „  
b ęd ztem y  zm u szeń , z trzem a przy w l tszC zy c ie la m i, p ew n o  „ d  w vtóV  ' T °  
s ,ę  pod w zg lęd em  o św ia ty  , a d a lek o  niżej p o d  w zg lęd em  z a m o -f  '1- " " ,.d z ,e  
n e m  p o w ie d z ie ć  , że tak p ierw sze  jak  ih u g ie  zd an ie  e j T p j  
P r zy slo w ie  w p raw d zie  n ie s ie ,  iz g d z ie  dzia ła  hu czą  tam  m „ J !  U s ^ w e ' 
ecz  to w ten czas ty lk o  n a s tę p u je , gdy naród n ie  ro zu m ie  h u ku  d M ’ 

rzecz m e  o j e g o  toczy  s ię  sp ra w ę . L ecz  w k w e sly i lak ż y w o  dotycz*  " t’ f  * 
jak  b ęd z ie  p rzysz ła  r e w ,d u c ia  n a s z a , tam  sam  p o p ę d d o , o ! ’ 
p otrzeb a  w ytrzy m y w a n ia  z tryu m fem  w a lk i ,  p o r u s z y ' p i t . 7 1' 
n o w e i pod m ptv  u .v n n !,l,;«  - - u •• p '^ e rm si , nada muj | n e iy  , w y n a jd zie  n o w e  zrodfa r o sw iia m a  , •

5  ' . " ż ™ " ” ' -  - ■ - t i  ż U * *

szczeg ó ł
noyą  , a niżeli  nią była  przed rozp oczę c iem .  W r e s z c j e T ^ X e n h  
nycl, ,n ,s s i j  inNiiia u ży w a ć  ludzi z p o b l isk ic h  m i a s t , a n iek o n iecz n ie



I

—  52  —

wziętych z łona samejże gminy ; idzie tylko o możność opłacania  ich. W o jn y  
wyniszczają ska rby  pub l iczne  w rządach  m onarch icznych  , i m ogą  je  p rz y p ro ­
wadzić o b a n k ru c tw o  ; lecz nie  tak rzeczy się m a j ą ,  jeżeli  lu d  z ca łym  zapa­
łem  bierze udział w rew olucy i  , i lakow ę swą potęgą  i swą kieszenią zasila. 
W o jn a  mogła zmusić rząd  aus tryack i  do zniżenia ceny sw oich  pap ierów  , lecz 
w przyszłej  r e w o lu c y i ,  w pośród  lu d u  po lsk ieg o ,  dość m am y  środkow  do 
prowadzenia  w o jn y ,  abyśm y się  inieli po trzebę  obawiać  podobnych  sku tków ; 
jeżeli  zręcznie w yszukiw ać będziemy źródeł  zaspokojenia  potrzeb publ icznych  
i takowych roz tropn ie  uży jem y. D obra  n a rodow e  ńkośc ie lne  uw oln ią  nas od 
zbytn iego obciążania lu d u  poda tkam i.  C h o ć b y śm y  się w k ońcu  chw yc ić  tego 
śro d k a  musieli  , kołatania  do kieszeni  p ryw a tnych  ,*to rew olucya  s. imem za­
p row adzen iem  w łasnośc i  dosta rczy  no w y ch  źródeł  ludowi do  zwiększenia 
sw oich  dochodów  , a tern sam em  podnies ie  s u m m ę  p o da tków . Massv silnie 
wierząc w r e w o l u c y ą , tern skorsze b ę d ą  w niesieniu  ofiar ; tein wierniej  
wytrw ają  do  końca .  A w chwili  gdy wykończona rew o lucya  umniejsza jąc im 
kosztów' wojny , zapew nia jąc  im sw o b o d n ą  p r a c ę , w ymagać będzie  po raz 
ostatni o f k r  , które w k ró tce  pokryte  zostaną na łonie p o k o ju ,  lud  nie będzie 
chc ia ł  zabić własnego dzieła, nie  okaże się g łuchym  na głos w łasnego in te resu .  
W reszc ie  zdarzające się w n iek tó rych  okolicach zbyt d ro b n e  para f ie ,  można 
będzie  połączyć w j e d n ą  gm inę mającą p rzyzw oitą  rozległość.

System  d op ie ro  co ro z w in ię ty ,  spełnia jąc przyrzeczenia  j ak ie  zrobim y 
lu d o w i  przy rozpoczęciu rewolucyi , będzie  n iejako jej uw ieńczen iem  , bez 
niego rew o lucya  nie  by łaby skończoną  , przed łuży łaby  się , i w chod/ąe  na 
inne pole walki ,  nie  poprzesta łaby  sprow adzać  klęsk na n aród .  System  g m in ­
ny wyniszczy z korzen ia  despotyzm  na polskiej  n iwie ,  obal i przywilej  i u p o k o ­
rzy  d u m ę  tych co by w celu o s o b i s ty m ,  a nie  w zamiarze służenia k ra jow i 
sięgali  po władzę. Dalsze rozwijanie  rządu będzie  nas tęps tw em  tego svste-  
m u  , będzie  d e in o k ra ty c z n e m , a n a ród  przyb ierze  ce c h ę  rzeczypospolitej  , 
k tó r a ,  pod  jak im k o lw iek  w zględem  uważać będziemy nasz n a r ó d ,  jest  mu 
najstosowniejsza.  Uważając bow iem  Polskę  jak o  szczep sławiański ,  i zagłębiając 
się w odległej s tarożytności zobaczem y , że p ie rw o tne  insty tucye Sląwian były 
zrazu pa t rv a rc h a ln e  ; j a k o  lu d u  trudn iącego  się ro ln ic tw em  i p a s t e r s tw e m ,  i 
m ającego  łagodny  c h a r a k te r ,  nas tępnie  p rzekonam y się iż r / ą d  pa i ry a rc h a ln v  
zam ien i  się na r e p u b l ik an ck i .  Ja koż  zrazu widzimy rządy starców , a naw et  
w spólność  m ają tkow ą pod  w ładzą w ybranego  o d  siebie  w ła d y g i , później zo­
baczym y osady , gminy , a w końcu  n a ro d y  o p a r te  na gminowładzlwic , m a ­
jące w y b ie ra ln y c h  wodzów , sędziów godzących sp raw y  i sądzących po zako­
nu ( w ed łu g  p raw a ( I ) ) .  F o rm ow an ie  więc n arodów  sławiańskich nie powstało 
z góry  ale z d o ł u , nie od wodza lecz od  l u d u ,  od g m i n ;  były więc one 
zupełn ie  gm in o w ład n e .  Jeżeli  więc Po lskę  uważać będziemy samą w sobie 
jako oddzielny szczep sławiański , zobaczymy , że z pomiędzy na ro d ó w  , które  
w n as lęp n o śc i ,  przez sw oją roz ległość  i potęgę ,  zajmowały  p ierwsze miejsca 
w rodzinie s ławiańskiej , Polska najwięcej d ochow uję  cechę  repub l ikanck iego  
ch a ra k te ru .  N ad to  znana je s t  n am  history a Polski i je j  różne insty tucye rzą­
dow e , b y m  m iał  po trzebę  dow odzić  is tnienia  tej cech y  (2). Dość tu będzie 
z Maciejowskim w y rzeknąć ,  k lory m ó w ią c o  narodzie  po lsk im  tak się w y raz i ł :  
« O b ra d o w a n iu  i se jmikow aniu  najlepiej sobie p o d o b a ł ,  to j e s t  jego  istotny 
« ż y w i o ł , do którego zawsze tęskn ił  i w zdycha ł .  » Mówiąc o gm in ach ,  z ak o ń ­
czyć  nam tę kwestyą należy w yrazam i j e d n e g o  z członków Tow arz :  « T w o -  
« rząc gm iny , nie now ego nie u tw o rz y m y ,  ale tworząc je  w szędzie ,  i rozsze-

(,)  Według opinii nawet niektórych, Sądy przysięgłych w Anglii i Francyi wzięły początek 
od Slawiąn , którzy formowali osady w Anglii.

( i)  Przegląd Dziejów Polskich; Pismo Towarzystwa; na każdej niemal karcie dają lego 
dowody.
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« rzając ich attrybucye ; stworzymy tein większą silę moralną , iż zarody jej 
a leżą w naszej własnej narodowości,  niegodnie przez szlachtę pozacieranej. » 
( Pismo Tow arzystw a  , Część 1 1 , Z eszy t 1 , s ir  65. )

CZŁONEK Z CHANDEL1EZ (JAN GASZTOWT).

Kiedy Towarzystwo zastanawia się nad posadami przyszłej kraju organizacyi 
nie powinna być dla niego obojętną wiadomość, jak p rowincje  nasze pod róż- 
nemi rządami zostające, są dziś uorganizowane. Z tego względu przedstawiam * 
tu organizacją Litwy, jako części kraju najlepiej mi znanej.

Litwa podzielona jest  na gubernie , oprócz malej części kolo Białegostoku, 
która się nazywa obwodem, i różni się nieco od Litwy, pod względem u rzą ­
dzeń administracyjnych. Gubernie dzielą się na powiatv, a powiatv na pa­
rafie.

Pierwszym urzędnikiem gubernii jest wojenny gubernator , łączący władzę 
wojskową i cywilną,  często nawet na mocy dyskrecjonalnej władzy, w pły- 
wający w interesa sprawiedliwości ; dozwolono mu jest bowiem wstrzymać 
exekucyą‘wyroków’ sądowych, skoro tego uzna potrzebę. Miewa on pod swo­
im zarządem po kilka gubernii .

Po wojennym gubernatorze następuje cywilny (hrazdańsk i hubernator) 
którego władza rozciąga się tylko do jednej gubern ii ;  ma on swoje własne 
bióro juryzdyczne i jest nadto prezydentem guberskiego rządu.

Rząd guberski (huberrskoje praw ienie) , izba /łożona zsowietników, asseso- 
rów; sekretarzy, naczelników stołu, której prezydentem, jak wyżej dopiero co 
powiedziałem, jest  cywilny gube rn a to r ,  albo jego zastępca v io eg u b e r-  
nalor.

Marszałek guberski (huberskipreruodiłel dw oraństw a  inaczćj huberski mar- 
sza ł), w ybierany przez szlachtę,  ma też udział,  ale bardzo podrzędny w admi- 
n is trący i.

Guberski prokurator , guberski strapczy, są to urzędnicy przestrzegający 
porządku i prędkiej exekucyi praw.

Izba skarbowa (kazennoja p a ła ta j zajmuje się tylko finansami i administra- 
cyą dóbr  rządowych o t\ le, o ile się to dotyczy dochodów.

W powiecie kapitan sprawnik albo ziemski sprawnik jes t  pierwszym urzę­
dnikiem; ma on własne juryzdyczne bióro, i jest  nadto prezydentem sądu 
niższego ziemskiego, ale to zaw sze, ile razy się w miaście powialowem znaj - 
duje.

Po nim następuje sąd niższy ziemski, albo ziemska powiatowa polieya (ni- 
zno j ziemskoj sud)\ jeslto izba złożona z kilku assesorów, w części wybiera­
nych przez szlachtę na sejmikach, a w części przysłanych przed rząd guber­
ski (których liczba zawisła od rozległości powiatu) i z jednego sekretarza- 
prezydentem jej jest kapitan sprawnik, a w jego nieobecności najstarszy z asse­
sorów. Komplet składa się z jednego assesora lubsprawnika i z sekretarza, któ­
ry lubo nie ma głosu początkującego, może jednak rozpisać się przeciw- posta­
nowieniom urzędników wyższych i tym sposobem wstrzymać ich exekucva; 
jest bowiem podług prawa odpowiedzialny za wszystko, co z jego bióra wy­
chodzi.

Marszałek szlachecki powiatowy (ujezdnoj predw oditie l dworiańslwa  ina­
czej ujeydnoj marszatjnia  też udział w administracji ;  do niego należy stosun­
kowe rozdzielanie na majątki wszelkich c iężarów,jako to : kw aterunku ,  pod- 
wód, magazynów, d r ó g , mostów i t. d. czego on jest  tylko dystrybutorem, a 
sąd niższy wykonawcą. Jest  on jeszcze prezydentem dwor/ańskićj opieki, zło­
żonej z urzędników sądu ziemskiego, zajmującej się interesami małoletnich,

8.
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odpadłych od prawa zarządzenia majątkiem, nieobecnych i t. d. rozumie się 
szlachty.

Powiał dzieli się na tyle cyrkułów, ile jest  asessorów sądu niższego z iem ­
skiego,  każdy bow iem  z nich ma kilkanaście parafij pod swoim zarządem. 
Rezydencya takiego pana asessora i jego izba juryzdyczna jest  na bryczce.  
Przejeżdża on z parafii do parafii i tam gdzie się zatrzyma, jest  jeg o  juryzdyk-  
cya; ale w takiem położeniu nie ma prawa wydawania postanowień i tvlko w y ­
konywa rozkazy sprawnika , sądu niższego ziemskiego (które często sam sobie  
podpisuje) i rozkazy marszałka, lub też komunikując je  swo m podwładnym,  
czuwa nad ich wykonaniem.

Powiat dzieli się ostatecznie na parafie; ludność ich i rozległość zawisły od 
t e g o ,  jak są odlegle wsie kościelne. Zdaje się że na podział kraju pod 
tym względem wpływało duchowieństwo, albo raczej fundacye pobożnej 
szlachty.

Pierwszym urzędnikiem administracyjnym w parafii jest  jak wyżej nadmie­
niono, asessorsądu niższego ziemskiego i po nim idzie dozorca czyli sm o tr y tie l , 
albo jak go w ostatnich c/asach przezwano, kluczwójt.

Ze wszystkich wyliczonych tu urzędników, marszałkowie tylko guberski i 
powiatowy, jako leż połowa asessorów sądu niższego ziemskiego, są ■’wybieralni 
przez szlachtę; innych wszystkich mianuje senat, albo car; elekeya zaś klucz - 
wójta tak się odbywa : kandydat  zbiera podpisy od szlachty i przedstawia j e  
przy proźbie ziemskiemu sprawnikowi i sądow i niższemu. Ważność elekcyi za­
wisła od liczby dusz w łościańskich, które podpisujący posiadają; i lak gdyby  
było  dwóch kandydatów, z którychby jeden miał podpisy wszystkiej szlachty 
z parafii mniej jednym  , a drugi podpis jednego  tylko szlachcica,  ale posiada­
jącego więcej dusz niż tamci wszyscy, ten ostatni otrzymałby przewagę. To  
jedno daje poznać system rządu rossyjskiego; nie obrażać szlachty, ale pomię­
dzy nią dawać pierwszeństwo bogatszym. W  żadnym razie sprawnik ani sad 
niższy nie może dowolnie naznaczyć kluczwójta, bez podpisów szlachty.

Kluczwójt jest  ostalniem ogniwem hierarchii administracyjnej i on ma pruł 
swemi rozkazami sotników i dziesiętników'.

Początkowe ustanowienie tych dwóch ostatnich posad (jak samo nazwisko 
ich pokazuje) było że sotnik miał sto d ym ów , to jest  c h a t ,  a dziesiętnik dzie­
sięć w swoim  cyrkule; ale to dzisiaj nie ma już miejsca a nawet już często lak 
byw a, że jeden sotnik ma 200  a drugi tylko 40 lub 5 0 ,  a dziesiętnik znajduje 
s ię  w każdej wsi bez względu na to, z jakiej liczby chał takowa się składa.

Obowiązkiem sotnika i dziesiętnika jest : asystować panu kluezwójtowi i ' 
wszystkim wyższym urzędnikom i być na ich usługi. Używani oni bywają nie- 
kiedy dorozwożenia rozkazów i wyższych postanowień rządowych, ale to głów­
nie należy do kluczwójta.

Od zabrania Litwy przez Rossyą aż do 1825 roku , kluczw'ojtowie nnzvwa- 
jacy się wówczas dozorcami 'sm o try te la m i)  brani byli ze szlachty, i jako tacy 
wyjęci z pod kary cielesnej; to jest ,  że nie mogli być bici przez wyższych urzę­
dników. Od roku zaś 1825, nakazano bicie ch łopów , a jeżeli (jak się to często 
zdarzało) sz lachcic przyjął obowiązek dozorcy, tern samem poddawał się ka­
rze cielesnej.

Pensy a gubernatorów jest  więcej jak dostatnia; innych wszystkich tak licha, 
że ledwo (przy życiu wykwintnem w modzie u wszystkich urzędników) w y ­
starczyłaby im na miesiąc.  Lecz jeżeli  pensya jest  mała, pole do kradzieży i 
zdzierslwa wielkie  i otwarte. Niepamiętam jakiej daty prawo przeciw prze­
kupstwu urzędników powiada ; że równej karze ulega przekupujący i dający 
się przekupić, a kara ta jest  : knut i Syberya. W ięc  ktoby się skarżył na urzę­
dnika że mu w ydarł pieniądze, uległby sam tej karze.

Urząd marszałków guberskiego i powiatowego jest honorow v, to jest, bez-
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płatny; k lue /w ó j t  u t r zy m u je  sit; z sypek zbożow ych  tlo k tó rych  są obowiązani 
je g o  parafianie ; solnicy  i dziesiętnicy m ają bi/ .uny i palki za całą  nagrodę.

Porządek  wyżej opisany7 jest w y p ły w em  p raw a  ogłoszonego p rzez  Katarzynę 
II p id ty tu łem  : P osta n o w ien ie  o guberniach  (u czrezden ic o huberm ach ).

W  calem  tem u rządzen iu  odbija  się dok ładn ie  sys tem m i l i ta rny ;  decyzya 
je d n e g o  szybka,  a le często b łęd n a ,  nigdy je d n a k  n ie  szkodliwa in te resom  i w i ­
d o k o m  rządu ,  który m a  na cełu , nie dobro  m ieszkańców , ale w łasną  konse r-  
wacyą ,  zasadzoną na g rabieżach ; i jeżeli w idzie l iśmy w h ie ra rch ii  a d m in is t r a ­
cyjnej  do p ie ro  tu op isane j ,  izby złożone z k i lku  osnb,  wiedzieć  należy, że i 
lam j e d n a  ty lko  osoba zasiadująea z se k re ta rzem  z kolei  s t a rs z e ń s tw a , je s t  d e ­
cydującą;  inne jak  tylko nie zasiadają, są pod rozkazam i.

P rzeds taw iw szy  uw agi sekcyj i po jedynczych  cz łonków  T o w a r z y ­
stwa , zb ie rzm y je  te ra z  w jednę  ca ło ść ,  i uzupełn i jm y t e m ,  co dla  
lepszego w yjaśnienia  kw esty i ,  zdaje się być konieczne.

W  epokach  ro z k ład an ia  się społeczeństw, kiedy daw ny  p o rząd ek  
w ru in v  się ro zp ad a ,  a now y z gruzów  jego jeszcze  nie powstał i n o ­
wym pokoleniom panować nie zaczą ł ;  w śród pozornego zam ieszan ia  i 
niepewności p o dobnym  epokom tow arzy szących ,  objawiały sit zawsze 
pew ne pojęcia ,  od innych  pow szechnie jsze , k tó re  p rzy  sp rz y ja ją cy c h  
okolicznościach, na jp ie rw ej bezpośrednie  zastosowanie  znachodziły ,  
w p ra k ty c z n e  w eszły  życie .  I w dzisiejszej epoce nie  m ało  już  je s t  m y ­
śli, pow szechną w łasnością  ludzkości b ęd ących ;  k tó re  za tem  w p ier-  
wszern r e w o lu e y jn e m  w strząśn ien iu  u rzeczyw is tn ione  zo staną .  Między 
n iem i niepoślednie miejsce t r zy m a  pojęcie  w sz e c h w ła d z tw a , m yśl 
rządu  ludu p rzez  lud, m yś l pozbycia  się do tychczasow ych  jego op ie ­
kunów , k tó ry m  o becn ą  nędzę , c iem notę  i m o ra ln e  upodlenie  w inien ; 
myśl odjęcia im  w ładzy ,  a zw rócenia  jej d o  pierw iastkow ego, r z e t e l ­
nego ź ród ła ,  do ludu  ; aby  ten  sam  o losie swoim m yśla ł ,  sam  się 
rządz i ł .  T o  p rzekonan ie ,  jak  w szystko co o tw orzyć  m a  rozleg łe  pole 
nowej epoce, naby ła  ludzkość boleśnem  doświadczeniem historycznej 
p rzeszłośc i swojej i obecną  n iedolą .  S tan ę ły  przed  jej oczym a i dziś 
jeszcze  s to ją ,  z jedne j s t ro ny  klęski sprow adzone  przez k lassy , s tany ,  
familie , k tó re  j ą  po drodze  przeznaczeń p ro w ad z ić  podjęty  się ; 
z di ugiej znow u co ra z  ż \ wsze, pełniejsze rozwijanie  się pow szechnego  
ży c ia ,  gdzie  tylko te k lassy , s tan y ,  fam il ie ,  zm uszone by ły  p rzy jąć  
p raw o  rów ności ,  lub p rzynajm niej  do niego się nagjąć ; gdzie lud 
wziął w ręce  swoje wodze rz ąd u ,  lub podzielił s ię panow an iem . 
Powszechność takiego sądu  o najb l iższych  ź ró d łach  niedoli i p om y­
ślności publiczne j,  je s t  n ieom ylną  trafności jego rękojm ią .  W y t ł u m a ­
czyć go ty lko  p o t rze b a ,  aby  przekonan ie  głębszem  ucz n i ć , chw ilę  
wyzwolenia przyspieszyć.

J a k o ż ,  każda o rg a n iz a c ja  u suw ająca  massy od za rządu  in t e r e ­
sam i ogólnemi, pow ierzająca j e  pew nym  tylko s tan om , k lassom , fa­
miliom, lub o so bo m , lam uje  w yrab ian ie  s i ę ,  ro z p o s ta rc ie ,  i czynne 
dzia łan ia  w szystk ich  sił n a r o d o w y c h ,  a p rzez  to nie  zbliża spo łe ­
czeństw do celu ich is tn ienia ,  owszem oil niego odda la .  C złow iek



z n a tu ry  swojej je s t istotą tow arzyską , przeznaczona nie do familii, 
nego ty lko , ale i do społecznego, do narodow ego, do politycznego 
życia. Jeżeli w yobrazić sobie możemy czasy w których nie wychodził 
po za obręb własnej rodziny, jak  tylko kilka zetknęło sie rodzin 
zaczai zyc in n em , powszechmejszem życiem . B iła  to"zorza narodo­
wego ruchu; który w m iarę tworzenia się politycznych społeczeństw , 
coraz wiecej nab ierał pełności. Z małego kółka domowej rodziny 
przeszedłszy do wielkiej rodziny narodu , rozszerzył człowiek sfere 
działalności swojej ; przybyły  mu nowe po trzeby , nowe w arunki 
istn ien ia, nowe praw a i obow iązki, równie niezbędne, bo równie 
cząstkę istoty jego stanow iące. G w ałt im zadany, sprow adził klęski 
na jak ie w lnstoryi patrzym y, jakich  obecnemi jesteśm y świadkami : 

ziałalnosć pojedynczych indywiduów zam knęła sie, jak przedtem  
w (lomowem kole rodziny, „ie rozlała na powszechność narodu objęła 
pewne tylko uprzyw ilejow ane stany; massy więc nią „ie objęte 
cząstkę tylko tow arzyskości swojej rozw ija jąc , cierpieć koniecznie 
m usiały . Aby ją  całkiem  rozw inąć, każdy społeczeństwa członek po- 
w nuen żyć calem  życiem swojem.domowem i publicznem , familijnem 
i narodowem , pryw atnem  i publicznem .

Zam knięcie się w domowej tylko sferze pociągnęło za soba przy­
właszczenie narodowego kierunku  przez stany, klassy, pojedyncze 
fam ilie lub osoby, albo też przywłaszczenia tego było skutkiem  Ma 
ja cy  w ręk u  władzę, użyli jej na swoję w yłącznie i następców swoich 
ko rzyśc i; naród sta się narzędziem , isto tą b ie rn ą , niewolnikiem- 
nie żyjąc życiem po litycznem , przestał żyć życiem narodu. I p rze­
ciwnie, gdzie tak i porządek całkiem  lub w części był zniesiony, tam 
ciężary  i korzyści jednostajniej się rozlew ały, a społeczność śmielej 
i pewniej po drodze przeznaczeń swoich postępow ać mogła.

Lecz gdyby to życie ograniczać się miało na m anifestacyach spo­
łeczeństwa jak o  całość tylko uważanego, m ata jedynie liczba mogłaby 
vv nich mieć u d z ia ł; reszta od w spółzarządu usunięta nie żyłaby po­
litycznie. D la tego narodowe życie w yrabiać się jeszcze powinno 
w m ałych, zbiorowych ciałach, na k tóre rozdrobnią się społeczność 
aby tym  sposobem objąć w szystkich bez w yjątku mieszkańców; aby 
k a z d y n u a t udzmt w zarządzie powszeclineini narodu interesam i. 
vv ta K im  tylko porządku tow arzyskim , m anifestacye całości, będą 
rzeczyw istem  objawieniem  się narodowego ruchu; z niego wypływa- 
ją c  i nawzajem nań oddziaływ ając, stw orzą tę harm onią, jaka między 

ością a składającem i ją  częściam i, między społeczeństwem a czło­
wiekiem istnieć powinna.

Jeżeli czynny udział w spraw ach bezpośrednio naród obchodzą­
cych, takie zapowiada następstw a, tern łatw iej je  dostrzedz, ile razy 
idzie o miejscowy in teres tych społeczeństwa cząstek. Tu już w ątpli­
wości naw et nie ulega, iż zarząd miejscowemi in teresam i, do m iej­
scowych należeć powinien ; oni albowiem najlepiej je  znać i ocenić 
p o traną . V\tadza z narodu wyosobiona, dąży zawsze do jego ujarz- 
m ienia, w strzym ania postępu, nagięcia jego ruchu  do ciasnych w i­
doków własnego egoizmu; taż sam a władza miejscowemi interesam i 
k ierująca, tak ież same, jeszcze widoczniejsze i dotykalnicjsze objawia
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skulki. J a k  więc cały naród sain rządzić się powinien, tak  również 
rządzić się powinny oddzielne jego cząstki, w zakresie icli miejsco­
wości.

Z takiego to pojęcia o potrzebie samodzielnego ruchu w całym 
narodzie i oddzielnych jego cząstkach, wypływa pojęcie gmin, które 
niczem limem nie są, jak  malemi ogniskami tego życia, jakie naród 
całą swą massą rozwija. Takie o nich miało pojęcie i Towarzystwo 
nasze.

Pod tym względem uważane gminy, pierwsze nieledwie miejsce 
zajmują w organizacyi społeczeństw. Wpływ ich na wzrost cywili- 
zacy i,  siłę i pomyślność narodu , tak jest wielki, iż gdziekolwiek 
one istniały, lubo zakres ich działalności byt ścieśniony, tam wyro­
biły się narodowe żywioły, k tórych nikt zniszczyć nie zdołał; gdzie 
icli nie było, byty raczej państwa jak  narody , które z rąk  do rąk  
przerzucając pi zywłaszezyciele lub najezdnicy, istotę ich dowolnie 
zmieniali. Dziwić się temu nie można. Życie publiczne jest konie­
cznym warukiem narodowego życia; przez massy, przez najniższe 
społeczeństwa pokłady raz  wyrobione, niełatwo zatarte  być może: 
przechodzą po niem burze, lecz go z g run tu  wyrwać nie są w stanie.

Przeszłość i teraźniejszość przekonywają, że im więcej organizacya 
gmin zbliża się do istotnych warunków icli przeznaczenia, to jest,  
im życie publiczne b \ ło  w nich rzeczywistsze i więcej członków 
obejmowało, tem rozwijanie się całej pełności narodowego ruchu ,  
pod wszeikiemi względami : moralnym, umysłowym, materyalnym, 
było większe. Towarzystwo obejrzało te w arunki.  Nauczone doświad­
czeniem historycznej przeszłości, potrzebami wieku oświecone, 
łatwo je  ocenić potrafiło. Jego w tym względzie postrzeżenia zbierzmy 
ja k  najtreściwiej.

Aby gmina mogła żyć życiem narodu, musi z jednej strony w za­
kres jej działalności wchodzić to co istotę życia narodowego stanowi, 
z drugiej znowu rozwinięcie tej działalności musi odbywać się nie 
w innym jak  narodowym kierunku. Stąd wypływa, iż do gminy nie- 
tylko należeć powinny interesa ściśle miejscowe, o tem albowiem naj­
mniejsza nie zachodzi wątpliwość, ale jeszcze wszystkie publiczne za­
kresem miejscowości objąć się mogące. Do niej więc należy czuwać nad 
bezpieczeństwem, wolnością i oświeceniem członków ją  składających, 

,  wymierzać im sprawiedliwość, opiekować się choremi i ubogiemi, 
doglądać słusznego podziału pracy i jej wynagrodzenia , ułatwiać 
komunikacye lądowe i w o d n e , ściągać p o d a tk i ; słowem w zakresie 
swoim utrzymywać i kierować własną cząstką ruchu narodowego, 
wedle praw  o g ó ln \ch ,  przez społeczność ustanowionych. Jej ruch 
powinien być samodzielny, temi jedynie prawami ograniczony; a 
ograniczony dla tego, aby nie swoje własne, miejscowe, ale naiodo- 
we, ogólne rozwijała życie. Naród przepisze prawa zabezpieczające, 
wolność osobistą, urządzi sposoby wymierzania sprawiedliwości, wy­
chowania i oświecenia publicznego, opiekowania się choremi i ubo­
giemi, rozdzielania tworzącycli się bogactw narodowych i ponosze­
nia ciężarów publicznych : do gminy należy wprowadzić w życie tę 
narodową wolę.
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Dla'dopełnienia wymienionych tu obowiązań, gmina nie może 
inaczej uorgamzować s ię ,  j a k  na zasadach całemu narodowi za pod­
stawę jego organizacyi służących. J a k  w narodzie władze będa w y  
l itera lne , czasowe i odpowiedzialne, a zaufanie współobywateli sta- 
nowić ma jedyne do urzędów praw o; tak i w gminie miejscowe 

e innego charak te ru  mieć , innym sposobem powstawać nie 
mogą. Kowność jes t  podstawą organizacyi społecznej; taż sama 
i ownosc panować musi gminie, i jeszcze wyraźniej, jako w ostatniem 
ogniwie hierarchii organicznej, obejmującem te właśnie żywioły 
które dotychczas od wszelkiego we władzy udziału usunięte były! 
Mozgatunkowanie tych władz i wzajemne ich między sóhą stosunki,  
są to kwestye , które dyskusya nad władzami narodowemi rozjaśni.

u dosyć je s t  położj'ć zasadę , iż gmina sama z siebie czerpać ma 
wszystkie działania ś r o d k i , nie zbrczając z d r o g i , jaka naród po­
stępuje. -  J “ 1

Lecz aby gminy mogły wyobrażać całości skończone, zdolne pet- 
nić narodowe funkeye, powinny mieć do tego dostateczne w sobie 
sity i środki. Z b \ t  drobne narodu c z ą s tk i , ja k  np. pojedyncze-wsie 
lub miasteczka, gdyby gminami być miały, nie mogłyby w własnem 
łonie znaleść dosyć m ateryalnych , umysłowych i moralnych s i ł ,  a 
tein samem alboby zbezwtadnity i wstrzymywały ruch narodowy 
alboby uległy obcemu wpływowi, s traciły  swa niepodległość. Oprócz 
tego wśród mieszkańców na jednym, małym punkcie ścieśnionych 
wyradzają się zawsze drobne namiętności, p rywatne nieporozumień 
m a ,  a interes ściśle miejscowy zwykle przeważa; zneutralizują się 
skutki Lak szkodliwy wpływ na ruch ogólny wywierać mogące, przez 
połączenie w jedno ciało pojedyńczych punktów, zatarcie ich miej­
scowości. Zbyt znowu znaczne przestrzenie kraju, jak np. woje­
wództwa lub departamentu , na wzór gmin organizując , dopełnienie 
oho wiąz ko w na pojedynczych członkach ciążących ulrudnioncby zo­
s ta ło ,  przez co główny cel chybiony; ciała zaś tak silne, mogłyby 
nadać narodowemu ruchowi najszkodliwszy kierunek, federacyjny 
łamiący je d n o ść , tę  najwalniejszą podstawę narodowego życia '
Gmina więc obejmować powinna taką liczbę mieszkańców iżby
w mej dosyć było środków do pełnienia wszystkich funkcyj , i taka  
przestrzeń kraju, k tóraby nie u trudn ia ła ,  lecz ułatwiała wzajemne 
między jej mieszkańcami stosunki. W ogólności ludność dochodzić ,  
może, stosownie do zaludnienia k ra ju ,  od kilku do kilkunastu tysię­
cy, a pizestrzeń od kilku do kilkunastu mil kwadratowych. lin kraj 
więcej jes t  zaludniony, tem ludność gmin może być większa a prze­
strzeń niniejsza , i nawzajem. Również z uwagi spuszczany być nie 
powinien stopień cyw il izacy i: gdzie na niskim znajduje się stopniu, 
gminy znaczniejszą ludność obejmować muszą ; gdzie daleko jest 
posunięty, w mniejszej liczbie osób znajdą się potrzebne siły i 
środki. ‘ J

Takie dopiero, tak uorganizowane, takie funkeye pełniące gminy, 
mogą żyć narodowem , powszechnem , politycznem życiem ; zrealb 
zować wielkie tegoczesne zadanie wszechwładztwa , objawiającego 
się nic przez posłanników jedynie naród wyobrażających, lecz przez
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każdego w szczególności członka społeczeństwa, w każdym zakątku 
k r a je ,  na każdym pu n k c ie ,  najszerzej nawet rozłożonego społe­
czeństwa. Każda gmina rządząc się sama przez s ię ,  pozbędzie się 
dotychczasowych opiekunów swoich ; przez wszystkich z pośród 
wszystkicli,  z pośród ludzi , codziennemi stosunkami połączonych , 
wybrane władze, pod ezujnem okiem współmieszkańców, dopełnią 
obowiązków sw o ic h ; nie stan jeden lub pojedyncze familie , ale cała 
massa" ludności, catem życiem swojem żyjąc , wyrobi i rozwinie 
wszystkie siły swoje; ruch narodowy w zakresie jej odbywający się, 
m oralny, umysłowy, materyalny, przez nią ożywiany i prowadzony, 
zgodny z powszechnym ruchem, z niego wypływać i nawzajem two­
rzyć go będzie. Takie tylko gminy pójdą drogą ciągłego, n ieprzer­
wanego po s tęp u ; a ten postęp, prowadzony myślą przez naród cały 
wyobrażoną , nie będzie błąkał się jak dotąd, po bezdrożach : takie 
tylko gminy urzeczywistnić zdołają to, co w danych epokach rozwi­
janie się ludności wymagać będzie , wprowadzą myśli dziś zaledwie 
przeczuwane lub w formy mniej praktyczne przyobleczone.

Oznaczywszy tym sposobem główne podstawy na których orga­
nizac ja  gmin spoczywać powinna , przejdźmy teraz do drugiej 
części obecnego zadania ; sprobójmy zastosować je  do własnego 
narodu.

W zastosowaniu pierwszą kwestyą je s t  to : czyli naród wśród któ­
rego daną o rganizac ją  zaprowadzić usiłujemy, ma w tonie swojem 
żywioły, organizacyi tej p rzy jazne ; a w szczególności , czy w bisto- 
rycznem rozwijaniu się swojem, wyrobił pierwiastki z organizacyą 
nadąć się mającą z g o d n e .  Kwestya w zasadzie swojej jest już roz­
wiązaną , jeżeli takie znajdują się pierwiastki.

Przypatrzywszy się narodowi naszemu , łatwo dostrzedz , iż głó­
wna jego myśl organiczna była ciągle jedna i taż sama , i przez 
wszystkie wieki rozwijała s ię ,  lubo rozwijanie się to fałszywy wzięło 
kierunek.

Sięgajac najodleglejszych czasów, widzimy najprzód iż sławiańskie 
ludy, z których połączenia Polska powstała , duch gminowladztwa 
ożywiał. Na czele familii czyli ro d u ,  wszędzie stał jeden z członków 
rodziny, przez nią samą wybrany , bez względu na starszeństwo 
wieku. Połączenie rodzin tworzyło gminę. Jeżeli rodziną rządził 
wybieralny naczelnik , gmina tern bardziej demokratycznie rządzić 
się musiała. Jakoż w organizac i , której niektóre szczegóły dzieje 
nam zachowały, duch ten najwyraźniej się prz. bija. Starszyzna 
przez gminy w ybrana,  przestrzegała porządku publicznego, ściągała 
p o d a tk i ,  wykonywała polecenia władz wyższych. Gminy miały 
oprócz tego oddzielny swoj sąd , w niektórych ludach słowiańskich 
z dwunastu kmieci złożony; miały własność n ieruchomą wspólną; 
za zbrodnie i przewinienia członków swoich solidarnie odpowiadały; 
lak iż w ogólnym składzie państwa , uważano je  jako ciało moralne. 
W  zakresie miejscowości załatwiając tym sposobem miejscowe iute- 
r e s a ,  wpływały jeszcze na publiczne, zgromadziwszy się na wieca, 
gdzie pod przewodnictwem obieralnych urzędników, naradzano się 
nad potrzebami kraju, prywatne n a w e t ,  ważniejsze spory roztrzą-
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Gdziekolwiek przeto  w zrok obrócim y, wszędzie widzieć się daju 
mniejsze lub większe zarody tego, co niepodległa Polska ma w życie 
w prowadzić. G m iny są u nas instytucyam i narodow em i. Nie pójdzie t 
my zapewne szukać w dawnej ich organizacyi wzorów dla now ej; 1 
lecz weźmiemy myśl sa m ą , myśl samodzielnego, narodowego życia, 
rozwijającego się w m ałych obrębach. Ta myśl je s t naszą narodowa 
m yślą. Stosując ją  do przyszłego urządzenia, rzucim y na nia światło 
w ieku : nie tw orząc nic nowego, nic cudzoziemskiego, rozszerzym  
tylko zakres , rę k ą  egoizmu i niewiadomości ścieśniony.

Szlachta próżnująca, k tórej rozległe niwy lud wiejski upraw iał 
za k tó rą  m ieszkance m iast trudnili się przem ysłem  i handlem , wy­
ręczając się n im i, miała czas odleglejsze podróże dla zbiorowych 
stanu swojego interesów  odbywać i koszta ich ponosić, bez nadw e­
rężen ia p ryw atnych . P rzestrzeń  k ilkunastu  lub kilkudziesięciu m i­
lowa nie przeszkadzała jej mieć częstych ze spółbracią stosunków (1). 
Obszerność i ludność powiatów i ziem, odpowiadały celowi i środ­
kom. K iedy organizacya obejmuje powszechność mieszkańców, za­
jęci upraw ą roli i innym przem ysłom  oddan i, nie będą mogli na 
długi czas odrywać się od pracy , tak odległych odbywać podróży. 
D aw ne przeto  okręgi szlacheckie ścieśnić się muszą ; gminy będą 
m niejsze. Mając wszakże wzgląd na zaludnienie i stopień cywilizacyi 
narodu naszego, ich rozciągłość w iększą jak  w innych krajach być 
musi , taką  aby i każdy mógł żyć politycznem  życiem, i aby zb io ro -, 
we sity i środki dozwalały pełnić m issy ą , ja k ą  ciałom tym  nazna­
czam y.

S zlach ta do grona swojego siebie tylko samę przypuszczała ; naj­
znakom itsi m ieszczanie w yłączeni by li. Nowe gminy na zasadach 
równości oparte , żadnych wyłączeń znać nie m o g ą , jak  ich niegdyś 
sław iańskie nie znały, jak  ich znać nie dozwolą spraw iedliw ość, 
św iatło w ieku i pow szechny narodu in te res. Rzem ieślnik stanie 
obok dawnego szlachcica , szlachcic obok dawnego chłopa : wszy­
scy ró w n i, wszyscy b ra c ia , członkowie jednej politycznej familii — 
gminy.

W  gm inach szlacheckich , szlachcic ty lk o , i to jeszcze osiadły, 
m ógł być urzędnikiem ; tego przyw ileju najstaranniej strzegły wszy­
stk ie praw a i konstytucye. Do urządzeń w szakże potrzeba zdolności 
cnoty i gorliw ości, a zdo lność, cnota i gorliwość , żadnego stanu

( i )  P rz ed  p ierw szym  rozb io rem  Po lska  obejm ow ała oko ło  15 000  m il 
k w a d ., lu d n o ść  sz lach ty  w ynosiła  około 1 ,0 0 0 ,0 0 0 ; pow iatów  i z iem  b v ło  17 5. 
G d y b y  w ięc w szystk ie  pow iaty  i ziem ie b y ły  ró w n e , każdy z ty ch  pow iatów  
m ia łb y  86 m il k w ad ra to w y ch  p o w ierzch n i, 9 przesz ło  w ś re d n ic y , a ludnośc i 
sz lacheck ie j około  5 ,7 0 0 . P o w ia ty  wszakże i ziem ie zn aczn ie  się  różn iły  
o bszern o śc ią  i lu d n o śc ią . K ie m am y sta ty s ty k i ów czesnej lu d n o śc i;  obszern o ść  
n a  oko w idzieć się d a je . T ak  k ied y  w ojew ództw o M azow ieckie dzieliło  się na 
10 z ie m , a P o m o rsk ie  na lO p o w ia tó w , n ie ró w n ie  od  n ic h  w iększe w ojew ódz­
tw a, W o ły ń sk ie , N ow ogrodzk ie i M ińskie m iały  ty lk o  po 3 , a B rzeskie L itew ­
sk ie  i K ijow skie po 2 p o w ia ty ; całe  naw et w ojew ództw a , jak  P łock ie  i M ści- 
sław sk ie stan o w iły  je d n ą  ty lko  g m inę szlachecką.

9
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wyłącznym nie są przywilejem. W przyszłych gminach, jak wszyscy
hędą członkam i gm iny, tak w szyscy  do urzędów rów ne Leda m ieli 
praw o. c =

U  sz lach ty  targującej się z m onarchią, urzęda w części tylko były
k ra tlp ?  i  "  Ĉ ŚC1,?d wtad,z w >ższych zaw isłe; w gm inach demo- 
osób w spółobyw ateli stanowić będzie o w yborze

Szlachta cudzą pracą żyjąca, mogła bez w ynagrodzeń pełnić obo­
w iązki p u b liczn e; w d em ok racy i, gdzie m ajątek każdego własnej 
jego pracy będzie sk u tk iem , ci co ca ły  swój czas usłudze publicznej
POSWlftfifł . k n s / f p m  n nK li/)7m rr»  __ ___' * i - , . **

V O

7  " 1 goi u w o sc i, me cogactw om  lub urodzeniu należą.
• ak dawniej szlachta, tak teraz powszechność mieszkańców, w y .  

szłe reprezentantów, ogólniejszym lub powszechnym narodu ruchem  
kierować mających; lecz ci reprezentanci nie będa wyobrażali gmin, 
ale naród, _m e miejscowy ale powszechny interes ; nie odbiorą in- 
strukcyj , ciasnemi, miejscowemi widokami natchnionych.

Spraw y obrębem  m iejscow ości objęte, jak dawniej szlachta , tak  
teraz w szyscy  załatw iać będą; lecz spraw y te nie ograniczą się na 
sam em  roztrzygam u sporow  m iędzy poróżnionem i indywiduam i 
obejm ą w szystko co w zakres m oralnego, um ysłow ego i fizyczne‘ ó 
życ ia  w chodzi. W ychow anie, ośw iata, p rzem y sł, r o l n i c t w o ,  handel, 
bezpieczeństw o publiczne, drogi m osty, k anały , wsparcia ubogim  
i  chorym  , urządzenie p racy , 1 1. p. przedm ioty, całkiem  praw ie  
dawnej szlachcie m e z n a n e , przejdą pod czynna opiekę i nadzór 
gm in y . r  *

Jak dawne szlacheckie, tak i demokratyczne gminy, beda samo­
dzielne; lecz szlachta anarchiczna szła za natchnieniem" własnego 
tylko interesu albo nam iętności; lud za przewodnika mieć bedzie 
prawo, które sam sobie przepisał.

Ten obraz przeszłych szlacheckich instytucyj, obok przyszłej de­
mokratycznej organizacyi postawiony, więcej jeszcze rozszerzywszy 
atwobysmy wszystkich przekonać zdołali, że urządzając gminy 

p olsk ie, me wprowadzamy obcego, nienarodowego pierwiastku, 
liejsce przywilejów zastępujemy równością, tąż sama która na 

, szlacł}eckiego stanu żyła i wyrabiała się ; lecz skrzywiona 
egoizmem do ldass wyosobionych przywiązanym, całkowitego roz- 

uęcia znalesć me mogła. Gdzie taki jest grunt, główne trudności 
zastosowania , już tern samem są usunięte.

Pozostaje nam  przeto obejrzeć ostatn i jeszcze  wzgląd ; w zgląd na 
pierw iastki dem okratycznej organizacyi przeciw ne. Leża one ca ł­
kiem w rozdziale społeczeństw a naszego na stany , i w "skutkach  
jakie rozdział ten za sobą pociągnął. Różnica stanów m oże być je­
dnym uroczystym  aktem  od razu zniesiona; a le skutki jej .-ciemnota  
lu d u , jego ubostwo, brak rozw iniętego przem ysłu, czas dopiero zni­
szczyć potrafi. Taka m assa ludu jaką jest nasza, otoczona zupełna  
publicznego życia  m ew iadom ością , do n iew oli przyw ykła, n ieoży­
wiona przem ysłem , nędzą przyciśniona, potrafiź sam a się rządzić ,



pełnić funkcye jak ie  jej naznaczyć chcem y, jestże do dem okratycznej 
organizacyi dojrzała ? W  rzeczy sam ej, gdyby isto ta  tej organizacyi 
zależała na zupełnem  w yczerpaniu wszystkich jej następstw ; gdyby 
do samodzielnego istnienia gm iny, potrzebnem  było w ysokie umy­
słowe w ykształcenie w szystkich jej członków, dostatecznie w yro­
bione-w nich życie polityczne, i wielkie m ateryalne zasoby ; m usie­
libyśm y przyznać , iż sam olubstw em , obłąkaniem  i niewiadomoscią 
sz lachty , do najsm utniejszego stanu  przywiedziony lud , musi długo 
jeszcze czekać na dobrodziejstwa, jak ie  mu iusty tucye gminne p rzy­
noszą. Lecz w arunki te , jakkolw iek pożądane me stanow ią istoty 
gm in. Z niemi łatw iej tylko, prędzej , świetniej rozw ija się w ew nę­
trzne życie; bez nich organizacya dem okratyczna , w całej rozcią­
głości swojej niemniej istnieć może. Tam  albowiem gdzie massy nie 
są zdolne tak  czynnego i bezpośredniego mieć udziału we wszystkich 
odnogach spoleczeiiskiego ruchu  , jakby  życzyć wypadało, mieć go 
mogą za pośrednictw em  swoich rep rezen tan tów ; byleby ci rep re ­
zentanci rzeczyw istym i byli ich wyohraziciclam i i obowiązków swo­
ich dopełniali. Rzeczywiśtem i b ę d ą , jeżeli staną przez wolne m ass 
w ybory. W ybory zaś te łatw e są do uskutecznienia z pośród massy 
i przez m assę, nierozległą przestrzeń k raju  zajm ującą, k tórej człon­
kowie, codziennemi praw ie stosunkam i stykając się z sobą, ty le m ają 
sposobności odkrycia utajonych naw et wad i przym iotów . G órujące 
zaś zdolności, czynność> gorliwość , poświęcenie się , domowe i p u ­
bliczne cnoty pojedynczych indywiduów, całej znane są okolicy. 
W vbory  wiec w naszych gm inach łatw iej i trafniej dokonyw ać się 
bedą , jak w m onarch iach  konstytucyjnych dokonywają się w ybory 
reprezen tan tów , gdzie elektorowie z przestrzeni zbyt rozległej ze­
brani , kandydatów  dostatecznie znać nie mogą. Odpowiedzialność 
urzędników gm iny nie będzie również fikcyą. Łatw o ocenić czynno­
ści , k tó rych  skutki codziennie są dośw iadczane, a sama urzędów 
czasowość ułatw i usunięcie ludzi zawodzących położone w nich z a u ­
fanie. Lud więc nasz prostym  rozsądkiem  swoim, z którego ogołocić 
go nie mogła szlachta , będzie mógł w ybrać władze swoje, i na zgro­
madzeniach gm innych czynności ich kontrolow ać ; czyli co jedno 
je st sam się rządzić. Tej możności n ik t m u zaprzeczyć nie zdoła.

R esztę sił i" środków każda gm ina, stosownie do miejscowości 
w łasnej,"w  łonie swojem znajdzie. G m iny z ludu rolniczego w yłą­
cznie złożone, nie będą zapew ne tyle m iały zew nętrznej św ietności, 
ile m ia s ta , gdzie w iększa je s t zam ożność, w iększy przem ysł i 
o św ia ta ; lecz ta  świetność , ze stopniowym  wzrostem  dobrego by tu , 
i cywilizacyi , z czasem przyjść musi. Czas ten nie będzie długi.

P rzez wiele wieków żył lud pod opieką sz lachty , w której ustach, 
chociaż brzm iały  ciągle w yrazy b ra te rs tw a , miłości chrześciańskiej, 
poświęcenia s ię ; znikła dawna jego w olność, zagarn ię to  własność , 
do najsm utniejszej niewoli i nędzy przywiedziono. Jego, siebie i oj­
czyznę zabiła szlachta ; nie do niej teraz jego, siebie i ojczyznę 
dźwignąć. P rzyszłe  pow stanie będzie dziełem lu d u , naprawieniem  
tego co zepsuł egoizm i nierozum  szlachty. Ja k  w pow staniu myśl 
wolności, rów ności, b ra te rs tw a , myśl jednakowej dla wszystkich
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Sprawiedliwości, panować będzie; tak  ona również uorganizuje usa- 
m owolnioną P olskę. W śród walki rozszerzą się w yobrażenia ludu. 
Uczuje on w łasną w sobie sam ym  siłę, a gdzie massy taką  siłę uczu­
lą , tam życie ich długo tłum ione olbrzym io się rozw ija.''Rok jeden 
więcej stw orzy i dokona, ja k  długie lata spokojnej nauki i szkolnego 
oświecenia. Z takim  zasobem prak tycznych  po jęć, wśród walki wy- 
Jobionych, kiedy stan ie lud w gm inach swoich , moźemyż wątpić 
aby nie potrafił rozróżnić prawdziwych przyjació ł od podejrzanych; 
aby naw et we w łasnem  łonie nie znalazł reprezentantów  swoich ; 
pby nie um iał ocenić co w zakresie miejscowości jego je s t mu poży­
teczne lub szkodliw e; aby nie zrozum iał p raw , k tóre w imieniu do­
b ra  publicznego, spraw iedliw ości, b ra te rs tw a , w skażą mu jak  sza­
nować wolność pojedynczych indywiduów, ścisłą wymierzać im sp ra ­
wiedliwość , opiekować się nieszczęściem , urządzić prace, pomnażać 
dobry b y t,  podnosić ro ln ic tw o, p rzem ysł; h a n d e l ; możemyź p rzy ­
puścić aby chciał złożyć na nowo losy swoje w ręce uprzywilejowa­
nych opiekunów, i po zwycięztwie sam dobrowolnie zai rzągl się do 
ciężkiej, nędzę mu tylko przynoszącej, pracy ? Nie ! egoizm maską 
zimnej rozwagi ok ry ty , może jedynie tw ierdzić, że liieoświeconego 
ludu przeznaczeniem  je s t dźwigać jarzm o niewoli. Tow arzystwo De­
m okratyczne^ taż sam ą zim ną rozwagą prowadzone, do innych p rzy ­
szło rezultatów . Człowiek bez nauki nie mniej je s t człow iekiem ; 
m assa zaś meoświecona naw et zawsze jasno widzi co je s t dobrem  i 
ziem ; umie w ybierać, a tern samem rządzić się m oże, i pod p rz e ­
wodnictwem ludzi, k tórych  sum ieniu i zdolnościom zaufa, całą dzia­
łalność swoją stopniam i rozw ijać, nim zupełnej samodzielności nie 
nabędzie. W szystkie insty tucye kształcą ludzi ; i insty lucye gminne 
postaw ią również lud nasz w takim  s ta n ie , iż coraz więcej będzie 
samodzielniejszym, coraz więcej umysłowo, m oralnie i inateryalnie 
zdolniejszym do wykonywania należących się m u praw , i pełnienia 
obowiązków jak ie nań społeczeiistwo w k ła d a /

W żywiołach przeto dem okratycznej organizacyi przeciwnych nie 
znajdujem y takich przeszkód, któreby istotę jej naruszyć mogły, 
wprowadzenie radykalnej reform y na długi czas odłożyć nakazy wa- 
y , jnzy jazne zaś tak są w ielk ie, iż wątpić nie podobna, aby przy- 

■sz a Polska nie w prow adziła w życie organizacyi zgodnej z histo- 
13 czną jc-j przeszłością i powszechną epoki dzisiejszej potrzebą.

V e rs a i l l e s ,  d .  a 8 czerw ca  i 84 ■ .
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